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Na Wawelu: posiedzenie Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

z udziałem najwyższych władz politycznych i państwowych

Za 60-letnie zasługi dla polskiej nauki i gospodarki

Sztandar Pracy I klasy
Nowy, historyczny etap
w dziele odnowy Krakowa

dla Akademii Ekonomicznej w Krakowie

Najbardziej zasłużeni dla ratowania zabytków uhonorowani tablicami

na murze okalającym Muzeum Archeologiczne
(Obsługa własna)

„Społeczny Komitet Odnowy
Zabytków Krakowa zwraca się
do mieszkańców miast i wsi,
do załóg pracowniczych za­
kładów, przedsiębiorstw i in­
stytucji, do członków i władz
organizacji, do organów samo­
rządu terytorialnego i admini­
stracji państwowej o współ­
działanie z Komitetem w dzie­
le rewaloryzacji zabytków
Krakowa i Kopalni Soli w

Wieliczce, o wspieranie moral­
ne i materialne Narodowego
Funduszu Rewaloryzacji Za­
bytków Krakowa. Słowa Ape­
lu do Narodu, ogłoszonego w

1978 r. przez Społeczny Komi­
tet poprzedniej kadencji, ii
Kraków jest własnością całej
Polski, wszystkich pokoleń Po­
laków, nie straciły nic na ak­
tualności. Przywrócenie świet­
ności Krakowowi jest naszym
doniosłym, patriotycznym za­
daniem, powinnością wobec

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wi.) Kulminacyjnym
punktem obchodów 60-lecia A-
kademii Ekonomicznej w Kra­
kowie była wczorajsza uroczy­
stość w Teatrze im. J. Sło­
wackiego, w czasie której oce­
niono dorobek uczelni, zwłasz­
cza w jej powojennym czter­
dziestoleciu oraz wytyczone zo­
stały jej zadania na nadcho­
dzące lata, jakie wynikać będą
z potrzeb polskiej gospodarki.
Na uroczystość przybyli: prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk jabłoński, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Kazimierz Barcikowski,
członek . Biura Politycznego
sekretarz KC PZPR Jó­
zef Czyrek, członek Biura
Politycznego i I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko oraz członek Biura Po­
litycznego Hieronim Kubiak.

Władze regionalne repre­
zentowali: I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Komentarz dnia

Układ zgorzelecki

Fot. OTTO LINK

Wystąpienie
przewodniczącego Rady Państwa

Henryka Jabłońskiego
Przypadł mi w udziale zaszczyt rozpoczęcia pierwszego

posiedzenia Społecznego Komitetu, którego skład powołała
Rada Państwa, wykonując postanowienia Ustawy z dnia 18
kwietnia 1985 r. o Narodowym Funduszu Rewaloryzacji Za­
bytków Krakowa.

Sejm Rzeczypospolitej w ten szczególny sposób wyróżnił
jedyne miasto w Polsce „w trosce — jak głosi tekst usta­
wy — o zachowanie i przywrócenie do dawnej świetności
architektonicznych zespołów zabytkowych Krakowa, stano­
wiących spuściznę narodową w dziedzinie dóbr kultury, oraz

wychodząc naprzeciw społecznym inicjatywom gromadze­
nia na ten cel środków”.

Najwyższy organ władzy potwierdził swym autorytetem
ogólnopaństwowe znaczenie tych wszystkich przedsięwzięć,
które podjęte być muszą, abyśmy mogli dla przyszłych po­
koleń zachować przez wieki gromadzony, niepowtarzalny w

swym materialnym kształcie, przeniknięty do głębi ojczystą
historią skarbiec tradycji, stanowiący organiczną część na­
szej kultury. To przecież z przywiązania do tej tradycji zro­
dziło się hasło, z którym staraliśmy się dotrzeć do najdal­
szych zakątków kraju: „Kraków — narodu obowiązek”. W
trosce serdecznej brały też źródło głosy gniewne a ekologi­
cznej niedoli, w której zmarnieć by musiały zabytki kra­
kowskie, nawet przy największej o nie pieczy. Stąd też i
spory od czego zaczynać należy odnowę czy rewaloryzację.
Sporr w Istocie swej pozorne, choć chwilami ostre, bo wszy­
scy w nich biorący udział jednaką mieli.postawę wo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Potoczna nazwa umowy
międzynarodowej wiąże ją czę­
sto z miejscem podpisania, Hi­
storia dyplomacji notuje więc
rozliczne konwencje, traktaty,
Układy „genewskie”, „haskie”,
„wiedeńskie”,

'

„londyńskie”,
„nowojorskie”, „moskiewskie”,
„berlińskie”, „paryskie”. Te
nazwy powtarzają się najczęś­
ciej, ponieważ to właśnie tam:
w wielkich, stolicach świata,
w miastach goszczących siedzi­
by organizacji międzynarodo­
wych i centra konferencyjne

— uprawia ®ę dyplomację, ne­
gocjuje się porozumienia i
otwiera je do podpisania.

Nierzadko jednak na karty hi­
storii dyplomacji trafia jakaś
miejscowość niewielka, rozsła­
wiona na cały świat tym, że

podpisano w niej ważną umo­
wę międzynarodową, którą łat­
wiej zidentyfikować właśnie
nazwą miejsca podpisania, niż

oficjalnym tytułem. Można od­
nieść fałszywe wrażenie, że ta­
kim oto sposobem komentato­
rzy międzynarodowi i sami dy­

plomaci chcą sobie ułatwiać
życie; fałszywe, jeżeli potem
przez kilkadziesiąt lat łamią
sobie języki i pióra próbując
opanować pisownię i popraw­
ną wymowę nazwy „Zgorze­
lec”.

Wszyscy słyszeli o układzie
zgorzeleckim z 6 lipca 1950.
Wszyscy zapewne orientują
się, że układ dotyczy zachod­
niej granicy Polski i został za­
warty między Polską i NRD.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Depesza
W. Jaruzelskiego

i H Jabłońskiego
do przywódców NRD

Wojciech Jaruzelski i
Henryk Jabłoński wystoso­
wali specjalną depeszę do
sekretarza generalnego KC
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności Ericha Ho­
neckera i przewodniczącego
Rady Ministrów NRD Wil­
li Stopha. Czytamy w niej
m- in.:

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Mówią delegaci
Celina Nowak — technik

rolnik, pracownica Urzędu
Gminnego w Drwini.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Z prac Rady Ministrów
Ocena wyników gospodarczych I półrocza Jak realizowane

są wnioski z Krajowej Narady Partyjno-Gospodarczej Raport
o realizacji reformy gospodarczej # Reakcja na krytykę prasową

oraz dostęp do informacji
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 5
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Dokonano wstępnej o-

ceny wyników gospodarczych datkowych dni
za I półrocze. Osiągnięty zo­
stał wzrost produkcji, był on

jednak mniejszy, niż przewi­
dziano w Centralnym Planie
Rocznym. Następuje odrabia­
nie zaległości produkcyjnych
spowodowanych trudnymi wa­
runkami ostrej zimy. Z zanie-

pokojeniem odnotowano nasi­
lające się zjawiska niepełnego
wykorzystywania czasu pracy,
a zwłaszcza wprowadzanie do­

wolnych od
pracy pod pretekstem ich „od­
pracowywania”
sie. Wskazano również, iż
wzrost płac w I półroczu br.
był nieproporcjonalnie wysoki
w stosunku do uzyskiwanych
wyników, a w skrajnych wy­
padkach wzrost ten następo­

wał nawet przy spadku pro­
dukcji i wydajności pracy.
Podjęto postanowienia mające
zapobiegać tego typu nieko­
rzystnym zjawiskom w przy­
szłości, zalecając przeprowa-

w innym cza-, dzenie kontroli, w tym skar-
również, bowo-finansowej oraz wycią­

gnięcie wniosków, włącznie z

wprowadzeniem zarządów ko­
misarycznych do przedsię­
biorstw.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

W sobotę I niedzielę — telefon 22-09-85

Dyżurni dziennikarze „Gazety"
pomogą wyjaśnię, doradzę

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. red.

Ryszard Malinowski I Janusz Kozioł z Działu Sportowego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00 dyżurują

red. Tadeusz Stec z Działu Ekonomicznego I red. Lucyna Walas z Maga­
zynu „Piątek".

Zagraniczni korespondenci
zaproszeni

do warszawskich fabryk
WARSZAWA (PAP). W mi­

niony wtorek 2 . bon. rzecznik
prasowy rsaądu Jemy Urban
przytoczył informacje nada­
wane z Warszawy przez nie­
których korespondentów za­
chodnich, a opisujące zdarae-
nśa, które nie miały wiiejsca.
Chodzi o rzekome strajki pol-
sktoh robotników przeciwka

podwyżkom cen mięsa, ł bm.
korespondenci a agencji: Reu­
tera, AP, AFP i UPI zapro­
szeni zostali przez Biuro Pra­
sowe Rządu do odwiedzenia
dwóch warszawskich zakła­
dów pracy, by móc osobiście
sprawdzić czy były' tam straj­
ki, o. których pisali powołując
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Krakowska stołówka
- najlepsza w kraju

KRAKÓW (PAP). Soory
sukces odnieśli pracownicy
stołówki studenckiej nr 13
Politechniki Krakowskiej pro­
wadzonej przez Zakład Sto­
łówek i Bufetów Oddziału
Wojewódzkiego „Społem”, któ­
rzy w ogólnopolskim konkur­
sie zajęli pierwsze miejsce w

kraju. Placówka ta wydaje
dziennie ponad 2.5 tys. obia­
dów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Przeciwko wykorzystywania w RFN znaczka

pocztowego do celów rewizjonistycznych

Protest polskiego
Ministerstwa Łączności

WARSZAWA (PAP). Pol­
skie Ministerstwo Łączności
poinformowane zostało o za­
miarze wprowadzenia do obie­
gu przez administrację pocz­
tową RFN. znaczka z napisem

„40 lat integracji Niemców
wypędzonych ze stron rodzin­
nych”. W związku z tym ad­
ministracja pocztowa PRL

przesłała protest do Miedzyna-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

0
kształceniu lekarzy czę­
sto mówi się krytycznie.
Powtarzają się opinie,

że program studiów jest zbyt
przeładowany ulotnymi, pa­
mięciowymi wiadomościami, w

miejscu których powinna się
znaleźć nowa wiedza i umie­
jętności praktyczne. Co wy­
kreślić a co wprowadzić do
programu? Jak najskuteczniej
przekazywać wiadomości z ia-
kresu medycyny? O opinię na
ten temat poprosiliśmy prof.
dr. Bogusława Haiikowskiego,
pediatrę, członka koresponden­
ta PAN.

— Na ten .temat nieustannie
ludzie „łamią sobie głowę” —

ale nie widać, przynajmniej u

nas zasadniczych zmian w sy­
stemie nauczania medycyny.
Raczej brnie się coraz głębiej
w stare ślady.

Trzeba by najpierw zapytać,
jak to -się działo, że z dawne­
go, tradycyjnego sposobu
kształcenia uniwersyteckiego
„wychodziło” tak wielu zna­
mienitych lekarzy? Co jest
najważniejsze w nauczaniu
medycyny?

„Najważniejszym lekiem dla
ehorego jest osoba lekarza”,

Prof. dr BOGUSŁAW HALIKOWSKI o reformie studiów medycznych

CO WINIEN TlMIEĆ LEKARŻ?
więc pierwszą rprawą w nau­
czaniu medycyny powinno być
kształcenie ogólnego poziomu
moralnego. Dopiero na drugim
miejscu można by postawić u-

zyskiwanie zasobu informacji,
co oczywiście jest mniej waż­
ne. Poprzedni system kształce­
nia wpływał Skuteczniej na

wykształcenie „osoby lekarza”
dlatego, że był luźniejszy, da­
wał czas -na myślenie i lep­
sze poznawanie życia. Nie byl
tak automatycznie zaprogra­
mowany na przyswajanie ma­
sy wiadomości o różnym stop­
niu użyteczności. Poza tym
wiele było dookoła dobrych
wzorów.

Współczesny lekar® musi o-

eąywiście umieć znacznie wię­
cej, niź lekarz poprzedniej •-

poło, pozostaje jednak kwestia
doboru takiego zasobu infor­
macji, które dla studenta mo­
gą być niezbędne przed uzy­
skaniem dyplomu lekarza. Te­
go doboru jakoś nie widać.

Wykształcenie „osoby leka­
rza” następuje przede wszys­
tkim w czasie zajęć przy łóż­
ku chorego. Tu popełniano
najwięcej błędów, co odbija
się zarówno na sytuacji w le­
czeniu, jak i na stosunku le­
karzy do pacjentów.

Nie można zapominać, że le­
czy się chorych ludzi a nie
jednostki chorobowe.

— Czyżby było inaczej
— Studia medyczne w obec­

nej postaci, w znacznym stop­
niu pozbawiają student* *ata-

teresowani* pacjentem. Zau­
ważyłem, że w . czasie zajęć
klinicznych studenci ostatnich
lat nie wykazują szczególnego
zainteresowania chorym dziec­
kiem. Patrzą na nie często ze

znudzeniem, niedoclekliwie, o-

bojętnie.
— A przecież wybierają się

na studia medyczne z dużym
zapałem. Ską-d więc to zobo­
jętnienie?

— Sądzę, że z przesytu in­
formacji, z przemęczenia,.
szczególnie na pierwszych la­
tach studiów. Obciążenie ma­
teriałem pamięciowym jest
wtedy ogromne, a zrozumie­
nie użyteczności tego nawału
wiedzy — raczej żadne. Każ­
dy wie, i własnej praktyki.

jak można zabić w szkole za­
interesowanie literaturą pięk­
ną. Uciążliwy proces uczenia
się wymaga ciągłego „wzmac­
niania”, może nim być poczu­
cie doraźnych korzyści x do­
konywanego wysiłku. Sucha
wiedza pierwszych lat stu­
diów na pewno nie stanowi ta­
kiego wzmocnienia.

— Gdy dochodzi do cięć za­
raz podnosi się krzyk specja­
listów w obronie zagadnień,
które mają ewentualnie znik­
nąć z programu. Wszyscy na­
tychmiast dowodzą, jak bar­
dzo są one niezbędne w me­
dycznej edukacji.

— Jednak koniecznie trzeba
dokonywać cięć na rzecz no­
wych treści. Jest to podsta­

wowy postulat reformy nau­
czania medycyny na przełomie
XX i XXI wieku, bez które­
go nie ma postępu. Reforma
musi być radykalna, a nie o-

graniczać się do „małych kro­
ków”

— Utarło się tradycyjne
przekonanie, że jeśli uczący
się pozna budowę narządu,
przebieg naczyń, nerwów, ftp.
— to niejako automatycznie
zdobywa pojęcie o całości i
funkcjonowaniu ustroju. Od
tego też rozpoczyna się wpro­
wadzanie w arfcana wiedzy
medycznej. Przekonanie to

jest jednak złudne a w prak­
tyce całkowicie nieprawdzi­
we Studenci plszą: „nie dają
sobie rady z ogromem mate­
riału... Problem chyba w tym,

że przy tak dużym tempie
nauki nie ma czasu na. utrwa­
lenie. Drugim czynnikiem
powodującym przewlekłe
zmęczenie... jest... brak wolne­
go czasu”.

Słynny anatom, prof. E.
Loth rozpoczynał wykłady z -

anatomii od demonstrowania
studentom nagiego ciała męż­
czyzny i kobiety. Było to już
coś; - pokazanie, żywego; czło­
wieka oraz uzmysłowienie, że
obszerna i — co tu dużo mó­
wić, nudna wiedza ma służyć
żywemu człowiekowi.

Ciekawość poznawcza sta­
nowi bodziec do wielu rodza­
jów działalności, m. in. do stu­
diowania. Studenci, choć w

różnym stopnia, mają rozbu­

dzoną tę ciekawość przynaj­
mniej na początku studiów,
Ale trudno się oprzeć wraże­
niu, że na ogół przeważa po­
czucie ważności egzaminu,
jako konkretnego i niezbędne­
go osiągnięcia. Zbyt wcześnie
następuje wyraźna dominacja
drugiej motywacji nad pierw­
szą.

Ja bym zaczynał medyczna
kształcenie od- fizjologii, nau­
ki o prawidłowych czynno­
ściach ciała — z fragmentami
patofizjologii, zaburzeń tych
czynności. W ten sposób stu­
dent zetknąłby się z dynami­
ką i zmiennością procesów ży­
ciowych. Jednocześnie musia-
łoby się u. niego obudzić zain­
teresowanie strukturą, zarów­
no w wymiarze makro- jak i
mikroskopowym. Nauczanie
takich przedmiotów, jak: bio­
logia i chemia, powinno być
ograniczone, jak się wydaje,
do minimum. Przedmioty te
może przekazywać szkoIs
średnia. Korzystne byłoby jak
najwcześniejsze Wetknięcie
studenta z chorym na zaję­
ciach propedeutyki takich
przedmiotów klinicznych, Jak

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>
naszych poprzedników i jedno­
cześnie obowiązkiem wobec
tych, którzy przyjdą po nas”
— oto wezwanie skierowane
do wszystkich Polaków przez
obradujący wczoraj, na swym
inauguracyjnym posiedzeniu w

Sali Senatorskiej zaimku kró­
lewskiego na Wawelu — Spo­
łeczny Komitet Odnowy Za­
bytków Krakowa.

Obradami kierował prze­
wodniczący Rady Państwa,
przewodniczący SKOZK prof.
Henryk Jabłoński. Na posie­
dzenie przybyli m. in.: członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Kazimierz Barci-
kowski, członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, minister
spraw zagranicznych Stefan
Olszowski, członek Biura Po­
litycznego prof. Hieronim Ku­
biak; zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa: przewod­
niczący CK SD Tadeusz W.
Młyńczak, prof. Kazimierz Se-
comskl, wicemarszałek Sejmu
PRL Zbigniew Gertych, wice­
premier Zenon Komender,
przewodniczący OPZZ Alfred
Miodowicz. W posiedzeniu u-

czestniczyli również .przedsta­
wiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych Krakowa z I
sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Gajewiczem oraz przed­
stawiciele resortów zakładów
pracy, WP, naukowców, rek­
torzy szkół wyższych, twórcy i
działacze kultury, wybitni ar­
tyści, pisarze i dziennikarze.

Otwarcia obrad dokonał
Henryk Jabłoński. Wygłosił
przemówienie — drukujemy
je oddzielnie.

Następnie odbyło się wrę­
czenie honorowych medali.
Specjalnie nadanym od społe­
czeństwa i władz Krakowa —

w dowód szczególnej wdzięcz­
ności, za wybitne zasługi dla
ratowania i odnowy Krako­
wa — udekorowany został
Kazimierz Barcikowski. Hen­
ryk Jabłoński dokonał rów­
nież wręczenia medali przy­
znanych przez SKOZK „Za
zasługi przy odnowie zabyt­
ków”: Centralnemu Związkowi
Spółdzielczości Pracy, Krajo­
wej Agencjj Wydawniczej —

Oddział w Krakowie, Wydaw-

ntctwu Literackiemu, Witowi
Drapichowi, Aleksandrowi Ko­
bylińskiemu, Aleksandrowi
Krawczukowi, Marianowi
Opalskiemu, Tadeuszowi Tom­
czykowi oraz Sławomirowi
Wojakowi (pośmiertnie). Po­
nadto medal taki otrzymało
województwo tarnowskie.

Z kolei głos zabrał Józef
Gajewicz, który w imieniu
społeczeństwa Krakowa i wła­
snym złożył podziękowanie
przewodniczącemu Rady Pań­
stwa, a na jego ręce Radzie
Państwa za doniosły akt po­
wołania Społecznego Komite­
tu. Gorąco podziękował też I
sekretarzowi KC PZPR Woj­
ciechowi Jaruzelskiemu za

zrozumienie potrzeb oraz oso­
biste zainteresowanie sprawa­
mi Krakowa, za skuteczną po­
moc, która zaowocowała pod­
jęciem aktów państwowych
najwyższej rangi: Ustawy
Sejmu i Uchwały Rady Mini­
strów dotyczących rewalory­
zacji Krakowa. „Ma to donio­
słe i historyczne znaczenie —

powiedział — dla rewalory­
zacji Krakowa i jest wyrazem
głębokiej troski władz partyj­
nych i państwowych dla rato­
wania zabytków naszej naro­
dowej kultury” Przypomniał,
iż działalność Społecznego
Komitetu w minionej kaden­
cji, zapisała się chlubną kar­
tą w procesach rewaloryzacji
miasta. Wzbudzono aktyw­
ność społeczną i podjęto wie­
le inicjatyw. Środki finanso­
we zebrane na koncie woje­
wódzkiego funduszu rewalory­
zacji przyczyniły się decydu­
jąco do rozszerzenia frontu
odnowy zabytków Krakowa.
Działalność propagandowa
przysporzyła wielu przyjaciół
naszemu miastu. Serdeczne
podziękowania skierować na­
leży zwłaszcza pod adresem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

bec potrzeb Krakowa, do jednego dążyli celu, a działać trze­
ba wszechstronnie, nie pomijając żadnego z aspektów wiel­
kiego wspólnego zadania. Nie są też już dziś ważne rzeczy­
wiście istniejące uprzednio różnice poglądów na metody mo­
bilizacji opinii społecznej w kraju, bo wkroczyliśmy szczę­
śliwie w nowy etap rozwiązywania krakowskich proble­
mów.

Ten nowy etap musiał zarazem oznaczać zakończenie
działalności powołanego przez Front Jedności Narodu Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa jako insty- Z

tucji wspomagającej władze miejskie przede wszystkim
przez swoje akcje propagandowe i gromadzenie funduszów.
Jest to więc okazja, by złożyć podziękowanie wszystkim,
którzy się w jego prace angażowali,- zarówno tu, na miej­
scu, w starej stolicy Polski, jak i w innych dzielnicach kra­
ju. W znacznej mierze przygotowali oni bowiem grunt pod
niedawne rozstrzygnięcia Sejmu i rządu. Mogę mówić o tym
bez skrępowania, bo przecież moja osobista rola w Komi­
tecie faktycznie była skromna, znacznie mniejsza niż licz­
nych jego aktywistów.

Podziękowania serdeczne należą się także innym organi­
zacjom społecznym stawiającym sobie za cel ratowanie
Krakowa, które — niezależnie od swego własnego dorobku
wniosły ważki wkład w upowszechnianie wiedzy o jego po­
trzebach.

Byłbym też w niezgodzie z własnym sumieniem nie wspo­
minając o zasługach prasy krakowskiej, która użyczała wie­
le miejsca publicystyce poświęconej różnym problemom
związanym z zachowaniem krakowskich zabytków. A jeśli
nawet w tym czy innym artykule temperament poniósł ąu-
tora i przeczytaliśmy sąd nie w pełni sprawiedliwy nie
miejmy urazy w sercu. Przecież powodowała nim ta sama

miłość do Krakowa, która i nas tu dzisiaj zgromadziła.
Zbyt wielkie stają przed nami zadania, byśmy mogli przez
swą małostkowość utrudniać wykorzystanie wszystkich sił,
jakie zjednoczyć można dla dobra naszej narodowej spuści­
zny. Musimy bowiem wyciągnąć wszystkie niezbędne wnios­
ki z nowej sytuacji, jaką stworzyła ustawa oraz uchwala
Rady Ministrów w sprawie zapewniania wąrunków reali­
zacji programów rewaloryzacji zespołów zabytkowych Kra­
kowa. Oba te akty rozpatrywać trzeba łącznie.

Mimo identyczności nazwy nasz obecny Komitet ma zu­
pełnie inną pozycję prawną i inne obowiązki. Punktem wyj­
ścia uprawnień Komitetu jest utworzenie Narodowego
Funduszu Zabytków Krakowa w celu finansowania ujętych
w planach społeczno-gospodarczych miasta przedsięwzięć
związanych z realizacją programów rewaloryzacji zespołów
zabytkowych Krakowa.

Ze względu na wagę sprawy pozwolę sobie przypomnieć
jak powstawać mają dochody Funduszu. A więc:

1) darowizny, dobrowolne wpłaty oraz zapisy osób fizycz­
nych i prawnych, a także środki przekazane przez fun­
dacje,

2) wpłaty z organizowanych na rzecz Funduszu zbiórek pu­
blicznych i imprez,

3) wpływy ze zwrotu kosztów robót wykonanych ze środ­
ków Funduszu w obiektach zabytkowych ną podstawie
przepisów o ochronie dóbr kultury i o muzeach, a także
przepisów o remontach 1 odbudowie oraz wykańczaniu
i nadbudowie budynków,

4) dotacje celowe z budżetu centralnego,
5) środki przekazane z Centralnego Funduszu Rozwoju

Kultury,
6) inne dochody ustalone przez Radę Ministrów.

Dysponuje środkami Funduszu nasa Komitet. Oznacza to,
że dużą odpowiedzialność bierzemy na siebie. Jest też oczy­
wiste, że ustawa wskazuje możliwe źródła' dochodów, ale

Otwarte zebrania partyjne

Przed wyborami
do Sejmu

Okres poprzedzający dzień
wyborów wymaga szczególnej
mobilizacji aktywności polity­
cznej i społecznej działaczy o-

gniw i rad PRON. Wybory
do Sejmu PRL będą — jak
już wielokrotnie podkreślano
— podstawowym wydarze­
niem politycznym ty , bieżą­
cym roku, ważnym etapem
potwierdzającym stopień sta­
bilizacji politycznej, społecz­
nej i gospodarczej naszego
kraju.

Całe społeczeństwo jest za­
angażowane w rozpoczynającą
się wielką kampanię wybor­
cza Warto przypomnieć, iż od
15 lipca do 7 sierpnia na spe­
cjalnych drukach odbywać się
będzie zgłaszanie kandydatów
na kandydatów w sekretaria­
cie Wojewódzkiego Konwentu

Wyborczego przy ul. Baszto­
wej 22. Jedyną instytucją u-

prawnioną do przyjmowania
zgłoszeń jest właśnie Woje­
wódzki Konwent Wyborczy.

Od 15 sierpnia do 5 wrześ­
nia odbywać się będą obywa­
telskie spotkania konsultacyj­
ne z kandydatami na kandy­
datów.

Ponadto od 1 Iiipea 15
■sierpnia we wszystkich pod­
stawowych i oddziałowych or­
ganizacjach partyjnych odby­
wać się będą otwarte zebra­
nia partyjne. Ich głównym te­
matem będzie Ordynacja Wy­
borcza, Deklaracja Wyborcza
PRON, sprawy związane z

wyłamaniem kandydatów na

posłów z ramienia PZPR.
Druga tura otwartych zebrań
partyjnych rozpocznie się w

pierwszych dniach września i
trwać będzie do 20 września.

(ńP)

Nowy, historyczny etap
w dziele odnowy Krakowa

spuściznę naszych przodków
następnym pokoleniom”.

Głos zabrał Apolinary Ko­
zub. Poinformował, iż w ostat­
nich latach działalności
SKOZK, poprzedniej kadencji,
prowadzano roboty w 460 o-

biektach. Wydatkowano 3 mld
230 min zł, a zebrano poprzez
różne formy społecznych ini­
cjatyw 1 mld 700 min zł i pra­
wie ćwierć miliona dolarów. Z
konta rewaloryzacji odczytać
można, iż pomoc finansową
świadczą w miarę swoich mo­
żliwości nieomal wszystkie wo­
jewództwa kraju. To najlep­
szy dowód ich stosunku do
Krakowa i jego zabytków.
Wszystkim mieszkańcom, wła­
dzom tych województw A. Ko­
zub złożył serdeczne podzię­
kowania. Podziękował też za

pomoc rodakom z zagranicy.
Mówca podsumowując do­

tychczasową działalność zaak­
centował: Pragniemy wyciąg­
nąć jak najwięcej wniosków z

przebytej drogi po to, aby na­
sza praca w zaistniałych obec­
nie nowych warunkach, jakie
stwarzają postanowienia naj­
wyższych władz państwowych,
była coraz lepiej organizowa­
na, cieszyła się najwyższym
społecznym poparciem, szyb­
ciej przynosiła widoczne dla
wszystkich rezultaty.

Po powołaniu Komisji Uchwał
i Wniosków toczyła się dysku­
sja, w któręj głos zabrali:
Eugeniusz Pustówka — dy­
rektor naczelny Kombinatu
Metalurgicznego Huta im. Le­
nina, prof. Antoni Kleczkow­
ski — rektor AGH, prof. Wik­
tor Zin — Politechnika Kra­
kowska, prof. Janusz Bogda­
nowski — Politechnika Kra­
kowska, prof. Andrzej Gru­
szecki — generalny konserwa-

prof.
prezes

Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego.

Mówca przypomniał rów­
nież, iż krakowska organiza­
cja partyjna za jedną z naj­
ważniejszych dziedzin swoje­
go działania uznawała i uzna-

je sprawę odnowy oraz ochro­
ny zabytkowego Krakowa. Na
forum organizacji partyjnych
zrodziło się wiele inicjatyw i
praktycznych rozwiązań służą­
cych usprawnieniu skompliko­
wanych procesów rewaloryza­
cji, cenne były rozmaite par­
tyjne inspiracje, które przy­
niosły już duże korzyści.
Działające partyjne zespoły
specjalistyczne poświęcają wie­
le uwagi problemom rewalo­
ryzacji, a ważnym czynni­
kiem mobilizującym jest sta­
ła partyjna kontrola realizacji
postanowień w zakresie pra­
widłowego i przyspieszonego
prowadzenia procesów rewa­
loryzacji. Stworzone aktami
prawnymi najwyższej rangi
oraz innymi decyzjami warun­
ki dla ratowania i odnowy
Krakowa wymagają tutaj, w

naszym mieście wielkiej pra­
cy j wielkiego wysiłku tak,
aby w pełni wykonane zosta­
ły założenia do programu
ochrony j rewaloryzacji zes­
połów oraz obiektów zabytko­
wych Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego na lata
198S—95, które uzyskały spo­
łeczną akceptację, w wyniku
szerokiej konsultacji społecz­
nej.

Te właśnie założenia przed­
stawił w swym obszernym
wystąpieniu Tadeusz Salwa.
Podkreślił on również: „Ma­
my pełną świadomość, że głó­
wne zadania musimy wykony­
wać przede wszystkim włas­
nymi siłami, tutaj, w Krako­
wie. Wyrażam głębokie prze­
konanie, że wspólnie uratuje- tor zabytków w Polsce,
my i przekażemy wspólną Jan Kostrzewski —

Wystąpienie
Henryka Jabłońskiego

trzeba będzie dbać o nie, starać się by w miarę możliwoś­
ci były najobfitsze i później dobrze zagospodarowane.

Ułatwią to niewątpliwie preferencje w zakresie zaopa­
trzenia materiałowego, analogiczne jak dla zamówień rzą­
dowych. Wspomniana uprzednio uchwała Rady Ministrów
przewiduje także, zgodnie z odpowiednim przepisem usta­
wy, również inne przywileje dla przedsiębiorstw. Minister
do spraw cen ustalić ma odpowiednio podwyższoną stawkę
zysku uwzględnianą w cenach regulowanych robót budo­
wlanych. Ponadto Rada Ministrów poleciła, aby przewod­
niczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, mini­
ster pracy, płac i spraw socjalnych oraz itonń zaintereso­
wani ministrowie uwzględnili w pracach nad projektem
Centralnego Pianiu Rocznego ha 1986 i lata następne system
szczególnych preferencji obejmujących m. in. współczyn­
nik korygujący przyrost wynagrodzeń oraz dodatkowe kwo­
ty wolne od obciążeń przyrostu wynagrodzeń na Państwo­
wy Fundusz Aktywizacji Zawodowej dla przedsiębiorstw
realizujących zadania związane z rewaloryzacją zespołów
zabytkowych Krakowa, proporcjonalnie do zakresu wyko­
nywanych robót.

Stwarza to szczególnie korzystną sytuację dla zapowie­
dzianego przez min. Kukurykę nowego, specjalnego przed­
siębiorstwa w Krakowie, stanowiąc zarazem zachętę i dla
innych przedsiębiorstw.

Należy też z uznaniem pokwitować, że dla doraźnego po-
lepszeńia sytuacji ekologicznej Krakowa Rada Ministrów
poleciła ministrowi górnictwa i energetyki zapewnić dosta­
wy węgla o zawartości siarki poniżej 1 proc, i optymalnej
wartości opałowej oraz dostawy gazu ziemnego do ogrze­
wania zespołów zabytkowych Śródmieścia oraz historycz­
nych dzielnic Kazimierza i Stradomia.

Wszystko to są postanowienia ważne i należy je właści­
wie doceniać. Ale dla rozwiązania całokształtu problemów
Krakowa a w tym i rewaloryzacji zabytków, najistotniejsze
znaczenie mieć będą te decyzje Rady Ministrów, które do­
piero mają być w przyszłym roku wykonane.

Mam oczywiście na myśffi polecenie ministrowi — kierow­
nikowi Urzędu Ochrony Środowiska, aby w ciągu 20 mie­
sięcy (licząc od 18 lutego hr.) przedstawił Radzie Ministrów
projekt zadań dla poszczególnych jednostek z zakresu
ochrony środowiska, zapewniających polepszenie stanu śro­
dowiska na terenie miasta Krakowa, a w szczególności po­
wietrza, wody i gospodarki odpadami. Zadania te wynikać
mają z programu opracowanego przez prezydenta miasta
i uchwalonego przez Radę Narodową, a zakładającego speł­
nienie norm i wymagań dla obszaru specjalnie chronione­
go-

Drugą decyzją a wielkim znaczeniu jest poleceni* mini­
strowi komunikacji, aby w tym aarnym terminie przygoto­
wał program przebudowy układu komunikacyjnego, komu­
nikacji kolejowej i samochodowej dalekobieżnej, w powią­
zaniu z programem rewaloryzacji.

Formalnie blorąc ten ostatnio wymieniony zakres zadań
nie należy do naszego Komitetu, obciąża on bowiem współ­
pracą z resortami rządowymi władize miejskie Krakowa, ale
— tak jak j przy opracowywaniu uchwały — nasza pomoc
może się okazać jeŚi nie niezbędna to w każdym razie po­
żyteczna.

Proszę tych słów nie ronuimteć jako próbę wchodzenia w

cudze kompetencje. Jeśli mówię o ewentualnej nomocy —

to tylko wówczas, gdy władze miasta będą sobie jej życzyć.
Poruszyłem ten temat tylko dlatego, że o stwoTzeniru warun­

Pierwsze posiedzenie Okręgowej

Komisji Wyborczej nr 33
(Inf. wł.). Wczoraj rozpo­

częła swoją pracę Okręgowa
Komisja Wyborcza nr 33. W
skład okręgu wchodzą dzielni­
ce: Sródimieścię, Krowodrza,
miasta-gminy Krzeszowice i
Słomniki oraz 14 gmin .» woje­
wództwa krakowskiego. Z rąk
Ludwika Bernackiego — wi­
ceprzewodniczącego Rady Na­
rodowej m. Krakowa nomi­
nację otrzymali: na funkcję
przewodniczącego Bogusław
Klimek — dyrektor ZBMiA
im. Stanisława Szadkowskie­
go, a wiceprzewodniczącymi
zostali: Mieczysław Chowa­
niec — profesor Politechniki
Krakowskiej, Olgierd Jędrzej-
czyk — dziennikarz „Gazety
Krakowskiej”, Witold Biernac­
ki — przewodniczący DK SD
dzielnicy Śródmieście. Sekre­
tarzem wybrano Jana Kuszte-
laka — kierownika Wydziału
Społeczno-Prawnego KK
PZPR. Komisja składa się w

sumie z 17 członków; rad­
nych, działaczy politycznych,
chrześcijańskich i społecz­
nych.

Aż do wyborów Komisja
będzie czuwała nad przestrze­
ganiem prawa wyborczego,
rejestrowała kandydatów na

posłów, koordynowała pracę
komisji obwodowych, a jej
członkowie będą również u-

czestniczyli w obywatelskich
zebraniach konsultacyjnych.

Zebrani zapoznali się z re­
gulaminem 1 planem pracy

komisji. Do 19 sierpnia okręgi
wyborcze zostaną podzielone
na obwody. Swą siedzibę OKW
nr 33 będzie miała w UD Kra-
ków-Sródmieście przy ul.
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PAN, Andrzej Kurz — dyrek­
tor Wydawnictwa Literackiego
w Krakowie, Kazimierz Mo­
dzelewski — przewodniczący
Krajowej Rady Rzemiosła, Jó­
zef Kozakowski — dyrektor
Zakładów „Dolpakart” w Choj­
nowie, prof. Józef A. Gierow­
ski — rektor UJ, Kazimierz
Slizowski — dyrektor Zrzesze­
nia Przedsiębiorstw Kopalni­
ctwa Surowców Chemicznych
i Mineralnych w Krakowie,
przewodniczący Komisji O-
chrony Zabytków i Rewalory­
zacji RN m. Krakowa.

Następna część posiedzenia
poświęcona była sprawom or­
ganizacyjnym. Przypomniane
zostało, iż nowo powołanymi
na mocy Uchwały Rady Pań­
stwa zastępcami przewodniczą­
cego SKOZK- zostali: Kazi­
mierz Barcikowski, Józef Ga­
jewicz, Stefan Markiewicz, Ka­
zimierz Secomski, Kazimierz'
Slizowski, ą sekretarzem
SKOZK Apolinary Kozub.

Członkowie Społecznego Ko­
mitetu dokonali wyboru Pre­
zydium SKOZK oraz przewod­
niczących jego komisji, które
wkrótce będą wyłonione. Przy­
jęto regulamin SKOZK i regu­
lamin Narodowego Funduszu
Rewaloryzacji Zabytków Kra­
kowa.

SKOZK przyjął także pro­
gram rewaloryzacji na najbliż­
sze dziesięciolecie.

Na zakończenie obrad pono­
wnie zabrał głos H. Jabłoński.
Zapewnił, iż wszystkie wnio­
ski i uwagi, wniesione w dy­
skusji, zostaną wnikliwie roz­
patrzone i uzupełnią programy
działania. Mówca podkreślił
raz jeszcze wagę i rangę za-

daA atojących prawd Społecz­
nym Komitetem w zakresie
ratowania, ochrony, odnowy
Krakowa, zahamowania proce­
sów degradacji i zniszczeń za­
bytkowych zespołów 1 obiek­
tów, które jeszcze dziś prze­
ważają nad tempem odnowy.
Mówił o konieczności stałej
dbałości i troski o Kraków,
który jako całość jest zabytko­
wym, naszym narodowym do­
brem. Wszystko, co potrafimy
uczynić dla Krakowa, jest ró­
wnocześnie działaniem dla na­
szej, narodowej kultury pol­
skiej. Każdy członek Społecz­
nego Komitetu, tam, gdzie
działa i pełni swoje funkcje,
powinien działać również jako
członek Społecznego Komitetu
spełniając wypływające z tego
tytułu swoje powinności.

Na krakowskich Plantach, w

zabytkowym murze okalają­
cym zabytkowy kompleks
gmachów Muzeum Archeolo­
gicznego nastąpiło odsłonięcie
tablicy upamiętniającej dzieło
rewaloryzacji zabytków Kra­
kowa oraz tablic honorujących
instytucje i osoby szczególnie
zasłużone dla ochrony i odno­
wy Krakowa. Odsłonięcia do­
konał H. Jabłoński. Przedsta­
wicielom instytucji oraz oso­
bom, których nazwiska umie­
szczone zostały na honorowych
tablicach wręczono adresy gra­
tulacyjne. Do tych, których u-

pamiętniono na tym, jak to o-

kreślił w czasie tej uroczystoś­
ci A. Kozub, zabytkowym mu­
rze — pomniku należą: Kazi­
mierz Barcikowski, Ewa Ek-
wińska-Twardowska (Toruń),
Karol Estreicher, Henryk Łow-
miański (Poznań), Wiesław O-
chman (Warszawa), Czesław
Roszak (Płock), Czesław Rze­
piński (Kraków), Zbigniew
Tomkowiak (Ińsk), Aleksandra
Wojtyga (Warszawa) oraz Pol­
ski Monopol Loteryjny, polskie
rzemiosło, Tygodnik „Prze­
krój”, województwo opolskie,
Zespół Szkół Mechaniczno-E­
lektrycznych (Kęty). (hp)

Począwszy od poniedziałku zamieszczać będziemy do­
kumenty i informacje dotyczące odnowy zabytków Kra­
kowa, w tym pełną listę członków SKOZK.

ków dla w pełni skutecznej rewaloryzacji zabytków Krako­
wa będzie można mówić dopiero po przyjęciu przez Radę
Ministrów przedstawionych przez ministra ds. ochrony śro­
dowiska i ministra komunikacji zapowiedzianych progra­
mów i przystąpieniu do ioh realizacji. Być może zresztą są
to rozważania zbędne, biorąc pod uwagę klimat, jaki obec­
nie woibec spraw Krakowa panuje. Świadectwem tego mo­
że być stosunek ministra finansów, wykazany ostatnio przy
rozliczeniach. przez władze administracyjne Krakowa z do­
tacji za lata 1982—>1983. Ponieważ nie wykorzystano z niej
kwoty 334,8 miln zS podlegała ona obecnie zwrotowi, do bu­
dżetu centralnego. Minister finansów na mocy swoich upra­
wnień wynikających z prawa budżetowego, zgodził się na

prośbę prezydenta miasta przeznaczyć z tej kwoty 100 mi­
lionów zł na remonty kapitalne i modernizacyjne państwo­
wych budynków mieszkalnych. Natomiast pozostałość, w

wysokości 234,8 milionów złotych, postanowił — po bezpo­
średnim porozumieniu ze mną — przekazać na Narodowy-
Fundusz Rewaloryzacji Zabytków Krakowa.

Korzystając z okazji pragnę wyrazić ministrowi Niecka-
rzowi wdzięczność za takie właśnie wykorzystanie swoich
uprawnień. Mam też nadzieję, je podobnie przychylny dla
Kratkowa Mimat zapanuje również wśród władz terenowych,
czego przykłady dało już szereg województw, o czym w

swoim czasie informowaliśmy opinię .publiczną.
Klimat, warunki — to tylko możliwości. Jak zostaną one

wykorzystane zależy w wielkiej mierze od nas, od pracy
naszego Komitetu i jego wszystkich członków. Pozwólcie
więc, Szanowni Zebrani, na zakończenie tych przydługich
już wywodów wstępnych na kilka zdań o tym jak wy obra­
żam sobie formy naszej działalności.

Komitet nasz jest liczny, a istnieje możliwość jeszcze je­
go powiększenia. Trudno sobie więc wyobrazić zbyt częste
jego zwoływanie, tym bardziej, że pokaźna liczba członków
•nie mieszka w Krakowie. Można by w tych warunkach za­
pytać czy słusznie uczyniła Rada Państwa powołując w

skład Komitetu tak wielu nie — krakowian, jeśli przeszka­
dza to częstotliwości zebrań plenarnych. Nie sądzę jednak
by był to błąd, pod warunkiem jednak, że dla zgromadzeń
plenarnych rezerwować będziemy generalne wytyczne dla
działań Komitetu, bieżącą zaś ich realizację powierzymy
Prezydium i komisjom, na które powinniśmy się podzielić,
a ponadto jeśli każdy członek Komitetu będzie się czuł am­
basadorem spraw Krakowa w zakresie swoich możliwości,
gotów do konkretnej pomocy, gdy zwróci się o nią Prezy­
dium lub któraś z komisji.

Gdybyśmy tę koncepcję zaakceptowali musiałaby ona zna­
leźć odbicie w regulaminie Komitetu. Uprzedzając dysku­
sję na ten temat poddają jednocześnie pod rozwagę spra­
wę konstrukcji Prezydium.

Zgodnie z Ustawą Rada Państwa powołała, poza prze­
wodniczącym, pięciu jego zastępców — o>b. ob. Kazimierza
BarcilkofWBkiego, Józefa Gajewicza, Stefana Markiewicza,
Kazimierza Secomskiego i Kazimierza Slizowskiego oraz ja-
ko sekretarza ob. A|polinarego Kozuba. Ter. współ wchodzi
naturalnie w sMad Prezydium. Nic jednak nie stoi na prze­
szkodzie, aby regulamin przewidział ponadto pewną licżbę
członków Prezydium i abyśany powołali ich w drodze wy­
boru na dzisiejszym posiedzeniu plenarnym. Takie rozwią­
zanie wydiaje mi się ze wszech miar celowe, gdyż nie utru­
dni sprawności działania, a zapewni wszechstronniejsze roz­
ważenie projektów podejmowanych decyzji.

Proszę mi wybaczyć. Szanowni Zebrani, tak długie rozwa­
żania przed przystąpieniem do właściwych obrad Komite­
tu. Niech jednak usprawiedliwi mnie poczucie wielkiej od­
powiedzialności, jaką bierzemy na siebie na nowym etapie
starań ó zachowanie dla potomnych całej spuścizny wieków
zespolonej w mieście, powierzonym naszej szczególnej tros­
ce decyzją najwyższych władz Rzeczypospolitej.

Atak pszczół na lotnisko
LONDYN (PAP). Rój pszczół opanował bazę Królewskich

Sił Powietrznych w Pembrey w południowej Walii przerywa­
jąc poważną operację szkoleniową

Setki owadów zaatakowały zespół kontroli ruchu powietrz­
nego w momencie, gdy nieopatrznie otwarto drzwi do wieży
kontrolnej. Obsługa wieży opanowana paniką przerwała wy­
konywanie obowiązków i rzuciła się w poszukiwaniu ochro­
ny .przed atakiem pszczół.

Rój pszczeli przejął w posiadanie wieżę o 10-metrowej wy­
sokości i okupował ją przez ponad trzy godzimy.

Konkurs na bajkę ludową
Ośrodek Kultury Wsi ZMW

„Scena Ludowa” w Krako­
wie ogłasza ogólnopolski kon­
kurs pt. „Bajka ludowa”, do
udziału w którym zaprasza o-

sóby mieszkające na wsi lub
związane g kulturą wsi ze

wszystkich regionów kraju.
Bajki w formie Wiersza pi­

sane gwarą ludową lub języ­
kiem literackim, nie publiko­
wane i nie zgłaszane w in­
nych konkursach, należy nad­
syłać w maszynopisie luib
czytelnym rękopisie do 30
września br. pod adresem: O-
środek Kultury Wsi ZMW
„Scena Ludowa”, ul. Jana III

Sobieskiego 5/7, 31-136 Kra­
ków, z dopiskiem na kopercie:
Konkurs „Bajka ludowa”.

Rozstrzygnięcie konkursu
planuje się w październiku
1985 roku w zależności od ilo­
ści nadesłanych prac, z któ­
rych najlepsze oprócz nagród
pieniężnych i rzeczowych będą
za zgodą autorów wydane i
zostaną osobno uhonorowane.

Zainteresowani mogą listo­
wnie, telefonicznie — tel. nr

34-02-03, 34-01-09, lub osobiś­
cie zapoznać się z regulami­
nem konkursu, do którego
serdecznie zapraszają organi­
zatorzy i redakcja. (NA)

Piłkarze w Dębicy

Zgrupowanie
a potem tournee po RFN

W poniedziałek piłkarze ka- mornlcki 1 Andrzej PataM
dry rozpoczynają w Ośrodku (wszyscy Górnik Zabrze), Wło-
Sportowym Igloopolu w Bo- dzimierz Smolarek i Darinsz
rowcu kolo Dębicy przygoto- Dziekanowski (obaj Widzew)

oraz Jan Furtek (GKS Kato­
wice). •

Podczas pobyto w RFN nasi
piłkarze rozegrają trsy mecze

kontrolne. Nie są ustaleni je­
szcze przeciwnicy. Powrót pił­
karzy z tournóe raa nastąpić
22 lipca. Kierownikiem druży­
ny jest Karol Gębka. Zajęcia
prowadzone będą przez trzech
trenerów — Antoniego Piecb-
niczka, Bernarda Blauta i Pio­
tr* Czaję.

Prawdopodobnie kadra roz­
grywać będzie w Dębicy me­
cze sparringowe i Igloopolem.

(m)

wania do sezonu i meczów ja­
kie rozegrają podczas najbliż­
szego tournee w RFN.

Do kadry powołano 18 piłka­
rzy: bramkarze — Eugeniusz
Cebrat (Górnik Zabrze) i Hen­
ryk Bolesta (Widzezy Łódź), o-

brońcy: Krzysztof Pawlak (Lech
Poznań), Koman Wójcicki i Ka­
zimierz Przybyś (obaj Widzew
Łódź), Marek Ostrowski i Ka­
zimierz Sokołowski (obaj Po­
goń Szczecin), rozgrywający i

napastnicy: Jan Karaś i An­
drzej Buncol (obaj Legia War­
szawa), Ryszard Tarasiewicz i
Waldemar Prusik (obaj Śląsk
Wrocław), Jan Urban, Walde­
mar Matysik, Ryszard Ko-

„Pogoria” popłynęła
do Kanady

Armatorem znanego jachtu
s/y „Pogoria” - był Polski
Związek Żeglarski. Obecnie
jest nim spółka akcyjna Inter-
ster Yachting, założona dwa
lata temu przez PZŻ, Polską
Żeglugę Morską i Polską Że­
glugę Bałtycką.

W okresie 5 lat trzy zimy
„Pogoria” spędziła przy na­
brzeżu. Obecnie udało się nam

załatwić korzystny, dwutygod­
niowy 1 czarter dla jednej z

firm w Kilonii. Na jachcie
znajduje się „szkieletowa”, 14-
osobowa polska załoga, po po­
wrocie „Pogoria” wyruszy 14
bm. do Kanady. Od września
do maja przyszłego roku pły­
wać na niej będą kanadyjscy
żeglarze/ bowiem i w tym
przypadku udało się nam rów­
nież korzystnie wydzierżawić
jacht montrealskiemu West
Island College. (m)

M. Navratilova — S

Chris Evert-Lloyd
33:32 !

M
W sobotę na centralnym g

korcie w Wimbledonie zmie- S
rzą się w finałowym pojedyn- S
ku dwie aktualnie najlepsze

"

tenisistki świata Martina Na- S
vratilova i Chris Evert- g
Lloyd. Będzie to ich 66. spot- S
kanie. 33 razy wygrała Na- g
vratilova, 32 Chris Evert- S
Lloyd. g

3
Międzynarodowa

Akademia Olimpijska S

W najbliższą niedzielę, 7 S
bm. rozpoczyna się 25. sesja g
Międzynarodowej Akademii !

Olimpijskiej. W inauguracji S
sesji weźmie udział przewód- g
niczący MKO1 J. A. Sama- §
ranch.

0
Do Olimpii — siedziby A- S

kademii przyjedzie 130 osób, ;

reprezentujących 46 narodo- g
wych komitetów olimpijskich. 1
Temat sesji „olimpizm a po- g
rozumienie międzynarodo- !
we.” 3

TURNIEJ SZACHOWE
W STRASZĘCINIE

W rozegranym w StraszęoS
nie w ośrodku Igloopolu III Mię­
dzynarodowym Turnieju Sza­
chowym, bezapelacyjne zwycię­
stwo odniosła reprezentantką
ZSRR, 16-1'etnla J. Wiktorowna.

Triumfatorka zawodów jest
mistrzynią Kraju Rad Juniorek
do lat 18. Jako jedyna nie do­
znała porażki, uzyskując 8,5 pkt.
Dalsze lokaty: 2. W. Pejczewa
(Bułgaria), 3. Ziętek (Polska) —

obie do 7 pkt., 4. J. Stankova
(CSRS), 5. J. Strzałka (Polska),
po 6,5 pkt., 6. D. Klusek (Pol­
ska, Igloopol Pilzno), 6 pkt.

W turnieju wzięły udział ju­
niorki z 8 krajów: ZSRR, Rumu­
nii, Bułgaria, Holandii/ RFN,
Belgii, CSRS i Polsku Sędzią gł.
był W. Kasperek (Tarnów). Ob­
serwujący turniej trener kadry
narodowej juniorek w szachach,
R. Grzelak, ocenił poziom zawo­
dów jako wysoki, (rz)

Regaty kajakowe
Na Wiśle, obok przystani Nad-

wiślańu odbyły się tradycyjne
regaty kajakowe pomiędzy IVIO
LOLA Ribar (Jugosławia) a Nad-
wiślanem Kraków.

Odbyło się 7 biegów. W biegu
k-1 500 m seniorów 1. miejsca
Pevlovic (Jugosławia), w biegu
k-2 kobiet zwyciężyła osada
Twardowska — Kwaśna (Nadwi-
ślan), w biegu e-1 juniorów wy­
grał Kaczmarczyk (Nadwiślan),
w biegu k-2 juniorów najlepsi
okazali się Dcmić — Mus (Ju­
gosławia). .

W punktacji "drużynowej wy­
gra! Nadwiślan 101 pkt. przed.
Jugosławianami 97 pkt.

(m)

„Ford"
w formule pierwszej

Koneera „forda" przygoto­
wuje w swoich zakładach
kilka samochodów, które w

przyszłym roku włączy si?
do rywalizacji mistrzostw
Sroiata formuły pierwszej.
Silnik wyścigowego wozu po- 3
siadać będzie 6 cylindrów z S
turbo-doładowaniem.

W kilku wierszach
• (m) W piątej rundzie trwają­

cego w Halle-Neustadt między­
narodowego turnieju szachowe­
go kobiet, Polka B. Giżyńska
aremisowała z Węgierką Kas. Po
trzech rundach nasza reprezen­
tantka dnieli trzecie miejsce, z

Kałnlszczewą (ZSRR) — obie po
3 pkt. Prowadzi Polnerjewa
(ZSRR) 4 pkt.

• 30-letni pięściarz portory-
kański Carlos Santoa po raz

drugi będzie walczył w obronie

tytułu mistrza świata wagi su-

perpółśredniej (wersja IBF).
Carlos Santos ma na swym kon­
cie 31 zwycięstw, w tym 21

przed czasem. Jak dotychczas
przegrał tylko jedną walkę.

• Zmarł 26-letai amerykański
bokser zawodowy. Shawn Tho­

WCZASY — Zielińska, Rabka, tel.
76-901. g-72756

WTRYSKARKĘ hydrauliczną —

tanio sprzedam. Nowa Huta, os.

Zielone 2/30. g-72753

VIDEO japońskie, motorower Ka­
det — tanio sprzedam. Brzesko,
tel. 309-76. g-72294

VIDEO Sharp zamienię na przy­
czepę N-126, albo sprzedam. Tel.
66-67-40. g-72216

MOTOR BMW SO, 1951, stan bar­
dzo dobry — sprzedam. Tarnów.
Traugutta 18/21, tel. 765-44 . T-72659

mas. W dniu 39 maja po wale*
z Chrisem Calińnem, przewiezio­
ny został do szpitala i mimo

wysiłków lekarzy, nie udało się
uratować jego życia.

• Piłkarska reprezentacja Al­
gieru zakończyła tournee po
ZSRR spotkaniem w Moskwie z

miejscowym Torpedo. Zwycięży­
li piłkarze radzieccy 4:1.

• W meczach koszykarzy w

Kumamoto, Związek Radziecki

pokonał Japonię 85:60, a Holan­
dia zwyciężyła drużynę uniwer­
sytetu Indiana (USA) 67:49.

• Na ulicach Atlanty odbył się
bieg kobiet i mężczyzn na dyst.
10.000 m. Wśród kobiet zwycię­
żyła Norweżka Waitz w czasie
32.02.2. Wśród mężczyzn M. Mu-

syoki (Kenia) 27.57,9.

SPRZEDAM nowy dom, 5 km od
Krakowa. Balice 11. g-7253S

KOPARKO-spycharkę „Białoruś”
— sprzedam. Karpęckl, Lubień 197.

g-72766

ODDAM w ajencję lokal gastro­
nomiczny. Tarnów, teł. 32-28.

T-7265B

5 TON rurek 3/4 cala do budowy
tuneli foliowych — sprzedam.
Wiadomość: Tarnów, Kościuszki
17/48. T-72551

KAROSERIĘ Datsuna Bluerbid 1
GL po wypadku — sprzedam. Tar­
nów, tel. 758-18. T-72669

TOŁKSWAGEN 1303, 1978, sprze­
dam. Tarnów, tel. 805-94. T-72671

FIATA 126p, nowego — sprzedam.
Podobińska, Wiewiórka, gmina
Żyraków. ’ T-7'2665

W LIMANOWEJ - działkę bu­
dowlaną, uzbroloną, 10 a —sprze­
dam. Oferty 70976" Prasa Nowy
Sącz. Narutowicza 6.

KOCIOŁ STALOWY

niskociśnieniowy, parowy, typ ES-KA M
38 m’ powierzchni ogrzewczej

1 wydajności cieplnej 266.000 eal

kupi pilnie
PP ŻEGLUGA KRAKOWSKA W KRAKOWIE

Oferty uprasza się kierować pod adresem: pp że­
gluga Krakowska WarsztzPogotowia Technicznego,
ul. Wandy 4, 31-559 Kraków, tel. 11-02-54 lub 11-83-33.
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IM. A POLEWKI — Wyróżnienie Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego

w Nowym Sączu
lata t-emu spalił się klub w Wito-

ŁJwUjji wie. Nie było w tym niczyjej wi-
wwW nyi iskra ze starej instala­

cji nie żadna tam polityka. Wydarzyło się to w

biały dzień, latem, ludzie w polach, zanim straż

nadjechała nie było co ratować. W Witowie ni­
kogo to specjalnie nie wzruszyło, kościół i go­
spoda dalej tkwiły na swoich miejscach, ale
chyba od tamtej chwili w okazałej, czarnej bro­
dzie Jana Siutego pojawiło się pierwsze pasem­
ko siwizny.

Siwy Włos przewraca kartę w życiorysie. To
taki kamień ■przy rozdrożu, od którego wędro­
wiec rozgląda się wstecz, póki sam przed sobą
nie rozstrzygnie, może już po raz ostatni, czy
dać się ponieść zwyczajności czy też iść dalej
za tym czemu było się kiedyś wiernym. Do tej
pory Jan Siuty szedł wytrwale za tym drugim
i własny , rozum z wiarą się nie spierał dopóty,
dopóki nie spalił się klub..

Witów, podtatrzańska wioszczyna przycupnię­
ta za plecami Gubałówki. Kiedy przed 20 laty
otwierano we wsi klub „Ruchu” mało kto przy­
puszczał, że ta placówka przełamie utarty sehe-

sze jest płaską, papierową osobowością choć
mogłoby się wydawać, że jest to swoista kate­
goria ludzi wymyślonych i wykreowanych po
to, by własnymi słowami powtarzali oficjalne
formułki na doraźny użytek. Jan Siuty był nie­
wątpliwie człowiekiem z pierwszych stron ga­
zet. Dziennikarskie fascynacje po wielokroć wy­
pełniały łamy lokalnej prasy i centralnych ty­
godników, nie skąpiła taśmy telewizja. Odmie­
niane we wszystkich przypadkach słowa „Wi­
tów”, „Siuty”, „siutyści” dopełniał koloryt en­
tuzjazmu i zdziwień wobec osobliwego zjawi­
ska wykwitłego ni stąd ni zowąd na podglebiu
góralskiego folkloru i tradycjonalizmu. „Siuty
— góralski schizmatyk”, „podhalański apostoł
socjalistycznej kultury” — dziennikarze prześci­
gali się w poszukiwaniach określeń tego feno­
menu. Grupa młodych ludzi z Witowa pod wo­
dzą Jana Siutego przebojem zdobyła popular­
ność w kraju, większą niż w swoich rodzinnych
stronach.

☆
Witów to trzysta domów i półtora tysiąca

dusz. Tych kilkudziesięciu, młodych ludzi sku-

Gdy w lutym tegu raku ogłaszaliśmy Vn
konkurs Polewki opatrując go hasłem
„PRZECIW OBOJĘTNOŚCI” zaczerpniętym z

twórczości pisarza lewicy Brunona Jasień­
skiego, nie sądziliśmy, że okaże się ono (ha­
sło) tak pojemne i tak chwytliwe. Do biura
organizacyjnego konkursu wpłynęło 241 prac.
Tradycyjnie dopuszczamy do udziału zarówno
ludzi profesjonalnie zajmujących się dzien­
nikarstwem jak i tych, którzy za pióro
chwytają rzadko.

Obok prezentujemy reportaż naszego re­
dakcyjnego kolegi. Bohater tego reportażu —

(na którego przyjezdni mówią „Chrystus”, a

miejscowi wołają za nim „Lenin”) — może
powiedzieć o sobie, że pozostał wierny swo­
im ideałom. Rzecz niełatwa i nie tak znów
powszechna...

drążą powoli nieustępliwy granit tak i jemu
uda się przełamać utarte koleiny myślenia i czu­
cia. Tymczasem fakty wskazywały, że dzieje
się inaczej. Średnia wieku Witowskiej organiza­
cji młodzieżowej niepokojąco rosła. Starsi ko­
ledzy żenili się, koleżanki wychodziły za mąż i
ich świat stawał się bliższy tutejszej zwyczajno­
ści. Nowe obowiązki i nowe problemy najle­
piej rozwiązywać starymi sposobami. Młodsi
natomiast niezmiennie wypatrywali listonosza z

oczekiwanym zaproszeniem z Chicago. A- Jan
Siuty nie ożenił się, bo cóż z niego za partia?
Niby rozumie się na dialektyce ale nie umie

TOMASZ ORDYK

Na kilku kartkach nakreślił Siuty ideę. Ileż to
rocznie jest do upamiętnienia od 400-lecia Wi­
towa 1 Chochołowa pocsynając, a kończąc na

festiwalu moskiewskim i „Roku Młodzieży”.
Chciał aacząć jeszcze w zeszłym roku plebiscy­
tem na najpopularniejszych sportowców i trene­
rów 40-lecia w regionie. Wybrał się z tym do
nowosądeckiego tygodnika „Dunajec”.’ Tam mu

powiedzieli, że stawiać biegacza obok skoczka
i pytać kto lepszy to jakby porównywać' kota
z dzbankiem. Ale dlaczego — upierał się Siuty
— jest taki plebiscyt ogłoszony w Polsce, to

czemu nie zrobić w województwie. Mamy prze­
cież swoich. Marusarzy, Kapłaniaków, Gąsie­
nicom, Długopolskich, przypomnijmy młodym
ludziom, że mają się na kim wzorować. Nie
przekonał nikogo, wrócił do „Witowa. Wreszcie
niedawno jeden z krakowskich dzienników ogło­
sił, że Klub Olimpijczyka w Witowie organi­
zuje plebiscyt na sportowców i trenerów 40-le­
cia. Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: Jan Siuty,
Witów 86 koło Zakopanego. Nagrody obiecali
mu załatwić w Wojewódzkiej Federacji Sportu.
Ale plebiscyt to jeszcze nie „Witowiada”. Sa­
motnik z Witowa dalej kroczy szlakami, które
kiedyś mu były tak dobrze ■znane. Kołacze do
gabinetów, prosi, namawia, przekonuje lecz roz­
czarowań jest więcej niż obietnic. Dlaczego?

Zarząd Wojewódzki ZSMP w Nowym Sączu.
Jan Siuty z Witowa? Znamy dobrze, uważać,
czerwone światło! Dobre pomysły to on ma i
to nawet tyle, że sam nie może się w nich poła­
pać. Chce żeby mu pomóc ale komu mamy po­
magać? W Witowie koło ZSMP nie istnieje a

on sam nie jest już członkiem naszej organiza­
cji. Za stary. Zresztą uparł się na ten swój Wi­
tów i poza tym o niczym innym nie chce sły­
szeć. A co to, Witów jest pępkiem świata? Za­
czynam rozumieć. Witów to jedna z tysiąca wsi

i wyjazdów zagranicznych. Tak już tutaj jest
— jeśli coś robię muszę wiedzieć, co z tego bę­
dę miał. Był w Witowie zespół regionalny „Ws­
tawianie”. Dużo jeździli. Jego członków nie in­
teresowało to, że kulturę swoich ojców i dzia­
dów pokazują za granicą. Ważne było, co się
z wyjazdu przywiezie. Przez to zresztą zespół
się rozleciał. Kiedyś „Klub Witowian" z Chica­
go przysłał zaproszenie, ale mogło pojechać
tylko pół zespołu. Najpierw były walki, kto ma

być na liście, a potem reszta machnęła ręką
i odeszła. Skończył . się stylizowany folklor
w Witowie. Nie można jednak sprawy stawiać
tak, żę Siuty to jest ktoś, a pozostali niewiele
warci. Tu ludzie są przywiązani do tradycji
i na swój sposób wobec niej uczciwi. Buduje­
my . we wsi piękną remizę Ochotniczej Straży
Pożarnej. To prawda, że witowianie z Chicago
nie skąpią dolarów ale i ludzi do czynu specjal­
nie namawiać nie trzeba. Straż jest we wsi
popularna, mają swoją orkiestrę, w zeszłym
roku dostali nowy samochód i motopompę. Ale
straż ma prawie sto lat. To też tradycja. A Ja­
siek może by i coś zrobił ale kto mu tam

przyjdzie. Ludzie wolą na odpust...
Jan Siuty dobrze wie o tym, czego i ja się

dowiedziałem. Wie o tym, ale nie chce się pogo­
dzić. Teraz on stawia pytanie — dlaczego?
Prawda, że nie ma organizacji, prawda, że klub
się spalił, ale czy bez tego nie można? Kiedyś
urządzał imprezę z okazji Dnia Kobiet i gdy
nikt z możnych nie potrafił mu sali z Zakopa­
nem załatwić — zaprosił gości do baru w Cho-
chołowie. Było to w wielkopostny piątek, kiedy
górale są przykładnie wstrzemięźliwi, bar był
pusty i impreza się udała. Więc jednak coś moż­
na. Albo w remizie. ■Parter jest już gotowy,
strażacy robią tam czasem dyskotekę, czemu

więc tam od czasu do czasu czegoś nie zorga-

SIEROTA GÓRALSKI Z WITOWA
mat — kawa, ping-pong, telewizor. Życie tu­
tejsze mocno przesiąka tradycja. Cóż z tego na­
wet, że „wraruglery” i ,Jevisy” wypierają du­
chy i cyfrowane portki, góralska dusza pozosta-
je ta sama. Wyrocznią może być tylko pleba­
nia. a miarą -pozycji jest już nie tyle liczba
owiec w redyku co rodzina w Ameryce, ilość

ceprów goszczonych latem i zimą, strumień wód­
ki na weselu. Klubem zawładnęła młodzież z

ZMW. Starsi przypatrywali się temu dość obo­
jętnie, choć matki były zadowolone, że synowie
zamiast do baru podążają do klubu i nawet
im to bardzo nie przeszkadzało, że rozprawiają
tam o polityce.

W klubie rząd dusz sprawował Jan Siuty,
wysoki chłopak z opadającymi na ramiona wło­
sami i długą brodą, na którego przyjezdni mó­
wili „Chrystus” a miejscowi wołali za nim „Le­
nin”. Ten wiejski przydomek poszedł od zain­
teresowań Siutego. Pasjonowała go polityka i
nauki społeczne. Przez rok studiował filozofię
w Warszawie ale log pokrzyżował jego plany i
zmusił do powrotu pod Tatry. Zamiast być nau­
czanym, nauczał innych. Rychłó zebrała się
grupa ciekawych świata i łaknąca inności. Roz­
prawiali więc o pryncypiach socjalizmu o pa­
radoksach współczesnego świata, o ruchu robot­
niczym i naszych sojuszach. Dopingowała ich
do tęgo olimpiada wiedzy społeczno-politycznej.
Niespodziewanie dla nich samych szybko do­
tarli do centralnego finału wzbudzając tam ma­
łą sensację: przyjechali górale z Witowa to za­
tańczą nam zbójnickiego. I zatańczyli tak, że
wkrótce pobłażliwość, zmieniła się w uznanie.
Młodzież z Witowa nie pozostawiła cienia wąt­
pliwości kto jest najlepszy wśród finalistów.
Był rok 1968. Odtąd doroczne olimpiady wiedzy
społeczno-po.litycznej stały się niejako specjal­
nością witowian.. Jan Siuty powołał kadrę olim­
pijską. Było w niej kilkanaścioro chłopców i
dziewcząt złączonych wspólną pasją. Kadra by­
ła otwarta. Raz nawet zespół wspomagał wyłu­
skany z sutanny na tę okoliczność kleryk i nie
zawiódł. Olimpijczycy s Witowa byli bezkonku­
rencyjni. Z piętnaście razy wygrywali finały
wojewódzkie, czterokrotnie byli najlepsi w Pol­
sce. Cieszyli się z nagród, cieszyli się z wyja­
zdów zagranicznych, którymi też były premio­
wane olimpijskie laury. Jan Siuty wyjeżdżał
kilkakrotnie, najwięcej razy był w Związku
Radzieckim.

Kronika spaliła się wraz z klubem, pamięć
pozostała. Jan Siuty opowiada o przeszłości tak
jakby to było zaledwie wczoraj. Olimpiady by­
wały raz do roku, a w (klubie co dlzień był ruch.
Jan Siuty i jego koledzy kipieli pomysłami.
Przychodzili do Witowa młodzi ludzie z Dzia-
nisza, Kościeliska, Cichego, Chochołowa rywa­
lizując z sobą w sporcie, wiedzy czy recytacji.
Były potańcówki i kino pod gołym niebem.
Niektórę z tych imprez pamięta się do dziś. Raz
turniej przeciągania liny Witowa z Chochoło-
wem zakończył się bijatyką, bo ci z Chochoło­
wa przyszli w korkach i bez trudu zmogli wi­
towian. Szybko się jednak pogodzili przy góral­
skiej herbatce.

Latem w klubie bywało gwarno. Tutaj wie­
czorami można było zapomnieć o całym dniu
spędzonym przy robocie w polu, oderwać się od
znojnej codzienności. Wtedy właśnie w Witowie
bawili wczasowicze i też chętnie zaglądali do
klubu. Gospodarze organizowali konkursy na

najładniejszą letniczkę, zapraszali do klubu całe
grupy, młodzieży przebywające w okolicy. Był
to cykl „Wy do nas — my'do was”. Jesienią
witowianie jeździli z rewizytami w różne strony
Polski. Ciekawość świata nakazywała im poszu­
kiwać każdej okazji by dowiedzieć się jak żyją
i co myślą inni. Jeśli tylko zwietrzyli, że w oko­
licy bawi jakaś 'znana osoba, która może coś
interesującego powiedzieć zaraz zapraszali ją na

spotkanie do klubu. Zapraszani przychodzili, Ki­
siel tylko odmówił, choć sobie wiele po tym
spotkaniu obiecywali.

Człowiek z pierwszych stron gazet nie saw-

pionych wokół Jana Siutego nie miało bynaj­
mniej zamiaru występować przeciw .konser­
watyzmowi współziomków. Chcieli pokazać," że
można inaczej i wystarczało im to, że tę od­
mienność sami potrafili docenić. Siuty przeczy-;
tał kiedyś u Marksa, że to byt kształtuje świa­
domość, a skoro tak, nikogo siłą przyciągać nie
można. Sam przyjdzie jeśli się przekona. Tym­
czasem większość Witowskiej społeczności na­
dal dzieliła swój wolny czas między kościół i
gospodę, wzdychała, do Matki Boskiej Ludźmier­
skiej za wuja w Chicago, żeby przysłał zapro­
szenie, za MSW, żeby szybko dali paszport, za

konsulat amerykański, żeby z wizą nie zwlekał.
Tam zarobić a tu wydać, i to lepiej niż sąsiad,

oto niezłomna zasada. Żyli więc obok siabie, ra­
czej w zgodzie, niż w waśni, bo przecież jedni
byli dla drugich rodzeństwem, krewnymi a w

końcu krajanami — góralami z jednej wsi. Pro­
boszcz zresztą dbał o to, aby jego owieczki kro
czyły właściwą drogą. Kiedy popularność „siu-
tystów” rosła, z ambony nazwał ich odszczepień-
cami, którzy ośmielają się ferment wprowadzać
pod jego bokiem. Odzew przyszedł szybko.
Wkrótce potem były wybory i żaden z paczki
Siutego nie został radnym choć byli na manda­
towych miejscach. Wiadomo było kio sprawuje
rząd dusz w Witowie. Z księdzem Siuty nigdy
specjalnie się nie wadził. Gdy go spotkał na

drodze mówił „dzień dobry”, ksiądz odpowiadał
„na wieki wieków” i każdy szedł w swoją stro-

nę- •

Więc oni tkwili dalej we własnym gronie tro­
chę zauroczeni swoim światem a trochę popular­
nością i. rozgłosem po. kraju. Lata 70. były
dla nich również obfite w sukcesy. Tuzy razy z

rzędu młodzi witowianie •wygrywali ogólnopol­
ski finał olimpiady wiedzy społeczno-politycznej
a w 1977 roku Jan Siuty uplasował się w czo­
łówce listy młodych Polaków roku ogłaszanej
przez „Sztandar Młodych”. Te postaci miały być
wzorcem osobowości dla młodych ludzi. Takich
obywateli chcielibyśmy wychować: mądrych, za­
angażowanych, aktywnych, wolnych od drobno-
mieszczańskich ciągot Siuty wierzył, że tak jak
tatrzańskie potoki, nad którymi się wychował

robić pieniędzy i zamiast do Chicago jeździ do
Moskwy. Ale on, na .przekór faktom, trwał przy
swoim uporze.

kf
Przyązły czasy niepokojów i Jan Siuty wystą­

pił w nowej roli. Tutaj w wielką politykę ma­
ło kto się bawił, bo i .po co? Tutaj wiedzą, że
mając oparcie w Panu Bogu i dolarze można

przetrwać wszystkie zakręty i kryzysy. Większe
namiętności wzbudziła sprawa powrotu owiec
w Tatry. Siuty pisywał artykuły do gazet, ukła­
dał petycje dó władz podpisywane, gremialnie
przez sąsiadów. Wcale nie kłóciło się to z jego
zasadami. W końcu był nie „ptokiem”, nie

jkrzofciem”, ale „pntókiem” głęboko wczepio­

nym w kamienisty grunt Podtatrza. Sam kiedyś
chadzał z ojcem na wypasy w Dolinę Chocho­
łowską. Powrót' owiec w tatrzański pejzaż był
bodaj ostatnim sukcesem, w którym miał czą­
stkę swego udziału.

A potem zaskoczenie i pogłębiająca się pu­
stka. Dawni koledzy zaprzątnięci swoimi spra­
wami nie mają czasu ha dyskusje. Organizacja
młodzieżowa się rozpadła. Czas kurczy się we

wspomnieniach Jana Siutego, doskwiera samot­
ność i .poczucie bezsiły. Parafia już nie ma kon­
kurenta. Ksiądz kupił bez problemu kolorowy
telewizor, a on tułał się z 'podaniami do woje­
wody o sprzedaż firanek dla klubu. Ksiądz ku­
pił instrumenty dla orkiestry strażackiej, a on

zachodził w głowę skąd tu wyrwać nagrody do
konkursów, bo coś godziwego to tylko na kre­
dyt „MM” albo za łapówkę spod lady. Pusto
więc było w klubie, gwarno w salce parafial­
nej, bo tam Kojak w kolorze, a i można się z

księdzem na dobrą wycieczkę zabrać...
Ale przyznać się do przegranej to znaczy wyr­

wać kilkanaście lat z życiorysu, zapomnieć, że

było się sobą. Nie ma klubu w Witowie ale
jest Jan Siuty. Uparł się by jeszcze raz zerwać
się do wysokiego lotu, urządzić taki benefis
„siutys.tów” w dawnym, dobrym stylu, a potem
dać już spokój, zająć się własnymi sprawami,
bo czterdziestka na karku. Tym benefisem ma

być „Witowiada”, cykl imprez kulturalnych i
sportowych dla mieszkańców Witowa i okolic.

w województwie, „Witowiadą” nie opędzi się
sprawozdania o działalności społeczno-kultural­
nej w regionie. Tylko, czy Siuty jest winien, że
nie przystaje do schematu działacza młodzieżo­
wego, który ze wsi, przez gminę chce awanso­
wać do województwa? Z takim łatwiej byłoby
rozmawiać, bo taki przede wszystkim nie bę­
dzie upierał się przy Witowie.

Wydział Kultury w Urzędzie Miasta Zakopa­
nego i Giminy Tatrzańskiej. Tutaj nikt nie za­
mierza ukrywać, że w kulturze Gmina Tatrzań­
ska ’

jest białą plamą. Owszem, twórczość ludo­
wa istnieje ale tylko w takim wymiarze na ile
ją można spieniężyć. Poza tym na kilkanaście
wsi działa tylko klub wiejski w Dzianiszu i
Murzasichlu, no i jeszcze pół klubu w Poroni­
nie. Zresztą rozwijanie działalności kulturalnej
nie rokuje tu większych perspektyw. Brakuje
bazy i ludzi, a ponadto formy klubowe nie bar­
dzo się na Podtatrzu sprawdziły. Hasło „Witów”
przywołuje natychmiast odzew „Siuty”. Znana
to postać, cierpi na .nadmiar pomysłów, a to
czasami szkodzi. Odkąd klub się spalił wieś
jest w zasadzie kulturalną pustynią. Wydział
czynił zabiegi o wynajęcie lokalu w domu pry­
watnym. Możliwości są, ale za czynsz żądają ta­
kich sum, że budżet nie wytrzyma.

Jest jeszcze człowiek, który wygląda pomocy
w nie swoim przecież interesie. Tu się sprawa
komplikuje. Urząd może współpracować z pry­
watnym rzmieślnikiem ale z prywatnym niejako
działaczem nie wolno. A przecież Siuty nie. re­
prezentuje ani żadnj organizacji ani instytucji,
nawet tak małej jak wiejski klub.

Działacz partyjny z Zakopanego. Jasiu? Znam
go dobrze. Nieraz przychodzi podyskutować. To
mądry człowiek, tylko ma pecha, bo klub mu

się spalił. Wiem, że dużo chce zrobić ale nie ma

z kim, Jestem przekonany, że Klub Olimpijczy­
ka w Witowie i Koło Wiedzy o Związku Radzie­
ckim to instytucje jednoosobowe Jana Siutego.
Tam w Witowie bardziej się liczy Towarzystwo
Przyjaźni Polsko-Amerykańskiej i „Klub Wito­
wian” w Chicago. Stamtąd można dostać zapro­
szenie na wyjazd. To się liczy. Jasiu to warto­
ściowy człowiek, tylko nie bardzo mu można

pomóc w tym co chciałby zrobić. Nie należy do
żadnej organizacji, klub się spalił, remiza jeszcze
nie gotowa... *

Wiosna do Witowa przyszła tego roku później
niż zwykle. Kwietniowe pluchy trzymają ludzi
w domach. Taki czas najlepiej zabić rozmową.
Ale jak tu z obcym o wsi rozmawiać? Co je­
mu do nas? Można pogwarzyć o pogodzie, któ­
ra ludzi z robotą w polu trzyma, można o re­
dyku co się właśnie zaczął w Czarnym Dunaj­
cu. Nikt o nas nie pamięta — użala się młoda
kobieta — miesiąc temu bibliotekarka do Sta­
nów wyjechała, kłódka wisi na drzwiach, a cza­
sem chciaioby się jakąś książkę poczytać czy
dla dziecka wypożyczyć. Byłyby chętne do tej
roboty, ale oni myślą tylko o Zakopanem, a my
tu w Witowie na samym końcu gminy to już
się nie liczymy. Mężczyzna w średnim wieku
zapytany o Siutego wyrzuca bezbłędnie: aa, Le­
nin i macha ręką w wymownym geście. Wre­
szcie młody człowiek jest skory do rozmowy
ale pod warunkiem, że będzie anonimem.. On
tu przecież mieszka na co dzień. Siuty to postać
dobrze mu znana. Imponuje wiedzą i zapałem,
cóż z tego jednak, że to co chciałby robić nie
interesuje ludzi. Powiem panu jaka jest tutaj
hierarchia wartości: wyjechać do Stanów, przy­
wieźć dolary, zbudować dom i dobrze się oże­
nić. Reszta jest uzupełnieniem. Tutaj człowiek
jest silny i mądry gdy bogaty, dobry kiedy po­
bożny. Jasiek tu nie ma z czym do ludzi tra­

fić. Dla nich Reagan to dobry wujek. Uderzył
restrykcjami w państwo polskie ale góralom
nie zabronił dolarów zarabiać. Błąd Siutego po­
legał na tym, że , nie potrafił w swoim czasie
skojarzyć co młodych do klubu przyciągało.
Przecież miał tę swoją kadrę olimpijską tylko
dlatego, że młodzież kusiła perspektywa nagród

nizować. Wprawdzie strażacy każą sobie pła­
cić za najem, ale brat jest prezesem OSP, coś
więc by się załatwiło. Tylko kto pomoże? Kie­
dy była jeszcze gmina Kościelisko-Witów
wszystko wyglądało prościej, a teraz Wydział
Kultury nie, ZSMP nie, Straż Pożarna ma swo­
je sprawy. Można jeszcze próbować ze Związ­
kiem Podhalan, znają tam dobrze Siutego od
czasu batalii o wypas owiec w Tatrach. Tylko,
że ze Związkiem Podhalan będą ograniczone
możliwości. Góralszczyznę-swojszczyznę oni bar­
dzo popierają, więc z folklorem można się
u nich zmieścić, ale już z wieczornicą leninow­
ską nie bardzo, A jest teraz właśnie okrągła
rocznica, wypadałoby więc ją jakoś upamię­
tnić. Jan Siuty jest przekonany, że z Leninem
też można trafić do tych ludzi tylko trzeba to
robić inaczej, niż oficjalnie, bardziej po ludzku.
.Kiedy w swoim klubie robił takie imprezy wydo­
był skądeś książkę „Lenin we wspomnieniach
górali”. Czytał na wieczornicach rozdział po
rozdziale i zawsze było 20—30 słuchaczy., A te­
raz, jak nikomu na tym tutaj nie zależy.,.

Ileż to razy wyjeżdżał za swoje pieniądze do

Nowego Sącza czy Zakopanego, ileż to klamek
nąwycierał u drzwi gabinetów. Te powroty
z niczym mocno nadwątliły gmach wyobrażeń
o świecie Jana Siutego mozolnie budowany przez
lata. Nadwątliły, chociaż jeszcze nie zachwiały.
Czasami i jemu przychodzi do głowy desperacka
myśl: zdobyć zaproszenie, wyjechać na pół ro­
ku, . .wrócić ą. dolarami* postawić , dom, ożenić
się. Żyć jak inni. I biję się z tym inna myśl:

■jak to, przekreślić cały swój dotychczasowy ży­
ciorys, wyprzeć się siebie, nie, jeszcze nie.
A ustawię choćby stragan w Witowie, powy­
ciągam wszystkie książki, które zdobyłem
w różnych konkursach, urządzę aukcję na ja­
kiś zbożny cel, ale coś się będzie działo...

W oczach utkwionych w szklance stygnącej
herbaty czai się nieme pytanie: w którym
miejscu popełniłem błąd? Czy w tym, kiedy
wierzyłem do końca w to co robiłem? Może
trzeba było zrobić tak jak koledzy i potrakto­
wać to wszystko jak krótkie spodnie, z których
się wyrasta. A może wierząc do końca dałem
się oszukać? Ale nie, chyba nie, przecież wychwa­
lali mnie za to co robiłem, to ja miałem być wzo­
rem dla innych. Czyżby więc budowano cały ten
sztafaż tylko po to, żeby oszukać Śrutowego
Jaśka z Witowa. Nie to chyba też nie to. Tylko
jak sobie wytłumaczyć, że ten sam kraj, ta sa­
ma partia u władzy, te same ideały, a dla mnie
nie ma w tym miejsca...

Jan Siuty wciąż jeszcze 'nie chce dopuścić
do siebie myśli, że „Witowiada-85”, ten benefis
starej paczki siutystów może się nie udać.
Jeszcze szuka swej ostatniej szansy i nadziei
w Warszawie. Umyślił sobie odwiedzić daw­
nych kolegów. Są przy władzy, pełnią ważne

funkcje w Zarządzie Głównym ZSMP i ZMW.
Kiedyś przecież działali wspólnie, tu na Podhalu,
w Nowosądeckiem, w Krakowskiem. Chyba nie
zapomnieli, może coś pomogą. Uczepił się tej
myśli ale zwleka z podróżą. Może jeszcze uda
się tutaj załatwić, na dole. Ale wyczuwa się,
że to strach wziął górę nad nadzieją. Bo co bę­
dzie gdy się okaże, że dawni koledzy myślą
dziś tak samo jak ci w Zakopanem czy Nowym
Sączu.;.

*

Slewiński namalował góralskiego sierotę
z Poronina: mały, płowowłosy chłopiec przy­
tłoczony ciężarem za obszernej kurtki spogląda
na świat pełnymi zdziwienia oczyma spod opa­
dającego na nos kapelusza. Dziś taki obrazek
można oglądać już tylko w muzeum. Ale na

Podhalu możecie spotkać innego sierotę. Nosi
się jak wszyscy tutaj, z dżinsowo-sztruksowym
fasonem, i tłamsi go balast własnych rozmyślań.
To Jasiek Siuty z Witowa, kiedyś juhas w Do­
linie Chochołowskiej, niedoszły magister filo­
zofii, młody Polak AD 1977 błądzi samotnie po­
tykając się o dawne sukcesy, nie umarły jesz­
cze i jeszcze nie narodzony...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

CO WINIEN UMIEĆ LEKARZ?interna i."pediatria, nawet już
na pierwszym roku studiów-

W dalszym przebiegu stu­
diów należałoby przeplatać
przedmioty teoretyczne i kli­
niczne. Np. nauczanie farma­
kologii mogłoby przecież za­
czynać się każdorazowo od
konkretnego problemu. Np.,
„mamy dziecko z drgawkami
— cb robić?” albo „przywie­
ziono chorego z lewo-komoro-
wą. niewydolnością układu
krążenia krwi, jak postępo­
wać?”, po omówieniu, jakie
leki w danych konkretnych
sytuacjach wchodzą w grę,
nastąpiłby dopiero wykład te­
oretyczny o lekach przeciw-
drgawkowych lub naserco-

wych. Proponuję . więc przej­
ście na nauczanie farmakolo- nej, W początkowym okresie
giń klinicznej, poszerzonej o

teorię. Zbyt często zapomina
się, że w naukach przyrodni­
czych obowiązuje indukcyjna
logika, tj. .

konkretu do
wrotnie-

W dawnej . .

gielskięj naukę o lekach
zywano: Materia ‘ Medica.
to dobry termin dla naucza-

nia przeddyplomowego. Nale­
żałoby podać tej wiedzy tyle,
ile jej potrzeba dla praktyki
codziennej. Bo studia medycz­
ne to przecież tylko wstęp,
podstawa wyjściowa do zawo­
du lekarza.

— Z jakich treści można,
zdaniem Pana Profesora
zygnować w medycznej
kacji?

— O chemii i biologii
wspomniałem. Biologię
żna by zastąpić przez studium
genetyki populacyjno-tklinicz-

zre-

edu-

już
mo-

wychodzenie
teorii a nie

od
bd-

medycynie an-

na-

Jest

studiów warto by zmieścić
również nauczanie podstaw
immunologii, elementów bio­
logii rozwoju człowieka oraz

nieco podstawowych zasad
nauki o odżywianiu. Trzeba
zmodyfikować naukę anato­
mii oraz bardziej zsyntetyzo-
wać nauczanie anatomii mi­
kroskopowej. Powinno się
znaleźć, miejsce dla zarysu

psyekologii, psychoterapii a

także medycyny społecznej,
tj. nauki o społecznym uwa­
runkowaniu chorób. Trzeba by
też bardziej zaznajomić stu­
dentów x problemami

'

trau-

matologii, pierwszej pomocy
lekarskiej i rehabilitacji. Pe­
diatria winna być poprzedza­
na przez przedmiot nazwany
fizjopatologią rozwoju ezło-
wieka.

W amerykańskich uniwer­
sytetach wprowadza się
przedmiot zwany „humaniza­
cją medycyny”, rozważa się
ze studentami, różne modele
zachowania się lekarzy w sy­
tuacjach krytycznych, utwier­
dzając w przekonaniu o zna­
czeniu czynnika psychicznego
w postępowaniu lekarskim.
Warto o tym i u nas pomy­
śleć.

— Czy właśnie w tym kie­
runku zmierza reforma stu­
diów medycznych?

—W uczelińiach medyoz-

nych niewiele się zmienia,
choć dużo’ się mówi na temat

potrzeby reformy. Czasem do-
daje się nieco wiadomości w

ramach tradycyjnych przed­
miotów,, zapominając jedno­
cześnie wykreślić część mate­
riału, dotąd obowiązującego.
W ten sposób programy ciąg­
le się rozrastają. Konferencje
i dysputy na tematy progra­
mowe niewiele przynoszą.
Brnie się dalej w „rozkawał­
kowanie” medycyny. W powo­
dzi książkowej wiedzy gubią
się przy tym konkretnie u-

miejętności — zdarza się, że
absolwent medycyny nie po­
trafi wykonać nakłucia lędź­
wiowego, cewnikowania pę­
cherza, obliczyć ile należy po­
dawać płynów w warunkach
patologicznych, napisać świa­
dectwa zgonu, itp.

— Myślę, że wcześniejsze
nabywanie umiejętności prak­
tycznych zmieniłoby samopo­
czucie studenta.

Tak, będzie wtedy od po­
czątku czuł, że staje się leka­
rzem, a to mu jest psychicz­
nie potrzebne. Bo dotychczas
.wkuwając” latami teorię, po

studiów długo je-
bezradny w zet-

niegroźną nawet

nie umie jej zna-

» -

.

skończeniu
szcze bywa
knięciu x

chorobą...
— Kiedy

leźć na odpowiedniej stronie
podręcznika. Bo gdy ją pozna
w teorii... Czy i wtedy nie ma

już takich wątpliwości?
— W istocie powinien je

mieć, będzie bowiem kiepskim
lekarzem, jeśli nie potrafi
wątpić.' Młodzi lekarze często
żbyt pewnie i autorytatywnie
stawiają diagnozę, nie wspo­
minając już o prognozie, nie
uprzytamniają sobie jeszcze
złożoności problemów biolo­
gicznych. Wiedza medyczna
nie jest wiedzą ścisłą, medy­
cyna nie zawiera reguł i
prawd absolutnych, są tylko,

w najlepsaysn razie, przybliże­
nia statystyczne. Student mu­
si wiedzieć, że w medycynie
niczego naprawdę nie można

wykluczyć. Należy zawsze o-

strożnie się wypowiadać i sta­
wiać diagnozę z uwizględnie-
niem możliwości własnej po­
myłki. Każdy człowiek choru­
je inaczej, a warunjki w ja­
kich przebiega choroba często
decydują o jej objawach i
skutkach. Istotne wątpliwości
zawszę stają się bodźcem do
nowych rozwiązań, a więc do
naukowego podejścia do pro­
blemów lekarskich. Spostrze­
żenia kliniczne mogą dać po­
czątek prawdziwym odkry­
ciom. Wprowadzenie nowego
leku jest przecież także dzia­
łaniem naukowym ponieważ
fakt, że lek został wypróbo­
wany na zwierzęciu, nie ozna­
cza jeszcze, że jesrt skuteczny
i nieszkodliwy dla człowieka.
Student winien więc być
przygotowany do naukowego

rozwiązywania problemów, a

nie tylko do stosowania zdo­
bytych wiadomości. 1

— Naukowa wiedza
dyczna została zamknięta
zakładach
przenika
strużką...

— Ito
jeden x

medycyny
Kontakty
wiedzy teoretycznej, a klini­
kami/są abyt nikłe. Z kolei__i__________ r_________ ,

problemy kliniczne nie trafia- nawet intuicji — choć tej o-
x x.xi_ » . ...... staf,njej nalęży przypisać

większe znaczenie w teorii
poznania lekarskiego. Zaw­
sze trzeba mieć margines nie­
pewności, niedowierzania i
zwątpienia...

me-

w

teoretycznych i
do klinik cienką

jest niestety także
hamulców postępu

w naszym kraju,
między zakładami

ją do „teoretyków”. Nie moż­
na oczywiście uważać, że za­
kłady teoretyczne winny być
nastawione wyłącznie na

’ roz­
wiązania praktyczne, bo to

przyniosłoby szkody nauce.

Musi się stanowczo uwzględ­
niać indywidualne zaintereso­
wania pracowników ale część
badań powinna bez wątpie­
nia służyć bezpośrednio roz­
wiązaniom praktycznym, do­

tyczącym ochrony zdrowia o-

raz leczenia.
"Wiedza studenta zależy od

poziomu naukowego uczelni, i
rzecz w tym, by nowe osiąg­
nięcia naukowe szybko trafia­
ły do programu studiów. Me­
dycyna jest zawodem prak­
tycznym, ale jej sprawność
zależy nieodłącznie od postę­
pu naukowego. W biologii od­
krywa się ciągle nowe fakty,'
które przewracają stare pra­
wa — dlaczegóż by medycyna
miała być zbiorem prawd nie
do podważenia. Lekarz nie
powinien wierzyć do końca
twierdzeniom, których tyle w

podręcznikach, ani nie podle­
gać w 100 proc, na percepcji
własnych zmysłów.. Nie może
dać się ponosić przekonaniu,

Rczmawiała

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA



MAGAZYN NIEDZIELA8tr. 4
■&

W obiegowej opinii przciętnego widza kino szwe­
dzkie zaczyna się 1 kończy na I. Bergmanie. Nic
dziwnego, skoro bywa ono rzadkim gościem na na­
szych ekranach (jedynie dzieła właśnie Bergmana
pojawiają się w miarę regularnie, chociaż niestety,
nie wszystkie). Dobrze więc stało się, że w czerwcu

Klub Sztuki Filmowej „Mikro” w Krakowie przy­
pomniał dokonania kina szwedzkiego w latach sie­
demdziesiątych, pokazując na specjalnym przeglą­
dzie — w ramach cyklu „Panorama kina świato­
wego” — 9 tytułów.

nystkie one, mnie] lub bardziej otwarcie angażują się
w sprawy publiczna, umiejętnie łącząc wątek kina spo­
łecznego z życiowymi zawiłościami losów jednostko­

wych, *
przy tym nie szczędzą krytycznego spojrzenia na

własną rzeczywistość. Pod tym względem ostrością tonów
oskarżycielskich, kierowanych pod adresem rodzimego ładu
społecznego, wyróżniał się fabularyzowany dokument „Sza­
cowne życie” (Ett austSndigt liv) S. Jarla, odsłaniający piekło
narkomanów. Młodych ludzi reżyser obserwował dwukrot­
nie: najpierw jako 18-latków — dowodem w kolorowym fil­
mie są czarno-białe przebitki z tego okresu — a następnie w

10 lat później, rejestrując drogę staczania się, aż do śmierci
z powodu przedawkowania. Większość z nich wywodzi się
z rodzin robotniczych, często rozbitych, nadużywających
alkoholu. Jedyną instytucją, która nimi interesuje się, co

z sarkazmem podkreśla reżyser, jest policja. I to w szczegól­
nych przypadkach, gdy pijanego delikwenta trzeba odstawić
do aresztu, albo wycieńczonego narkotykami do szpitala. Poza
tym nikogo nie obchodzi los narkomanów, więc ich przytuł­
kiem staje się metro, a ściślej — jego toalety, w których
kwitnie narkotyczne życie. Oto wymowna scena: strzykawki
płucze się w sedesie!

Reżyser nie tyle docieka źródła przyczyn zła, co rejestruje
skutki narkomanii, chcąc w ten sposób podkreślić drama­
tyzm zjawiska i tym samym zaalarmować opinię publiczną.
Po to więc przywołuje portrety swych bohaterów filmowych
w odstępie 10-letnim, aby widz naocznie mógł przekonać

się o niszczącym działaniu wszelkich „prochów”. Młodzieńcze
twarze nastolatków po 10 latach są nie do poznania: ongiś
subtelne rysy przekształciły się w grube, nabrzmiałe, czer­
wone, opuchnięte od narkotyków i wódki. Starcy w wieku
niespełna 30 lat! Raz po raz z komentarza dowiadujemy się,
że występująca osoba już nie żyje, albo umarła po nakręce­
niu filmu.

e zbiorowym portretem mamy do czynienia także w filmie
I. Bergmana „Faródoikument”, będącym pełnometrażo­
wym zapisem dokumentalnym z życia mieszkańców wyspy

F9r&. Metoda realizacji jest Identyczna jak w filmie S. Jarla.
Zdjęcia kręcono również z dziesięcioletnią przerwą. Rozmo­
wy przedzielone czasem stają się niejako osią dramaturgl-

SZWEDZKIE KOnFKOllTftCJE
czną opowieści o walce wyspiarzy z naturą o przetrwanie.
Jej rozdziały dyktują pory roku. Mieszkańcy utrzymują się
z rolnictwa, ale ziemia uboga nie gwarantuje przyszłości,
zwłaszcza dla młodego pokolenia. Większość opowiada się za

emigracją w poszukiwaniu interesującej pracy. Reżyser kon­
frontuje wcześniejsze i późniejsze wypowiedzi. Część rzeczy­
wiście wyjechała za chlebem, część zaś znalazła swe miejsce
na rodzinnej wyspie. Podobny dylemat — zostać czy wyje­
chać? — pojawia się przed kolejną generacją. Reżyser obie­
cuje powrócić do tematu znowu za 10 lat.

otyw przyszłości młodego pokolenia przewijał się w

kolejnym filmie przeglądu — w „Rajskim miejscu”
(Paradistorg) G. Lindbloma. Ni stąd, ni zowąd w sza­

cownej rodzinie nastolatek popełnia samobójstwo, co jest
oczywiście absolutnym zaskoczeniem dla wszystkich. Tak
naprawdę twórca nie ujawnia przyczyn dramatycznego czy­
nu młodzieńca, gdyż koncentruje uwagę na opisie wielopo­
koleniowej rodziny. Na ogół żyje ona bez większych kłopo­
tów i wstrząsów, wolna od trosk materialnych, obyczajowo

tolerancyjna. Niby pełna sielanka, którą podkreślają do­
roczne wakacje na wsi u rodziców, dające okazję do rodzin­
nego ujazdu. Nie zakłócają jej ani drobne zgrzyty, jak
niechciany przyjazd sąsiadki z synem, ani mało istotne
incydenty, jak przelotne rozdrażnienie nie~zaspokojonej ero­
tycznie siostry. Finałowe samobójstwo ma więc prowokować
do refleksji nad sensem życia i wyborem drogi życiowej?
Tragiczne odejście chłopca wskazywałoby na to, że model
życia z rodziną jako najważniejszym drogowskazem zawiódł
w oczach dorastającego bohatera, wrażliwego na prawdy
1 pozory świata ludzi dorosłych.

Rozterki wieku dojrzewania można zrozumieć, co nie jest
równoznaczne z akceptacją radykalnych środków protestu,

ale czy można zrozumieć mentalność Szwedów? Przed ta­
kim problemem — właśnie zrozumienie mieszkańców Szwe­
cji — stanął emigrant, bodajże z Argentyny, w filmie M.
Ahrne „Mury wolności” (Friheteus murer). Żywiołowe i spon­
taniczne zachowanie się latynosa, wychowanego w odmien­
nych tradycjach kulturowych, zderza się z chłodną postawą
Szwedów, reagujących na wszystko z dystansem, bez okazy­
wania na zewnątrz jakichkolwiek uczuć. Przybysz z Ame­
ryki Południowej nie może pojąć, dlaczego Szwed zaskorupia
się we własnym wnętrzu, zamyka się we własnym domu
i obchodzą go tylko własne sprawy. Stąd bohaterowi bliżsi
duchowo są emigranci z Afryki i Azji, z którymi bez trudu
nawiązuje nici sympatii. Może tutaj należy szukać porażki
rodzinnego życia w „Rajskim miejscu”?

o Widerberg w „Człowieku na dachu” (Mammen pa ta-

ket) zaprzecza tezie, jakoby szwedzka policja wyzbyła
się bezprawnych metod śledztwa. Może nie są one tak

drastyczne i wymyślne jak w krajach latynoskich, ale za­
wsze to nadużycie władzy i przekroczenie uprawnień. Agre­

sywne, niczym nieuzasadnione zachowanie się policji, rodsl
kontragresję. A bezradność i niekompetencja zwierzchników
w sytuacjach ekstremalnych tylko pomnaża ofiary zbrodni.
To wszsytko wyłapujemy z tła zasadniczej akcji, którą po­
dano widzom w konwencji thrillera, więc jak przystało na

gatunek, wydarzenia są pełne napięcia, chwil grozy, krwa­
wych i zaskakujących scen. Kryminał „pełną gębą”, ale z am­
bicjami krytyki społecznej, odsłaniający kulisy brutalności
systemu bezpieczeństwa publicznego Szwecji.

Obyczajowy „Linus” V. SjBmana także nie stroni od akcen­
tów społecznych. Akcja toczy się bodajże na początku na­
szego wieku, w okresie pierwszych kółek socjalistycznych w

Szwecji. Tytułowy nastolatek, Linus, przechodzi gwałtowne
przyspieszenie dojrzewania. Będąc świadkiem zbrodni na tle
politycznym doświadcza na sobie czym jest zdrada i wier­
ność, młodzieńcza miłość i wyrafinowana gra uczuć, bezsil­
ność wobec splotu wydarzeń, jaka bywa zawiłość przyjaźni
— ile w tym autentyzmu, a ile wyrachowania, emocji 1 czy­
stej kalkulacji. Przypadek sprawia, że chłopiec odkrywa
brutalność walki politycznej, której w istocie rzeczy nie ro­
zumie. Jest Bowiem za młody, aby pojęcie „socjalista” co­
kolwiek dlań znaczyło, tym bardziej, że nowy ruch dopiero
co toruje sobie drogę.

Analizę egzystencjalnych trudów życia podejmuje „Giliap"
(Giliap) R. Andersona. Sezonowy kelner, restauracja z reszt­
kami dawnej świetności, przelotna miłość, prawdziwa przy­
jaźń czyli tylko między mężczyznami. Oto przerywniki
wszechogarniającej samotności bohatera 1 jego marzeń o In­
nym życiu, gdzieś na statku w dalekich podróżach. Samotnie
twórcze męki przechodzi nauczyciel w filmie J. Troella
„Bang!” (Bang!), mozolnie komponując muzykę do ultra-
awangardowego utworu symfonicznego. Jego rozterki i wąt­
pliwości oddają znakomite sceny wizyjne, pełne kafkowskie-

go mroku i wieloznaczności. Wprawdzie owe dzieła uwagę
skupiają na jednostkowych losach, ale bohaterowie filmu
mocno osadzeni w realiach codzienności, dają wyobrażenia
o Szwecji w drugiej połowie lat siedemdziesiątych.

WOJCIECH KLEMIATO

Słowo propaganda skompromitowało się u

nas niemal doszczętnie, a fakt ten — nie ma

co ukrywać — jest (nie)wątpliwą zasługą za­
równo części propagandystów jak i przyjętych
swego czasu schematycznych koncepcji. Tymcza­
sem w całym świecie propagandę uważa się za

nieoceniony oręż walki ideologicznej i politycz­
nej. Przykładem mogą być Stany Zjednoczone,
gdzie do dyspozycji ośrodków prowadzących
wojnę psychologiczną przeciw krajom socjalisty­
cznym stoją sztaby wysoko kwalifikowanych
specjalistów oraz liczne instytucje i placówki
naukowo-badawcze.

„Propaganda, ustna i pisemna, zdobyła wybit­
ne miejsce wśród sił, które władają człowie­
kiem. Traktowano ją jako broń wojenną bar­
dziej skuteczną niż bomba atomowa i jako in­
strument pokoju skuteczniejszy niż ONZ. Wśród
wartości propagandy jako techniki pano­
wania zanotowano jej względną taniość, sub­
telność i niemal nieograniczone możliwości” —

pisali znani teoretycy D. Krech i R. S. Crutch-
field w pracy „Theory and Problems of Social

Psychology”.
Zachodni teoretycy, przypominając, iż celem

propagandy jest „uzyskanie wpływu na posta­
wy dużej ilości ludzi w zagadnieniach kontro­
wersyjnych mających znaczenie dla określonej
grupy”1), nie kryją, iż cel ten osiąga się m. in.
przy pomocy „operowania zbiorowymi postawa­
mi drogą manipulae j i, przy umiejętnym
wykorzystaniu znaczących symboli”*). I jakkol­
wiek poszukują nieustannie coraz to subtelniej­
szych metod oddziaływania na świadomość od­
biorców, nie rezygnują przecież, gdy trzeba, z

wypróbowanej nie tylko przez nich ..czarnej
propagandy”.

Obiektywizm bowiem każę przypomnieć, że
zasługa jej odkrycia nie przypada strategom z

POWTÓRKA Z HISTORII 02)

Kościół milczenia
USA. Już kilkanaście wieków temu w rzym­
skim imperium korzystano z czarnej propagandy
dla skompromitowania w oczach opinii publicz­
nej sekty chrześcijan, oskarżając ich o ateizm.
wyuzdaną rozpustę i ludożerstwo.

Jak mówi przysłowie: nauka nie poszła w las.
W średniowieczu czarną propagandą zacznie po­
sługiwać się Kościół w walce z tzw. herezjami
społecznymi, a następnie — w zbożnym dziele
tępienia czarownic. Począwszy od XVI w. aż po
dzień niemal wczorajszy czarna propaganda
okazywała się też niezastąpionym instrumen­
tem w świętej wojnie prowadzonej przeciwko
protestantom.

Współcześnie ostrze jej skierowano przeciw
marksistom, szczególnie w tych krajach, w któ­
rych sprawują oni władzę. „Literatura przed­
miotu” jest tak obfita, że w sumie złożyłaby
się na wcale dużą bibliotekę. Dlatego też ogra­
niczymy się do katalogowego hasła „Kościół
milczenia w Polsce w roku 1962”.

„Mam piętnaście lat... jestem uczniem tech­
nikum. Wielu moich kolegów, podobnie jak ja,
wyznaje religię katolicką. Możemy więc mówić

między sobą półszeptem o Chrystusie. Gdyby
się o tym dowiedzieli oni, wówczas wygnano
by nas ze szkoły i bez wątpienia wywieziono na

Sybir, jak to zdarzyło się z innymi... Zakazano
u nas nauki katechizmu, którego nie mogą wy­
kładać nawe+ ci nieliczni księża pozostali na

wolności, strzegący się przed tym, by jedno nie­
baczne słowo nie spowodowało zamknięcia ich
w więzieniu... W naszym kraju katolicy pozba­
wieni są praw obywatelskich i traktowani jak
pospolici zbrodniarze".

A oto inna, tym razem „oficjalna” informa­
cja:

„Z arcybiskupów i biskupów — 3 umarło w

więzieniu. 4 przebywa na Syberii, dokąd ich de­
portowano. 9 uwięzionych jest w Polsce. Z księ­
ży i zakonników: 91 zamordowano, 260 zaginęło,
550 deportowano, 870 znajduje się w więzieniu...
Kościoły: 2.143 zamknięte na 8.273. Wydawnic­
twa katolickie: wszystkie zlikwidowane. Wycho­
wanie religijne: prawie zakazane".

Jak się zapewne Czytelnicy domyślają, teksty
te nie były przeznaczone do kolportowania w

kraju. Szyte zbyt grubymi nićmi skompromito­
wałyby bez reszty ich autorów. Toteż znalazły
się one na zorganizowanej w 1963 r. w Rzymie
przez ó.o. jezuitów wystawie pod nazwą „Ko­
ściół milczenia”.

Ponieważ wystawa ta prezentowana była rów­
nież poza Rzymem, a następnie — z myślą o

innych zachodnich odbiorcach — sfilmowana,
warto przypomnieć, co pisał o niej polski ko­
respondent w Rzymie. Tgnacy Krasicki:

„Czego tu nie ma! Krwistoczerwone płótna,
na które... projektor rzuca dramatyczne opisy
tortur zadawanych podobno księżom... Ogromne
makiety obrazujące «martyrologię» Kościoła.
Ordynarnie fałszowane «dokumenty», zręczne
fotomontaże, wszystko, by zohydzić, by przed­
stawić komunizm tak, jak szanujący się anty-
komuniści nie czynią tego już od dawna — z

przysłowiowym, ociekającym, krwią «nozem w

gębie*... Iście goebbelsowska impreza”1).
, Inni, zwiedzający' wystawę, korespondenci

zwracali uwagę na takie fragmenty ekspozycji
jak np. otoczone drutem kolczastym stoisko pol­
skich urszulanek; jak zdjęcia wynędzniałych
z głodu dzieci żydowskich z hitlerowskich gett,
opatrzone podpisami sugerującymi, że to aktual­
na polska rzeczywistość.

Uwagę zwiedzających przyciągał także „doku­
ment” wyliczający trzynaście rodzajów tortur

zadawanych księżom i biskupom w F ołsce. Ru­
munii 1 w Jugosławii:

1. grzebanie żywcem, 2. torturowanie prądem
elektrycznym, 3. zanurzanie w gotującej się
wodzie, 4. obcinanie języka, 5. wykluwanie
oczu, 6. zamęczanie na śmierć ciężkimi robota­
mi fizycznymi, 7. mordowanie przy pomocy za­
trutych potraw względnie zastrzyków... Itd. itp.

Oczywiście wystawa narobiła wiele hałasu
zarówno w samej Italii jak i poza jej granica­
mi. Nic więc dziwnego, że,akredytowani w Rzy­
mie korespondenci zwrócili się do polskich,
przebywających akurat na soborze, biskupów z

prośbą o wypowiedzenie się na temat jej wia­
rygodności. Po dłuższej zwłoce wyjaśnień udzie­
lił na specjalnej konferencji prasowej w dniu
5 grudnia 1962 r. sekretarz Episkopatu, biskup
Z. Choromański:

„Jedyna pretensja jaką mam do organizato­
rów wystawy jest ta, że nie ma na niej odbicia
prześladowań Kościoła w Polsce od lata bieżą­
cego roku”.

Innymi słowy: męczeństwo Kościoła w Pol­
sce jest jeszcze okropniejsze niż można to so­
bie wyobrazić w oparciu o materiały ekspono­
wane na wystawie...

Swoistym „załącznikiem" do wystawy była,
kolportowana masowo wśród Ojców Soboru
(także przez polskich księży), wciskana nachal­
nie do rąk korespondentom zagranicznym książ­
ka nieznanego bliżej pana P. Lenerta „L’EgIise
Catholiąue en Pologne” („Kościół katolicki w

Polsce”) przedstawiająca w sposób — delikatnie
mówiąc oszczerczy sytuacje Kościoła w naszym
kraju.

Charakter zawartych w książce Lenerta ma­
teriałów, a zwłaszcza aneks zawierający poufną
korespondencję między rządem a Episkopatem,
mający „uwiarygodnić” treść książki, wskazywa­
ły jednoznacznie na inicjatorów wydawnictwa.
Dodatkowo informowała o nich osoba „Lener­

ta”, którym okazała się pani W., mająca dosko­
nałe kontakty z wysokimi dostojnikami Kościo­
ła w Polsce. (Nie bez znaczenia był również
fakt, że książkę opatrzono kościelnym „impri-
matur”).

Skoro już mowa o czarnej propagandzie pro­
wadzonej na użytek zagranicznej opinii publi­
cznej, warto jeszcze zwrócić uwagę na doku­
ment, zwany popularnie „raportem prymasow­
skim”4). Przesłany watykańskiemu sekretarzowi
stanu został on udostępniony Episkopatowi
Francji, a następnie „przeciekł” do prawicowej
prasy katolickiej, która nadała mu niebywały
rozgłos.

Z „raportu” można się było m. in. dowiedzieć,
że „młodzież, która wyrusza na wycieczkę z

księdzem, jest śledzona przez policję, często
przy użyciu helikopterów dla sprawdzenia, czy
za zasłoną lasu nie uczestniczą w Mszy św".
Aby uniemożliwić przebywającym na koloniach
dzieciom udział w mszy niedzielnej, „trzyma się
je za drutem kolczastym”.

Do smakowitych fragmentów „raportu” nale­
ży opinia o niskim poziomie moralnym polskich
intelektualistów „przekupywanych” przez Stowa­
rzyszenie Katolików „Pax”. („Dobrzy pisarze
dali się zwerbować dla korzyści materialnych...
Zgłodniały tłum tyęh, co się sprzedają... lub
handlują półpośtępowością").

Wszystko to jednak są marginesy, główny
ogień bowiem skierowany został na „Pax”, jego
działaczy i prasę. A oto drobne fragmenty
„charakterystyki” zawartej w „raporcie”:

„W rzeczywistości PAX nie jest «ruchem*,
lecz organem aparatu policyjnego o wyraźnych
powiązaniach, zależnym bezpośrednio od Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych i ze ślepym po­
słuszeństwem wypełnia polecenia tajnej policji
U.B...

PAX nie jest organizacją o celach kultural­
nych lecz jedynie narzędziem ukrytej propa­
gandy, mającej na celu oczernianie działalności
Kościoła w Polsce...

PAX ma charakter tajnej ściśle podporządko­
wanej agentury*). Wszyscy jego członkowie są
płatnymi funkcjonariuszami... zobowiązanymi do
wykonywania wyraźnie określonych zadań, z

których muszą zdawać sprawę...
Nie zdoławszy, rozbić jednolitości Episkopatu

polskiego, PAX wysila się obecnie, by go prze­
ciwstawić Janowi XXIII, proklamowanemu «Pa-
pieżem koegzystencji*, jak i Episkopatowi fran­
cuskiemu «otwartemu» i «postępowemu»”.

Dokładniejsza lektura • „raportu”, a także do­
kumentów opublikowanych we Francji w związ­
ku z jego ujawnieniem, wydaje się wska­
zywać, że autorom „raportu” chodziło nie tylko
o skompromitowanie Pax, który w wielu po­
stępowych środowiskach katolickich na Zacho­
dzie cieszył się znaczną sympatią i uznaniem.
Pośrednio — ostrze „raportu” miało ugodzić
właśnie w owe postępowe środowiska, a także
— dosięgnąć francuskich biskupów, którzy w

toczącej się na soborze walce o reformę Ko­
ścioła, opowiedzieli się zdecydowanie przeciw­
ko konserwatyzmowi.

Ale tó już, jakby powiedział Kipling, zupełnie
łpna historia.

WIESŁAW MERCIK
i) E. Kris and N. Leites — „Trends in Twentieth

Century Propaganda”, 2) H. D. Laswell — „The
Theory of Political Propaganda”, s) Ignacy Krasic­
ki — „Kartki z piazza San Piętro”, 4) Dokładną
dokumentację dotyczącą tzw. „raportu prymasow­
skiego” zawiera „Zycie i Myśl” nr 7—8/1964 r.

siZdaniem P. Lenerta, wszystkie ugrupowa­
nia katolików świeckich miały charakter „agentu-
ralny” (p. „La France Catholiąue”, sierpień 1964).

TEATR

SkflS-- umiałbym odpowiedzieć, czy — skąd-
MglO inąd słusznie wznowiony, przepojony
■ troską o godziwą rozrywkę teatralną
w popularnym (ale z ambicjami!) wydaninu —

spektakl Mistrza Pathelina Adama Polewki,
którą to farsę wystawił TEATR STARY na sce­
nie Kameralnej i w Sukiennicach, wejdzie do re­
pertuaru scenicznego miasta na cały okres
wzmożonego ruchu wycieczkowo-turystycznego,
poza krótkotrwałym echem po DNIACH KRA­
KOWA? Byłoby to wówczas działanie z pełną
wyobraźnią!

Co prawda, długoletnie doświadczenia uczą

(przeważnie na błędach), że tegó rodzaju inicja­
tywy — wychodzenia naprzeciw zapotrzebowa­
niu duchowemu turystów plątających się na ogol
między Rynkiem a Wawelem, noclegami a jadło­
dajniami, ergo: ludziom pragnącym połączyć
zwiedzanie zabytków starego grodu z artystycz­
nym dopełnieniem wrażeń, podbudowanych wi­
zerunkami średniówieczno-renesansowej archi­
tektury — przeważnie pozostają na... afiszach.

Najwyżej do połowy lipca. Potem rozpływają
się podczas wyjazdów urlopowych teatrów i

zbożny cel, przyświecający ożywieniu martwego
sezonu, właśnie wakacyjnego — ginie z pola wi­
dzenia służb Melpomeny i tych akurat śpekta-
torów, którzy przybywając tu gdzieś z Polski
lub z zagranicy, chcieliby ujrzeć choćby tylko
zabawne lecz uniwersalne w odbiorze widowisko,
związane nastrojem z podwawelskim życiem.
Jeśli niewspółczesnym, to przynajmniej z na­
syconą akcentami ponadczasowymi, historyczną
przeszłością.

Tak się jakoś składa, że dwa — najbardziej
sprawdzone dotychczas — widowiska, odpowia­
dające letniej aurze i porze, a zatem i nie wy­
magające specjalnego wysiłku intelektualnego
od różnorakiego przecież widza i słuchacza, po­
chodzą ze spuścizny literackiej Adama Polewki,
Mowa o Igrcach, w Barbakanie i Mistrzu Pathe-
linie. Wyrastają one ze wspólnego gruntu węd­
rownego teatru jarmarcznego — wcześniej za­
gnieżdżonego w tradycjach średniowiecznych
misteriów, moralitetów oraz ich krotochwilno-Iu-

dowych interludiów. Te ostatnie właśnie stały
się odskocznią dla autora do wykazania rzadkie­
go kunsztu oraz znawstwa stylu, stylizacji i ple-
bejskiego humoru, niemal jako prawzoru... ka­
baretu waganckiego dla wszystkich. Polewka nie

gardzi bowiem wszelkimi chwytami i gagami
„prymitywnej” (na oko) składanki tekstowo-ru-

chowej rodem z cyrku, komedii dell’arte, wy­
głupu i przytupów, dobranych zgrabnie i z praw­
dziwą kulturą konesera literackiego odległych
epok, a także gatunków dramaturgii, aby przed­
stawić pod pozorem nieskomplikowanej faktury
anegdotycznej — jędrnego języka i takiegoż ob­
razowania sytuacji pseudoimprowizowanych —

odwieczne prawdy o ludziach bytujących od
wieków na tym, niedoskonałym wciąż świecie.

Więc i ukazać mechanizmy, niezmiennie (choć w

zmieniających się warunkach) uruchamiające na­
dal złe, lub po prostu słabe cechy-trybiki funk­
cjonowania postaw, poglądów i zachowań, czyli
charakterów człowieczych. Cwaniactwo, pazer­
ność, oszustwa, złodziejstwo oraz wszechobecną
prywatę. Itow ich obnażonej aż do trywial­
nych nieraz przejawów „bebechowośai", celowej
deformacji satyrycznej. Uproszczonej jeszcze
konwencją tak dalece, że trochę prostackiej. Co,
oczywiście, wypływa ze świadomego za­

KSIĄŻKI
Stanisław M. Jankowski zajął się

wydawaniem książek. Jego zbiór re­
portaży „Głową muru”, który uka­
zał się nakładem Krajowej Agencji
Wydawniczej w Rzeszowie, Jest po­
żegnaniem z dziennikarstwem. Ostat­
nia pozycja w książce to rozmowa

autora z samym sobą o sensie pisa­
nia, o tym. oo zyskali ludzie, któ­
rym chciał pomóc, ile i kiedy mógł.

Smutny to rozrachunek. Hoch­
sztaplerzy, ludzie -z kliki — dali so­
bie radę. W bardzo wielu sprawach
dziennikarz i jego bohater ponieśli
porażkę. Pisząc w ten sposób Jan­
kowski stawia pytanie o rację za­
wodu dziennikarskiego. Odpowiada
sobie sam. Trudno odnaleźć sens pi­
sania, jeśli słowa tak często rozbi­
jają się o mur niemożności. Jeśli
tyle razy słowa są takie słabe.

Zainteresowania dziennikarskie
Jankowskiego posuwały się kilkoma
nurtami. Uprawiał reportaż inter­
wencyjny. Brał w obronę ludzi
skrzywdzonych („Życie na supeł za­
plątane”, „Synowie dalsi”) i ludzi,
którzy mają rację. Mieć rację to

mysłu pisarza, przyodziewającego swe moralno-

-obyczajowe tezy (czy zgryźliwe oskarżenia) w

rubaszny kostium średniowieczny.
Owe utwory — jak zaznaczyłem — wywodzą

się z jednego pnia poetyki dramatopisarskiej.
Oba też powstały w przedziale rocznym (1937—
1938), więc stąd ich znaczące pokrewieństwo te-

matyczno-strukturalne. I aczkolwiek Farsa o

Mistrzu Pathelinie — anonimowego autora fran­
cuskiego z XV w. — nominalnie wydaje się prze­
kładem z obcego oryginału, to jednak jej s p o 1-
szczenie (i ukrakowienie) przez Polewkę na

potrzeby ówczesnego Teatru Cricot (1) Józefa Ja­
remy, nadaje całej krotochwili piętno osobowo­
ści twórczej „tłumacza”. Wynika to z połączenia
wyobraźni pisarskiej Polewki i jego pasji stu-

„IGRCÓW"

Pomnik Adama Polewki. Fot. W. Klag

diów nad językiem, zarówno francuskim jak i
staropolskim podczas porównywania gwar oraz

zgłębiania właściwości i wpływów epoki na

mowę — by w tej warstwie lingwistycznej przy­
swoić naszej literaturze nie tylko słowne
wartości Pathelina, lęcz także wzbogacić własną
inwencją dramaturga: obyczajowe tło i zgrzebną
psychologię postaci. Nie wspominając już o naj­
rozmaitszych zawęźleniach intrygi w odniesieniu
do klimatu polskiego. Zęby wreszcie zakoń­
czyć sprawę zbliżeń między Mistrzem Patheli-
nem a Igrcami, warto dodać, że cała sekwencja
farsowej opowieści o Sowizdrzale i rajcach (kra­
kowskich przewędrowała przy zastosowaniu
drobnych cięć „lokalizacyjnych”, 8 jednego sce­
nariusza do drugiego...

■jeszcze nic nadzwyczajnego, ale bro­
nić .tej racji wbrew wszystkiemu
i wszystkim, walczyć o sprawiedli­
wość, kiedy samemu przychodzi pła­
cić wysoką cenę — to już temat na

reportaż. Sytuacja, w którą wkro­
czyć • powinien dziennikarz jako
rzecznik Interesu społecznego („Pech
wiceprezesa”, „Niewygodnych trze­
ba poszukać”). Jankowski dobrze
czuł ,się także w roli reportera śle-

Jest w tym zbiorze jeszcze jeden
reportaż, najlepszy, trudny do za­
klasyfikowania — „Król perkozów”.
Świetnie napisany,

'

skomponowany
tak, że nie ma w nim jednego nie­
potrzebnego zdania. Każdy dzienni­
karz pisze w życiu jeden taki tekst,
który przerasta inne. Tak stało się
z „Królem perkozów”, wielkim re­
portażem Jankowskiego. Autoia,
który napisał o sobie — że wystar-

„GŁOWA MURU"
dzącego procesy sądowe. To, co po­
tem pisał daleko wykraczało poza
ramy sprawozdania. Szukał moty­
wów, głęboko wnikał w ludzkie po­
stawy moralne („Jedyny sprawiedli­
wy?”, „Z braku dowodów”, „Wy­
grać z kliką”). Historyk z wykształ­
cenia, dramaty ludzkie wywołane
przez drugą wojnę światową widział
jako jeden z tych Momentów w ży-
ciu, kiedy to człowiek sprawdza sa­
mego siebie. I szuka dowodów, że
takie wartości, jak godność, wier­
ność zasadom moralnym mimo
wszystko, mają sens nawet w naj­
gorszym („Sprawa honorowa”, „Ska­
zani na hańbę”).

czy. Raczej zajmie się czymś innym.
Chociaż książka — przeczy tej de­

cyzji. W tych reportażach za dużo
jest pasji, zaangażowania (bardzo
zużyte słowo!), niepokoju. Można
bezpowrotnie pozbyć się niepokoju?
Jankowski pisze, że dziennikarze
dzielą się na piewców i zbawców.
Piewcy będą w uniesieniu opi­
sywali nasz kolejny sukces. Zbaw­
cy z gorzką min; zauważą, że
ten sukces kosztował nas zbyt dużo.
Piewcy z satysfakcją spoglądają na

swoją redakcyjną wierszówkę.
Zbawcy mają się gorzej. Oprócz
gratyfikacji piewcy zyskują jeszcze
przychylność szefa. Ze zbawcami w

TEATR KAMERALNY przygotował Mistrza
Pathelma — jako się rzekło — na podwójny u-

żytek: normalnej swej sceny i Sukiennic. Toteż
reżyserskie ujęcie całości Jana Giintnera (nie
pierwsze zresztą) a zwłaszcza scenografia Jana
Polewki (syna Adama) pozwala dość swobodnie
adaptować teren do gry w obu przestrzeniach
scenicznych. Zwarta, jakby grubo ciosana deko­
racja „bramowa” przypominająca arkadowe kon­
strukcje Sukiennic, skupia funkcjonalnie (rów­
nież na scenie) trzyczęściową akcję farsy, co nie­
jako zmusza wykonawców do kondensacji środ­
ków wyrazu aktorskiego, choć np. w partii środ­
kowej — sądu rajców nad Sowizdrzałem — tem­
po dialogowych scenek wydaje się za wolne.
Może przyczyn tej statyczności należałoby upa­
trywać w reżysersko-aktualnym włączeniu do
ansamblu wątka Sowizdrzalskiego, czym różni
się właśnie teraz kształt widowiska od jego skró­
conej, bardziej zwięzłej wersji z r. 1976 (której
patronował Tadeusz Kwiatkowski i Estrada Kra­
kowska), gdzie Giintner również odgrywał rolę
Mistrza Piotra Pathelina.

To, poszerzone obecnie, przedstawienie — mi­
mo że utrzymane w duchu tradycyjnym — za­
skakuje in plus paroma nowymi pomysłami in­
scenizacyjnymi. Przede wszystkim wiąże je, niby
metaforyczną klamrą, wymowna funkcja czerwo­
nej czapki złodziejskiej, która „gore” na róż­
nych głowach większych i mniejszych łotrzyków,
oczajduszów, chciwców i szalbierzy nie zawsze

skazywanych za swe podejrzane czyny, gdy
sami sądzą drugich — tyle, że słabszych i po­
stawionych niżej na szczeblach drabiny społecz­
nej, amatorów cudzego dobytku — w imię—
sprawiedliwości.

Treść Pathelina można by sprowadzić do

przejrzystego schematu perypetii uczonego o-

szusta okradającego przecherę Bławatnika, okra­
danego także przez Pasterza swych baranów,
który za to staje przed sądem, a pouczony przez
Pathelina, by zachowywał się jak beczący baran,
w efekcie — uznany za głupka — unika kary i...

okpiwa samego Mistrza, pozbawiwszy go zapłaty
za oszukańcze nauki. Symboliczna czapeczka So­
wizdrzała, tzw. swój ego złodzieja rajców,
też wystrychniętych na dudków krętaczy i mal­
wersantów miejskich — ozdobi w finale farsy
czuprynę przebiegłego, góralskiego roztropka z

„lepkimi palcami”. Na pośmiewisko, - a może i

budząc zaniepokojenie wśród bezkarnych dotąd,
bardziej prominentnych złodziei?

Za jeden z celniejszych chwytów reżyserskich
Giintnera uznałbym powierzenie roli Wilhelminy,
swarliwej żony Pathelina — Wiesławowi Wój­
cikowi. To, nie najnowsze w końcu rozwiązanie
zamiany płci w teatrze, tu akurat święci podwój­
ne triumfy humorystyczne (obok powrotu do ak­
torskich tradycji średniowiecza), szczególnie w

chwilach przeobrażeń tonu i barwy głosu na tle

sytuacji grożących zdemaskowaniem mistyfika-
cyjnych gier wytrawnej pary oszustów-Pathe-

linów, ze strony podejrzliwego a jednak okra­
dzionego kupca. Pomaga temu kapitalna charak­
teryzacja niewieścia oraz męski styl ekspresji
Wójcika jako herod-baby.

Jan Giintner, we wcieleniu w postać Mistrza

Piotra, dokazuje cudów ekwilibrystyki aktorsko-

cyrkowej, zaś jego przeciwieństwo w lisiej za­
chłanności pod maską dobrodusznego, niby fleg­
matycznego kupca-Bławatnika, reprezentuje
dowcipnie Julian'' Grabowski. Dzielnie — w

śmiesznostkach — sekundują im: Andrzej Bu-

szewicz (Sędzia), Henryk Majcherek i... ponow­
nie Wiesław Wójcik — odmieniony (rajcowie,
dalecy od czystości moralnej) oraz Rajmund Ja­
rosz (wyborny Baran-Pasterz) mniej już wyra­
zisty jako Sowizdrzał.

JERZY BOBER

redakcjach są kłopoty. Jankowskie­
go należy zaliczyć do tej
drugiej kategorii. Jeśli uwa­
żam, że wbrew zapewnieniom, napi­
sze on jeszcze w życiu jakiś repor­
taż, to dlatego, że zbawcom bez ude­
rzania głową w mur jednak źle na

świecie. Już tacy są ci zbawcy.
Ale oczywiście mogę się mylić i

ten autor już drugiej takiej książki
w życiu nie napisze. A szkoda. Bo
oprócz trochę niefortunnego tytułu
(„Głową muru” — to zdanie zosta­
ło urwane niezbyt szczęśliwie), książ­
ce trzeba przypisał wiele zalet. A
przede wszystkim jedną. Stanisła­
wowi M. Jankowskiemu udało się
uchwycić obraz opisywanego czasu.

Jest to zbliżenie ostre, jednoznacz­
ne. Autor nie waha się, za każdym
razem wyraźnie określa, po której
stronie staje. A, że on i jego boha­
terowie uderzają głową w mur? Cóż,
oni murów nie wznoszą, choć, do
pewnego stopnia, powołaniem zawo­
du dziennikarskiego jest ich oba';.-
nie.

(EL)

Stanisław M. Jankowski, „Głową
muru”, Krajowa Agencja Wydawni­
cza, Rzeszów, 1985 r„ z. 236, cena 120 sL
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Depesza
W Jaruzelskiego

i H Jabłońskiego
do przywódców NRD
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Z okazji 35. rocznicy pod­
pisania w Zgorzelcu układu
między Rzecząpospolitą Pol­
ską a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną o wyty­
czeniu ustalonej i istnieją­
cej polsko-niemieckiej gra­
nicy państwowej, w imie­
niu Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Rady Pań­
stwa, rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i na­
rodu polskiego, przesyłamy
Komitetowi Centralnemu
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, Radzie
Państwa,. Radzie Ministrów
I bratniemu narodowi Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej braterskie poz­
drowienia oraz najserdecz­
niejsze życzenia. (...)

Pragniemy was zapew­
nić, że socjalistyczna Pol­
ska nadal będzie umacniać
1 rozszerzać braterskie wię-
Bi sojuszu, przyjaźni i
Współpracy między naszy­
mi państwami 1 narodami,
• korzyścią dla obu naszych
krajów, w imię stałego u-

macniania jedności 1 zwar­
tości wszystkich państw
Wspólnoty socjalistycznej,
W interesie bezpieczeństwa
I pokoju w Europie i na

świecie.

Sztandar Pracy I klasy
dla Akademii Ekonomicznej w Krakowie

Z WITRYNY HUMANISTYKI

Z dalekopisu
• (■) W nocy z czwartku

pa piątek w Republice Gwi­
nei doszło do nieudanej pró­
by obalenia prezydenta, płk.
Łansany Conte.

Przez kilkanaście godzin
Wszystko wskazywało, że o-

peracja, zorganizowana przez
byłego premiera Gwinei, płk.
Dlarę Traore, powiodła się.
Zamachowcy obwieścili o

przejęciu władzy na falach

rozgłośni w stolicy państwa,
Konakrl. Stwierdzili, iż prze­
bywający za granicą (w
Związku z odbywającą się w

stolioy Togo, Lome, konfe­
rencją przywódców afrykań­
skich) prezydent Conte jest
od tej ohwili „obywatelem
na wygnaniu”. Poddali su­
rowej krytyce 15 miesięcy
jego rządów, nie oszczędzili
również wieloletnioh rządów
prezydenta Sekou Toure.

Tymczasem w piątek rano

okazało się, że armia nie

przyłączyła się do zamacho­
wców, im samym nie udało
się opanować żadnego klu­
czowego w stolicy gmachu
poza budynkiem rozgłośni.
Po kilku godzinach lojalne
wobec prezydenta Conte od­
działy wojskowe opanowały
radiostację, aresztowały
wszystkich spiskowców, a je­
dynie Diara Traore zdołał
Zbiec 1 jest obecnie poszuki­
wany.

© 5 bm. odbyło się ostatnie

przed przerwą urlopową po­
siedzenie plenarne, które za­
kończyło szóstą sesję konfe­
rencji sztokholmskiej.

9 Zakończyła się wizyta
w naszym kraju delegacji
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej NSPJ z jej przewodni­
czącym Kurtem Seibtem.

© Sekretarz generalny KC
KPZR przyjął w piątek na

Kremlu wybitnego działacza

politycznego, byłego premie­
ra Kanady Pierre’a Eliotta
Trudeau.

© Przedstawiciele „Polmo-
iu” i Jelczańskich Zakładów

Samochodowych podpisali
w Belgradzie 5-letnią u-

mowę kooperacyjną z przed­
stawicielami jugosłowiańs­
kiego przemysłu motoryza­
cyjnego. W latach 1986—99

belgradzka firma „Ikarus”
dostarczy do naszego kraju
m. in. 750 autobusów przegu­
bowych z polskimi zespołami
napędowymi — dla potrzeb
Krajowego Przedsiębiorstwa
Komunikacji Samochodowej.
Jednocześnie zakłady jelczań-
skie przekażą stronie jugosło­
wiańskiej m. in. 1.200 samo­
chodów ciężarowych.

• W miejscowości Dża-
kovo w Republice Chorwac­
kiej zakończyły się 5 bm. u-

roczystoścl religijne związa­
ne z 1.100 rocznicą śmierci
św. Metodego. W obchodach

tej rocznicy wziął m. in.
udział watykański sekretarz
stanu kardynał Agostino Cas-

saroli, jako osobisty wysłan­
nik papieża Jana Pawła II.

Uczestniczył w nich również
prymas Polski kardynał Jó­
zef Glemp.

@ Bońskie ministerstwo do

spraw młodzieży zakomuni­
kowało, że zachodnioniemieo-
cy uczestnicy moskiewskiego
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów nie otrzymają żad­
nych dotacji z Federalnego
Funduszu Młodzieżowego, na

częściowe chociażby pokrycie
kosztów podróży. Uzasadnia
się to „przede wszystkim nie­
zadowalającym rozwiązaniem
spraw politycznych tyczących
statusu Berlina (Zachodniego)
a także „niedostateczną mo­
żliwością zaprezentowania
swej demokratyozno-wolno-
ściowej pozycji w Moskwie”.

• Automatyczna łódź pod­
wodna przeczesująca nh głę­
bokości dwóch kilometrów
dno Atlantyku w okolicach

miejsca katastrofy samolotu

„boeing 747”, należącego do
Air India, dotarła do części
wraku, która najprawdopo­
dobniej zawiera tzw. czarną
skrzynkę, czyli zapis fatalne­
go lotu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub,
prezes KK ZSL Stanisław Ma­
zur, przewodniczący KK SD
Jan Janowski, I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek i przewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w

Tarnowie Mieczysław Men-
żyński. Obecni byli wicemar­
szałek Sejmu Zbigniew Ger-
tych oraz przedstawiciele rzą­
du. W uroczystościach wzięli
także udział honorowi dokto­
rzy Akademii Ekonomicznej:
prof.. Kazimiera Secomski, za­
stępca przewodniczącego Rady
Państwa oraz profesorowie —

Grzegorz Leopold Seidler 1
Zdzisław Heilwig. Przybyły
także delegacje zagranicznych
ośrodków naukowych z Cze­
chosłowacji. Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Jugo­
sławii i Holandii, a także
przedstawiciele Konsulatu Ge­
neralnego ZlSRR w Krakowie
oraz innych placówek konsu­
larnych.

Do zebranych zwiódł się re­
ktor Akademii Ekonomicznej
prof. dr Jerzy Altkorn, który
przedstawił drogę, jaką prze­
sada ta najstarsza w Polsce u-

czelnia ekonomiczna. Przez
wszystkie te lata . przygotowy­
wała ona kadrę ekonomistów,
handlowców, finansistów dla
wielu dziedzin gospodarki na­
rodowej. Uczelnia stanowiąca
warsztat teoretycznej myśli e-

konomicznej współpracowała
równocześnie z praktyką go­
spodarczą służąc jej zdobycza­
mi nauki. Akademia za 60 lat
swego istnienia wykształciła
24 857 absolwentów, z czego
24 021 uzyskało dyplomy w

Polsce Ludowej. Studia pody­
plomowe ukończyło 448 prak­
tyków. Uczelnia wypromowała
379 doktorów nauk ekonomicz­
nych i towaroznawczych, a 78
osobom nadano stopień dokto­
ra habilitowanego. Akademia
rozwinęła współpracę z wielo­
ma ośrodkami naukowymi Eu­
ropy i Ameryki Północnej;
podpisała umowy i porozumie­
nia z największymi uczelniami
ekonomicznymi Związku Ra­

dzieckiego, Czechosłowacji,
NRD, Węgier i Jugosławii. O-
wocem tej współpracy są wy­
jazdy pracowników nauko­
wych, studentów AE oraz wi­
zyty zagranicznych gości, pro­
wadzenie wspólnych prac, or­
ganizacja dwustronnych i wie­
lostronnych sympozjów i kon­
ferencji/ wymiana wydawnictw
t informacji. W latach 1925—
1984 pracownicy Akademii o-

publikowali 11 200 prac nau­
kowych, z czego 10 730 pozycji
wydrukowano po wojnie. Po­
równując liczebność nauczy­
cieli akademickich w latach
1939 i 1935, jej przyrost jest
19-krotny. Mówiąc o progra­
mie rozwoju uczelni do 1990
roku prof. Altkorn mocno za­
akcentował nie tylko znaczenie
badań naukowych jako źródła
treści nauczania, lecz także
walory pracy dydaktycznej ja­
ko składnika intelektualnie
twórczej działalności nauko­
wej. Ekonomiści, jak rzadko
kto, uświadamiają sobie, iż
nauka i technika są najbar-
datej dynamicznym czynni­
kiem rozwoju sił wytwórczych
socjalistycznego społeczeństwa.
Niedorozwój teorii gospodaro­
wania, a także zahamowania w

przenoszeniu .jej osiągnięć do
praktyki mogą powodować
stagnację rozwoju gospodar­
czego Polski, osłabienie jej
znaczenia w międzynarodo­
wym podziale pracy. Świado­
mość, iż wykorzystywanie ba­
dań naukowych jest jednym z

głównych warunków ekonomi­
cznego dynamizmu, sprawia, że
uczelnia będzie podejmowała
zadania związane z najważ­
niejszymi problemami rozwoju
kraju — restrukturyzacją go­
spodarki, doskonaleniem syste­
mu zarządzania, poprawą po­
ziomu życia społeczeństwa.

Następuje podniosły mo­
ment. Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński do­
konuje aktu dekoracji sztan­
daru Akademii Ekonomicznej
Orderem Sztandaru Pracy I

klasy, po czym dostojny gość
zwraca się do zebranych. Na­
wiązując do przyszłych zadań
gospodarczych naszego kraju
prof. Jabłoński stwierdził, iż
młodzi ekonomiści charaktery­

zować się muszą znacznie głęb­
szym zasobem wiedzy, a także
tymi walorami umysłu 1 psy­
chiki, które będą im coraz

bardziej niezbędne w prakty­
ce. Idzie tu głównie o zdol­
ność samodzielnego myślenia,
chłonność na nowatorstwo, wy­
obraźnię pozwalającą przewi­
dywać skutki ekonomiczno-
społeczne postępów rewolucji
naukowo-technicznej, nowych
metod produkcji, jej organiza­
cji i zarządzania. Te zwiększa­
jące się obowiązki dydaktycz­
no-wychowawcze wymagają
także większych kwalifikacji
od nauczycieli akademickich, a

przede wszystkim młodych
pracowników nauki. Trzeba też
zdać sobie sprawę — powie­
dział mówca — że nie wystar­
czy zwykła kontynuacja badań
dotychczasowych. Cały zespół
dyscyplin naukowych, z wyda­
tnym udziałem nauk ekonomi­
cznych, musi odpowiedzieć na

wezwanie współczesności.
Do przyszłości odniósł się ró­

wnież w swoim wystąpieniu I
sekretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz stwierdzając m. In., Iż

■ważnym elementem programu
działania uczelni jest doskona­
lenie dydaktyki; określenie
sylwetki absolwenta sokoły
przystosowanego do pracy w

warunkach reformowanej go­
spodarki, a więc ustalenie pra­
widłowych kierunków i spe­
cjalizacji, w jakich uczelnia
kształcić powinna zarówno na

studiach dziennych jak 1 zao­
cznych. Ważne staje się rów­
nież wzmożenie procesów wy­
chowawczych. Uczelnia bo-
wlerrij w obecnej sytuacji w

Polsce to instytucja, w której
przekazuje się nie tylko wie­
dzę fachową, ale w której
kształtuje się także człowieka
— obywatela. Najbliższe lata w

Polsce to nie tylko likwidowa­
nie skutków kryzysu, ale wy­
korzystanie osiągnięć nauki i
techniki dla wielkiej rekon­
strukcji polskiej gospodarki.
Zadania Akademii Ekonomicz­
nej należy więc widzieć jako
kształcenie specjalistów przy­
gotowanych do tworzenia no­
wych reguł gry ekonomicznej
i ludzi, którzy poprzez swoją
pracę przyczyniać się będą do

racjonalizacji i zdynamizowa­
nia polskiej gospodarki.

Gratulacje w imieniu resortu
nauki i szkolnictwa wyższego
przekazał Uczelni-Jubilatce wi­
ceminister Stanisław Nowacki,
od ludzi praktyki gospodarczej
— przewodniczący Rady Spo­
łecznej Akademii Ekonomicz­
nej Tytus Lachnit, a ze stro­
ny Kolegium Rektorów uczel­
ni krakowskich rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego prof.
dr Józef Gierowski.

Najbardziej zasłużeni praco­
wnicy Akademii Ekonomicznej
udekorowani zostali wysokimi
odznaczeniami państwowymi:
Krzyżami Komandorskimi Or­
deru Odrodzenia Polski: prof.
dr hab. Stanisław Wacława- I

wicz, prof. dr hab. Kazimiera
Zając; Krzyżem Oficerskim |
Orderu Odrodzenia Polski — S
prof. dr hab. Bogusław Jasiń- §
ski; Krzyżami Kawalerskimi |
Orderu Odrodzenia Polski:
prof. dr hab. Aleksander Ze-
liaś, prof. dr hab. Bronisław
Byrski, prof. dr hab. inż. Zdzi­
sław Małecki, doc. dr hab.
Krystyna Rajzer, doc. dr Mie­
czysław Kawa, doc. dr Jeray
Szafruga, dr Józef Kozieł, mgr
Jadwiga Truszkowska, mgr
Izabella Szalińska, mgr Barba ­
ra Zając, mgr Michalina Sowa,
Eugenia Kosowska 1 Jan Po-
bożniak; tytuł honorowy „Za­
służony Nauczyciel PRL” —

prof. dr hab. Roman Doma-
szewiez. Ponadto liczną grupę
pracowników Akademii Eko­
nomicznej odznaczono Złotymi,
Srebrnymi i Brązowymi Krzy­
żami Zasługi oraz Medalami
40-leda Polski Ludowej.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się uroczyste
spotkanie z delegacjami krajo­
wymi 1 zagranicznymi z u-

działem członka Biura Polity­
cznego Józefa Czyrka, w cza­
sie którego składano okolicz­
nościowe adresy.

Natomiast w godzinach po­
południowych w hallu gmachu
głównego uczelni dokonano u-

roczystego odsłonięcia tablicy
pamiątkowej ku czci profeso­
rów i pracowników uczelni a-

resztowanych i wywiezionych
do obozów koncentracyjnych.
Fot. O. Link T.S.

Zjawisko wychodźstwa polskiego w okresie
niewoli wyciskało charakterystyczny styg-
mat martyrodogiczny na dziejach narodu.

Przechodziło różne fazy nasilenia i zmiany cha­
rakteru społeczno-gospodarczego aż do wybuchu
pierwszej wojny światowej. Po odrodzeniu pań­
stwa polskiego w 1918 r. zatarły się te różnice
zdecydowanie, a emigracja — zwłaszcza do Sta­
nów Zjednoczonych AP — radykalnie zmniej­
szyła się liczebnie. Niestety, masowość i złożony
charakter polityczno-ekonomiczny ze zdecydowa­
ną przewagą żywiołu inteligenckiego bądź zawo­
dowo wyszkolonego cechuje współczesną, trwa­
jącą od szeregu ostatnich lat emigrację, poważ­
nie zagrażając wyludnieniem kraju z populacji
wykształconej umysłowo, potrzebnej państwu w

okresie głębokiego kryzysu.
Dzieje Polski XIX i XX w. nieustannie zatem

przeplatają wstrząsy wychodźcze, zaczynając się
już od lat 1830. Wtedy to niepozorne licab-
nie — w porównaniu z późniejszymi falami
emigracji — wychodźstwo nasze do Europy za­
chodniej swą elitarnością społeczną i twórczością
umysłową zdobyło miano Wielkiej Emigra­
cji. Od lat 1870, jak wykazują historycy wy­
chodźstwa, emigracja nasza stawała się już ma­
sowa, zwłaszcza do Stanów Zjednoczonych,
szczególnie zróżnicowana oraz o zmiennym cha­
rakterze. Miała najpierw cechy zjawiska społecz­
nie i gospodarczo niekorzystne, by po dziesiąt­
kach lat dać wyniki pozytywne. Tak więc emi­
gracja do ojczyzny Waszyngtona w okresie do
lat 1360 była wpierw wyraźnie polityczna,
a pod względem liczebności małogrupową, nie­
raz indywidualną (rodzinną), nieraz nawet de­
portacją ze strony państw zaborczych (na mocy
odrębnych układów z rządem Stanów). Dopiero

wy emigrantów, organizację ich rekrutacji i wa­
runki przejazdu okrętowego, następnie już pa
ziemi amerykańskiej — ilościowe porównania
ich masy z innymi grupami etnicznymi imigran­
tów i zatrudnienia w różnych dziedzinach życia
gospodarczego. To ciekawy szczegół, że nasi chło­
pi szukali pracy przede wszystkim poza rolni­
ctwem. Dalsze szeroko przeanalizowane zagad­
nienia to proces aklimatyzacji do warunków by­
towych, klimatycznych i obyczajowych. Z załą­
czonych mapek okazuje się, że około 1914 r. po­
nad 6 proc, ludności polskiej posiadały stany:
Connecticut, Pensylvania, Illinois i Michigan,
od 4 do 6 proc. Wisconsin, Nowy Jork, Rhoda
Island i Massachusetts, do 4 proc. Minnesota,
inne poniżej 2 proc. Z ośrodków miejskich za­
ludnionych żywiołem polskim przodowały mias­
ta: Chicago, Filadelfia, Buffalo, Detroit, Milwa­
ukee (zaludnienie ponad 100 000); do 50 000: Jer­
sey City, Pittsbourgh, Baltimore, Newark, Bay
City (nad jeziorem Huron) i inne. Diaspora ży­
wiołu polskiego, im bliżej przełomu XIX/XX
w„ sięgała coraz śmielej na zachód i do stanów
środkowych.

Ciekawe spostrzeżenia historyka dotyczą pra­
widłowości w skupianiu się Polaków z reguły
w określonych osadach i dzielnicach miast, co

wyciskało swoiste piętno na życiu danej społecz­
ności, jej kulturze i obyczajowości, na związkach
z parafią i organizowaniem szkół. Dobrze zda­
nym zjawiskiem jest nadawanie nazw polskich
miasteczkom nabierającym dość szybko charak­
teru miast, stąd aż kilkanaście Warszaw, kilka
Krakowów itp. To skupianie się powodowały
różne czynniki psychologiczne i ekonomiczna!
nieznajomość języka, stąd nieporadność w obcą,
języcznym terenie, chęć wspólnej walki a cięte

Z dziejów emigracji polskiej w USA

w okresie po klęsce powstania 1863 r„ szczegól­
nie w latach 1870—1880, ruszyła emigracja ma­
sowa i w swym składzie socjalnym przerażająco
jednolita, chłopska i robotnicza.

Ciekawej tej historii, pod kątem widzenia za­
równo klasowym jak i narodowym, poświęcone
jest niezwykle sumiennie pod względem anali­
tycznym i dokumentacji źródłowej studium nie­
pośledniego badacza wychodźstwa polskiego za

Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Następnie Rada Ministrów
zapoznała się z informacją o

trybie realizacji wniosków
wynikających z Krajowej Na­
rady Partyjno-Gosipodarczej. 5
czerwca br. prezes Rady Mi­
nistrów powołał zespół 'z za­
daniem dokonania analizy
wniosków zgłoszonych w za­
kładach pracy, organizacjach
społecznych i instytucjach w

trakcie przygotowań do nara­
dy w Poznaniu oraz określe­
nia sposobu ich wykorzystania
w działalności rządu i jego or­
ganów.

Rada Ministrów przyjęła
harmonogram i kierunkowe
wytyczne dotyczące sposobu
realizacji wniosków, zobowią­
zując zespół do zakończenia
prac i przedstawienia kom­
pleksowego sprawozdania z

wykonania zadań na przeło­
mie września 1 października
br.

W kolejnym punkcie obrad
dyskutowano nad raportem o

realizacji reformy gospodar­
czej w 1984 r. podkreślając,
że dokonany został kolejny
krok naprfód na drodze u-

siprawniania i zarządzania go­
spodarką.

Oceniono, że reforma wy­
wierała pozytywny wpływ na

rozwój sytuacji gospodarczej
kraju i na realizację zadań
produkcyjnych oraz efektyw­
nościowych zawartych w pla­
nie 8-letnlm.

Rada Ministrów zaaprobo­
wała wnioski kierunkowe
przedstawione w raporcie,
stwierdzając, że uwzględniają
w pełni dorobek Krajowej Na­
rady Partyjno-Goąpodarczej i
odpowiadają wymaganiom
rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju w latach 1986—
1990. Zmierzają w kierunku
umocnienia podstawowych za­
sad reformy gospodarczej i u-

sprawnienia jej mechanizmów
w celu przyspieszenia procesu
przywracania równowagi go­
spodarczej oraz podwyższania
efektywności i jakości.

W części wnioskowej wiele
uwagi poświęcono tworzeniu
korzystniejszych warunków
dla rozwoju postępu technicz­
nego i eksportu.

W wyniku dyskusji rząd
przyjął raport przedłożony
przez pełnomocnika do spraw
reformy. W najbliższym czasie
raport zostanie skierowany do
Sejmu, a następnie opubliko­
wany.

W dalszej kolejności Rada
Ministrów uchwaliła projekt
ustawy o dostosowaniu nie­
których przepisów określają­
cych funkcjonowanie gospo­
darki do uwarunkowań i po­
trzeb dalszego rozwoju społe­
czno-gospodarczego kraju.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów zapoznała się
z oceną udostępniania prasie
informacji, reagowania na kry­
tykę prasową 1 działalność
rzeczników prasowych orga­

nów administracji państwowej
w tym zakresie.

Rząd przykłada wielką wa­
gę do rzetelnego informowa­
nia obywateli o działaniach
podejmowanych przez admini­
strację państwową wszystkich
szczebli, projektach, koncep­
cjach, a także wynikach pra­
cy organów państwowych.
Realizując uchwałę IX Na­
dzwyczajnego Zjazdu Partii
stworzono podstawy prawne
zapewniające dziennikarzom
dostęp do informacji. Prawo
prasowe zapewnia warunki do
publikacji krytycznych i pole­
micznych. Fundamentem akty­
wnej polityki informacyjnej
nastawionej na szeroką jaw­
ność życia, zaspokajanie po­
trzeb informacyjnych społe­
czeństwa oraz .sprzyjanie kry­
tyce stała się zasada „rząd
pracuje przy otwartej kurty­
nie”. Ustawa „Prawo praso­
we” 1 akty wykonawcze stwo­
rzyły spójny system organiza­
cyjno-prawny umożliwiający
prowadzenie w praktyce akty­
wnej polityki informacyjnej
przez wszystkie organy admi­
nistracji państwowej.

Rząd dokonał oceny wyko­
rzystywania krytyki prasowej
do usprawniania działalności
administracji i innych pań­
stwowych jednostek organiza­
cyjnych oraz naprawiania sy­
gnalizowanych przez prasę u-

jemnych zjawisk. Uznał po­
prawę w tym zakresie za nie­
wystarczającą.

Rada Ministrów zobowiązała
ministrów, kierowników urzę­
dów centralnych 1 wojewo­
dów do zintensyfikowania
działań zmierzających do kon­
sekwentnego przestrzegania
przepisów prawa prasowego i
aktów wykonawczych w za­
kresie udostępniania prasie
informacji 1 reagowania na

krytykę prasową.
Podczas omawiania tego

punktu posiedzenia obecni
byli przewodniczący SD PRL
Klemens Krzyżagórski i prze­
wodniczący Rady Prasowej
Józef Królikowski.

Rada Ministrów zapoznała
się także z analizą funkcjo­
nowania systemu reagowania
na skargi i listy obywateli
przez organy administracji
państwowej, gospodarczej oraz

organizacje spółdzielcze i spo­
łeczne. Odnotowuje się stop­
niową, zauważalną poprawę w

tym zakresie. Utrwala się kli­
mat poszanowania, życzliwości
i zrozumienia dla obywatels­
kich trosk i problemów, po­
dejmuje się liczne działania u-

sprawniające. Postęp nie jest
jednakże wystarczający i po­
wszechny. Rada Ministrów
podjęła konkretne zalecenia
dotyczące usprawnień w za­
łatwianiu codziennych spraw
ludzkich, bardziej wnikliwego
rozpatrywania skarg i wnios­
ków, konkretnego doprowa­
dzania podjętych kroków in­
terwencyjnych do końca.

Rada Ministrów zaaprobo­
wała ponadto projekty ustaw
o zakładowych funduszach so­
cjalnych 1 mieszkaniowych
oraz spółkach z udziałem za­
granicznym.

Fot. Archiwum

Deficyt... „no taryfie"
(luf. wŁ) Pod koniec ubie- wają na to, ile falttycanie tak-

głego tygodnia krakowscy tak- sówek jeździ po mieście,
sówkarze w trybie nadzwy- Wprawdzie w Krakowie ma-

czajnym wybrali nowego pre- my już taksówki z numerem

zesa, którym został Szczepan bocznym powyżej 7000, to
Kaluziński. Poprzedni prezes jednak w Zrzeszeniu pozostaje
Zrzeszenia Prywatnego Tran- niespełna 5 tys. członków, w

sportu w Krakowie w wyniku tym ok. 4 tys. to taksówki o-

swojej działalności utracił sobowe, 300 bagażówki, 700 —

zaufanie mandatariuszy, zaś transport ciężarowy, 15 — po-
Stronnictwo Demokratyczne, mocy drogowych i 3... dorożki
którego jest członkiem, cofnę- konne. Nowy prezes zapowie-
ło mu rekomendację na to dział zdecydowaną walkę z

stanowisko. Taksówkarze mie- tymi, którzy swoją działalno-
li do swojego prezesa mnó- ścią przynoszą ujmę taksów-
stwo pretensji o to, iż działał karskiej braci, wybierają In-
wbrew interesom grupy za- tratne kursy, czekając na de-
wodowej, której właściwie po- wizowych gości itp. W czasie
winien bronić. Chodzi tu o konferencji padło również
zbyt opieszałe rozdzielanie a- stwierdzenie, iż uczciwe jeż-
sygnat na nowe pojazdy 1 spo- dżemie „na taryfie” wobec bra-
wodowane tym straty poszczę- ku nowych pojazdów, wystar-
gólnych kierowców w wyniku czającej ilości części zamlen-
zmiany cen, która zaskoczyła nych i akcesoriów dostępnych
ich z papierami w kieszeni, po normalnej cenie staje się
nadgorliwe obcinanie przy- ruiną dla taksówkarza. Wy­
działów benzyny itp. Wpraw- chodzą na swoje ci, którzy o-

dzie wewnętrzne „tarcia” nie- bracają przy okazji dewizami,
wiele obchodzą ludzi czekają- wożą hotelowe dziewczyny,
cych pod słupkiem na taksów- kwiatki, jarzyny, pokarm dla
kę, ale — jak stwierdzono różnych zwierzątek.
podczas wczorajszej konferen- W tym momencie rodzi się
cji prasowej — nie pozostają więc pytanie, jaka wysokość
bez wpływu na poziom i ja- taryfy — jeśli oczywiście te
kość świadczonych usług. Bo- wszystkie argumenty są rze-

wiem w tych miastach gdzie telne — zapewniłaby opłacał-
taksówkarze są bardziej skon- ność działalności prowadzonej
solidowani — potrafią „zor- według uczciwych reguł i czy
ganizować” sobie więcej opon na te ceny nas, stających pod
czy części zamiennych, które słupkiem, byłoby stać?
w sposób bezpośredni wpły- SM

Protest polskiego
Ministerstwa Łącznościta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rodowego Biura Światowego
Związku Pocztowego (UPU), z

prośbą o przekazanie wszyst­
kim administracjom poczto­
wym związku oświadczenia, w

którym czytamy m. in., że

wprowadzenie do obiegu ni­
niejszego znaczka jest po­
gwałceniem stanowiska peł­
nego humanizmu, przyjętego
w przeszłości i obecnie przez
rząd PRL w sprawie przesie­
dleń i łączenia rodzin. Jest ono

również próbą zniekształcenia
historii w świadomości ludzi,
a szczególnie pokoleń, które
nie doznały okrucieństw II

wojny światowej rozpętanej
przez Rzeszę hitlerowską oraz

potworności, na które sobie

pozwolił reżim nazistowski na

terytoriach okupowanych, w

szczególności w Polsce. Wpro­
wadzenie do obiegu omawia­
nego znaczka świadczy o po­
parciu udzielanym hasłom i
celom rewizjonistycznym i jest
skierowane przeciwko inte­
gralności terytorialnej Polski'
i innych krajów Europy.

Ze względu na powyższe,
administracja pocztowa PRL

zdecydowanie protestuje prze­
ciwko przewidzianemu wpro­
wadzeniu do obiegu tego zna­
czka i jednocześnie oświadcza,
że będzie zmuszona traktować
przesyłki opłacone przy uży­
ciu tego znaczka jako niedo-
ręczalne i zwiacać je do miej­
sca nadania, ■ odpowiednią
uwagą.

Tego jeszcze nie było!

Samolot zderzył się
z... krowg

SZCZECIN (PAP). Nieco­
dzienny wypadek miał

mtejsea we wal SmćWeo w

gm. Resko w woj. szczeciń­
skim. Samolot „an-2” wyko­
nujący w tym rejonie usłu­
gi agrolotnicze, podchodząc
do lądowania, zderzył się a

pasącą się na łące krową.
Samolot został poważnie
uszkodzony, na szczęście pi­
lot i mechanik pokładowy
nie doznali obrażeń. Straty
ocenia się wstępnie na oko­
ło min «Ł

oceanem, docenta Unirwersytetj Gdańskiego dTa
Floriana Stasika — świeżo opublikowane
przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1).

Dzieło to — wydawałoby się na pozór posu­
wające tylko w szczegółach dość obfite dotych­
czas przedmiotowe piśmiennictwo polskie i ame­
rykańskie — w rzeczywistości po uważnej lek­
turze nabiera charakteru odkrywczego J prostu­
jącego niektóre dotychczasowe tezy ogólne o tym
■ważnym zjawisku. M. tai. autor przeciwstawił
się tezie, wyrażanej szczególnie w literaturze

polsko-amerykańskiej, co do różnic wyodrębnia­
jących emigrację polską w Stanach zarobkową
od politycznej, oczywiście w odniesieniu do dru­
giej połowy ab. wieku. Autor widzi w tej emi­
gracji ciągłość i jedność celów, a potwierdza
swój pogląd wszechstronnym rozbiorem zjawis­
ka. Nie uczynił tego, jak przeważna część auto­
rów odnośnych opracowań (także wydanych w

Polsce) na podstawie źródeł pamiętnikarskich,
publicystycznych i prasowych oraz dorywczo
tylko przejrzanych niektórych dokumentów ar­
chiwalnych. FI. Stasik, który już przed dwunastu

laty przysporzył historiografii naszej cenny ob­
raz politycznego wychodźstwa polskiego na tym
samym obszarze do 1864 r. — teraz zapoznawszy
się szeroko z archiwami amerykańskimi i polo­
nijnymi w Chicago i Minnesota oraz z materia­
łami rękopiśmiennymi bibliotek krajowych (w
Gdańsku, Kórniku, Warszawie i Krakowie) j
konfrontując je z całokształtem prasy lat 1865—
1914 polonijnej i krajowej —dał rozległy obraz

problematyki, także na mapach rozmieszczenia
i gęstości zaludnienia przed 1914 r. poszczegól­
nych stanów ludnością polskiego pochodzenia.
Poza tym kilka tabel ilustruje w cyfrach tak
ważne zjawiska, jak napływy imigrantów pol­
skich do Stanów od 1899 do 1915 (osobno w ze­
stawie ogólnym i z poszczególnych Baborów),
zjawisko zatrudnienia Polaków w poszczegól­
nych stanach w 1900 r„ rozwój prasy polonijnej
w cyfrach, kształtowanie się płac robotników

kwalifikowanych 1 niekwalifikowanych (lata
1907—1920) itp.

Dzięki temu ujęciu czytelnik po zapoznaniu
się z analizą przyczyn emigracji i jej liczebno­
ści z poszczególnych prowincji podziałowych po­
gnaje skład klasowy i zawodowy, nawet ośrwlato-

kiimi warunkami bytu i niskimi płacami. Według
ustaleń Stasika jeszcze w 1900 r. niekwalifiko-
wany robotnik fabryczny Polak zarabiał za 10-
-godzinny dzień pracy 1,5 dolara, w górnictwie
i hutnictwie — do 3 dolarów, kwalifikowany ro­
botnik polski w tym okresie mógł za ten sam

czas pracy otrzymać od 4 do 6 dolarów. Po roku
1900 zarobki rosły, gdzieniegdzie przechodzono
na wynagrodzenie godzinne, które dla kwalifi­
kowanych robotników od 1907 do 1914 r. wyno­
siło już 88—101 centów. Mimo tych obniżonych
w stosunku do innej narodowości robotników
plac — emigranci już na początku XX w. z za­
oszczędzonych zarobków wysyłali zasiłki swym
rodzinom w kraju, np. do Galicji wpływało w

tym czasie 16—32 milionów dolarów, co czyniło
80—160 min koron austriackich rocznie.

Dalsze rozdziały są poświęcone utrwaleniu się
świadomości narodowej emigrantów i z czasem

ich oddziaływanie na amerykański ruch robot­
niczy. Wyniki badań autora w tym zakresie da­
ją ciekawe wyniki, choć nie pretendują do anali­
zy socjologicznej czy socjopsychologicznej, zmie­
rzając raczej drogą opisową i danych statystycz­
nych do stwierdzenia bezspornych faktów his­
torycznych. Na ich podstawie autor stwierdza,
że o podtrzymywaniu świadomości narodowej
emigrantów najtłumniej przybywających do A-

maryki z zaboru pruskiego — świadczą ich

związki z ojczyzną nie tylko drogą koresponden­
cyjną a po latach przesyłkami pieniężnymi, ale
— i to przede wszystkim — dążeniem do łącze­
nia się w celach religijnych i szKolnych w więk­
sze grupy około konkretnych parafii, świętowa­
niem głównych rocznic narodowych, wreszcie
utworzeniem Związku Narodowego Polaków, a

następnie Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Ka­
tolickiego. Właśnie w istnieniu obok siebie

tych dwóch najpotężniejszych z czasem polskich
organizacji — widzi autor potwierdzenie tezy o

zatarcia się różnic między politycznym a zarob­
kowym wychodźstwem. Daje na to szereg argu­
mentów’ faktograficznych i źródłowych, których
tu — z braku miejsca — wyłuszczać nie będzie­
my. Dużo miejsca w książce zajmuje natomiast

sprawa programów politycznych. Autor twierdzi,
niezupełnie słusznie, że emigracje: polistopadowa
i Wiosny Ludów n.ie wytworzyły własnych prog­
ramów. Ą przecież tutejsze grupy Polaków po­
wołały do życia Towarzystwo Demokratyczne
Wygnańców Polskich i biorąc wstępnie udział

w Wojnie Domowej dzieliły się na dwa skrzyd­
ła kombatanckie i, im bliżej wybuchu pierwszej
wojny światowej, orientowały się jak najwyraź­
niej w ruchu Narodowej Demokracji, a z drugiej
strony — ruchu socjalistycznego. Zatarły się te

różnice w tworzeniu ochotniczej armii polonijnej
dla udziału w bojach na europejskich frontach.

Autor poświęcił nadto dużo uwagi mało sto­
sunkowo znanej w dotychczasowym piśmienni­
ctwie polskim sprawie współżycia emigracji na­
szej z innymi grupami narodowymi; różne kole­
je tych zbliżeń i kolaboracji zarysowane w

książce stanowią jedną z głównych jej. wartości.
Jako drugi jej walor wypada podkreślić, że naj­
więcej miejsca w omawianiu trzechzaborowych
grup wychodźczych poświęcił autor szczególną
uwagę emigrantom z zaboru pruskiego, a zwłasz­
cza z obszarów Pruszcza Gdańskiego, który to

problem — jak stwierdza —leżał dotąd poza za­
sięgiem' badań. Publikację zaopatrzono nadto w

bogatą bibliografię źródeł i opracowań w j, pol­
skim i angielskim, co dla historyków i innych
badaczy emigracji będzie pierwszorzędną pomo­
cą. To samo można powiedzieć o dwóch indek­
sach, zwłaszcza nazw geograficznych i etnicz­
nych.

Ponad trzydzieści ilustracji, często nieznanych
w polskiej Ikonografii — mimo słabych poligra­
ficznych reprodukcji — oddają z pożytkiem za­
równo mało znana twarze działaczy, jak i sceny
z tyci* wychodźczego. Osiągnięcie jest zatem no­
watorskie mimo wielokrotnego powracania do

problematyki wielu autorów i godne poznania
jako wynik długoletnich dociekań naukowych.

MARIAN TYROWICZ

*) Florian Stasik, Polska emigracja urobkowa
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 1865—1814. War>
nawa 1988, str. MŁ
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)
Niektórzy potrafią nawet wy­
recytować z pamięci history­
czną formułę układu o „nie­
naruszalnej granicy pokoju i
przyjaźni, która nie dzieli, lecz
łączy oba narody”. Niewielu
potrafi natomiast przytoczyć
pełną oficjalną nazwę układu
Zgorzeleckiego, wyjaśnić jej
hnacnenie i konsekwencje pra­
wne.

Otóż 6 Hpca 1950 — przed
83 laty! — w Zgorzelcu pod­
pisano UKŁAD MIĘDZY RZE-
CZĄPOSPOLITĄ POLSKĄ A
NIEMIECKĄ REPUBLIKĄ
DEMOKRATYCZNĄ O WY­
TYCZENIU USTALONEJ I

ISTNIEJĄCEJ POLSKO-NIE­
MIECKIEJ GRANICY PAŃ­
STWOWEJ.

Wynika s tego, że:
— po pierwsze, strony u-

Rnały, że granica na Odrze i

Układ zgorzelecki
Nysie Łużyckiej, została jut
ustalona w porozumieniu pocz­
damskim,

— po drugie, strony uzna­
ły, że jest to — zgodnie z tym,
co ustalono w Poczdamie —

„granica państwowa między
Polską a Niemcami”. Sprawa
przyszłości Niemiec, ich po­
działu względnie zjednoczenia,
jest z tego punktu widzenia
zupełnie nieistotna. Jakimi­
kolwiek będą, powinny res­
pektować zachodnią granicę
Polski,

— po trzecie strony uznały,
że granica ta już istnieje, tak
w sensie prawnym, jak w rze­
czywistości,

— po czwarte, strony zawar­
ły porozumienie w kwestii wy­
tyczenia przebiegu granicy,
czyli oznaczenia jej w terenie.

Układ zgorzelecki nie kreo­
wał granicy polsko - niemiec­
kiej. Był on porozumieniem
o charakterze wykonawczym
w stosunku do decyzji podję­
tych wcześniej w Poczdamie
przez szefów trzech wielkich
mocarstw koalicji antyfaszy­
stowskiej. Wytyczenie granicy
państwowej jest w istocie
czynnością techniczną, a umo­
wy zawierane na . ten temat
rzadko zyskują rozgłos i zna­
czenie. Lecz wszystko, co do­
tyczy granicy polsko - nie-

mieckiej mierzona jest inną
miarą. Miarą tysiąca lat zma­
gań, setek bitew i dziesiątek
wojen. Miarą praeszłości i te­
raźniejszości.

Niedawno kanclerz RFN
Helmut Kohl wziął udział w

zlocie odwetowców. Idea tej
imprezy była totalnie sprzecz­
na z duchem normalizacji sto­
sunków RFN z Polską. Warto
przy,pomnieć natomiast, że już
pierwsze oświadczenie rządu
NRD z 12 października 1949
zapowiadało m. in. uznanie su­
werennego władztwa Polski na

jej ‘ziemiach zachodnich i pół­
nocnych, że układ zgorzelec­
ki był pierwszą umową mię­
dzynarodową zawartą przez
NRD. Normalizacja stosunków
z Polską była pierwszym ce­
lem przez NRD podjętym —

i zrealizowanym.
ANDRZEJ S. NARTOWSKI

ZAKŁAD HANDLU
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO „SPOŁEM"

CZSS W KRAKOWIE
ul. Waryńskiego 4

W Tarnowie

Spotkanie związkowców
z 10 województw

fltaf. wł.) Przedstawiciele NSZZ Pracowni­
ków Komunikacji Miejskiej z 10 województw
Polski południowo-wschodniej spotkali się w

Tarnowie dając niejako satysfakcję tutejsze­
mu przedsiębiorstwu komunikacyjnemu za wy-
#Okie wyniki w dziedzinie organizacji i wyko­
rzystania transportu autobusowego. Owe

osiągnięcia stawiają Tarnowskie w czołówce

krajowej, z czego dumni są związkowcy liczą-
w tarnowskim Wojewódzkim Przedsiębi-or-

stwie Komunikacyjnym ponad 400 członków.
Obecni na spotkaniu przedstawiciele Federa­
cji Związków Zawodowych Pracowników Ko­
munikacji Miejskiej dyskutowali o proble­
mach komunikacji, wymieniali doświadczenia
itp- Było to zatem spotkanie, mające chara­
kter raczej bardzo luźny, niemniej jednak
pozwalające zintegrować ruch związkowy w

makroregionie południowo-wschodnim. Jak
twierdzili .poszczególni członkowie związku,
organizatorom z Tarnowa udało się to znako­
micie.

W trakcie jednego ze spotkań, na które
przybyli m. in. wiceprzewodniczący WiRN w

Tarnowie, sekretarz KW PZPR Franciszek
Rachwał, wicewojewoda tarnowski Jerzy So­
becki, związkowcom wręczono Medale 40-Iecia
Polski Ludowej i odznaki „Zasłużony dla Fe­
deracji Związków Zawodowych Pracowników
Komunikacji PRL”. (wisz)

Krakowska stołówka

najlepsza w kraju

ZATRUDNI natychmiast
♦ kierownika Działu Gospodarki Magazynowej

zastępcę kierownika Działu Gospodarki Magazy­
nowej♦ zastępcę kierownika Działu Transportu i Opako­
wań

♦ kierownika magazynów
4^ pracowników magazynowych

portierów
hydraulika

śk elektromechanika
ślusarza
spawacza

w magazynach:
— Kraków, pł. Gromadzka 46
— Nowa Huta, ul. Makuszyńskiego 18
ORAZ

referentów w działach branżowych I w pionach
finansowo-księgowych

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
Zatrudnienia i Płac, Kraków, al. Krasińskiego 1/3, V

p.. pokój 517, tel. 22-48-34.
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KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

ZATRUDNI ZARAZ
referenta ds. administracyjnych
referent* ds. płae
teletypistkę
robotnika gospodarczego
maszynistkę

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, Kraków, uL Wi-
Ślna 2, HI p„ pokój 38.

Zagraniczni korespondenci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. B

na informacje s podae-

warto przypomnieć, kt we

owych doniesieniach
znalazła się m. in. in­

formacja, że w „Ursusie” na

pięciu wydziałach taśmy pro­
dukcyjne pracowały przez 3
gadziny z przerwami a w Hu­
cie „Warszawa” strajki roita- :

cyjne zakłóciły proces pro- i
dULkcjt ńa 4 godziny. Ta sama

'

agencja w środę informowała '

powołując: się na „źródła nie- i
zależne” o strajkach - i przer- i
wach w pracy w zakładach' ców nie brał udziału w straj-
warszarwskich. O usiłowaniu
powstrzymania się od pracy
w „Ursusie” informowała te­
go dnia również AP. Podobne
wiadomości w dniach poprze­
dzających wprowadzenie pod­
wyżki cen oraz w dniach na­
stępnych, powołując się na

„źródła opozycyjne” podawał
Reuter i UPI.

Z czwartkowego zaproszenia
do odwiedzenia Huty „War­
szawa” i „Ursusa”, wymawia­
jąc się brakiem czasu, nie sko­
rzystali: przedstawiciele AFP i
UPI.

■Mając okazję do nieskrępo­
wanych rozmów, koresponden­
ci Reutera- i AP swą wizytę w

hucie potraktowali w Specyfi­
czny sposób: wszystkie ich py­
tania sprowadzały się do chę­
ci potwierdzenia tez i infor­
macji .przesyłanych w kore­
spondencjach z Warszawy.
Każda z przeprowadzonych
rozmów rozpoczynała się od
sakramentalnego pytania co

rozmówca myśli o proteście
przeciwko podwyżkom
Wszyscy indagowani odpo­
wiedzieli, że poza ulotkami
rozrzuconymi przed główną
bramą w poniedziałek, nie
spotkali się z żadną działal-

zaproszeni
do warszawskich fabryk

nością „opozycji”, że w nie­
których miejscach huty śmier­
działo jak z kanalizacji wsku­
tek rozbicia przez nieznanych
sprawców fiolek z cuchnącą
substancją. Żaden z rozmów-

i' u-

cen.

ku i nie słyszał o tym, by kto­
kolwiek w hucie strajkował.
Podwyżki odczują naturalnie
w swoich rodzinnych budże­
tach. Nikt nie jest z tego po­
wodu zachwycony. Nie uzy­
skawszy potwierdzenia swoich
tez, korespondenci pytali da­
lej, 1 podsuwając pnzy okazji
gotowe odpowiedzi o tym, że

panuje apatia, że reforma go­
spodarcza jest nieskuteczna,
że wprawdzie przerw w pra­
cy, poza śniadaniowymi, nie
było ale zdarzyło się w tym
czasie dużo awarii. To ostatnie
pytanie miało oczywiście o-

kreślony podtekst. W odpo-
wiedizi jednak usłyszeli, że
owszem w hucie, zdarza się
sporo awarii urządzeń, zwła­
szcza’ '

produkcji zachodniej.
Brakuje do nich części, które
— tak jak nip. -do maszyny
firmy Schumag z RFN — nie
nadchodzą z uwagi . na re­
strykcje skierowane przeciw­
ko Polsce. W rozmowach nie
zabrakło też pytań o przyna­
leżność do byłej „Solidarnoś­
ci” i odniesień do działalności
obecnego ruchu zawodowego.
Większość pytanych do „Soli-
darnoiści” należała, a niektó­
rzy — działają w nowych

związki:
znają to z.a normalne. Na py­
tanie czy jeden ż rozmówców
■zgadza się z nawoływaniami
opozycji do protestów padła
odpowiedź, że „opozycjoniści”
nie pracują w fabrykach, 'dla­
tego nie mogą odczuwać tego
co się dzieje, tak jak robotni­
cy,awięcimówićwich
imieniu.

W „Ursusie” opinie zbierane
przez korespondentów były
podobne. Dowiedzieli się, że 4
młodych pracowników na Wy­
dziale Produkcji Licencyjnej
oraz 1 pracownica próbowali
oodjąć protest przerywając
pracę przy swoich stanowi­
skach. Młodzieńcy owu pracu­
ją w zakładzie niedługo:
kilku miesięcy do
roku. Przerwa w ich
trwała ponad godzinę,
natychmiast pytanie,
spotkały ich kary. Odpowiedź
brzmiała: za nieprzepracorwa-
ny czas nie otrzymają wyna­
grodzenia. W . dniu wprowa­
dzenia podwyżek cen zakład
wyprodukował o 1 ciągnik
więcej niż przewidywał dzien­
ny plan. I tam nie było żad­
nego strajku. Z podwyżek nikt
się nie cieszy, a protesty z

tego powodu rozmówcy uznali
za bezsensowne. W zakładaie
od ok. 2 lat panuje spokój,
zdaniem rozmówców nie wi­
dać ,agitacji” podziemia — o

co z uporem dopytywali się
korespondenci.

od
niespełna

pracy
Padło
jakie

Red. Olgierd Jędrzejeżyk telefonuje ze Starego Sącza

Dawna muzyka,
stare instrumenty, nowe głosy

W naszych sprawozdaniach
z X Starosądeckiego Festiwa­
lu Muzyki Dawnej musimy
wrócić do czwartku. Koncert
skończył się bardzo późno, co

przede wszystkim oznacza, że
muzyki było dużo. Ale nie
ponad miarę. Co ciekawe —

GAŁONSKI ułożył rzecz bar­
dzo interesująco. W pierwszej
części wystąpił Zespół In­
strumentów Dawnych War­
szawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego „Ars Nova”. Kieru­
je tym zespołem JACEK UR­
BANIAK. W warstwie muzy­
ki instrumentalnej trudno
dokonywać ocen, bo przecież
ani szałamaja, ani pomort, ani
lutnia nie mają swej wyko­
nawczej Ciągłości nie
v> Polsce ale i na

świeci®. To, co zaczął
w Polsce nieoceniony Piwkow-
ski, wydaje jednak swoje
owoce, bo ludzie niekoniecz­
nie muszą rozkoszować się
potężnymi symfoniami, XIX-
wieczną muzyką o rozbudo­
wanym i
wokalnym
nawczym.
pierwszej
kilka przepięknych utworów
maryjnych, spośród których
„Maria en mitissima” anoni­
ma polskiego z XV wieku
(śpiewał znakomicie partię so­
lową kontratenor MARIUSZ
GEBEL) wzbudziła największe
zainteresowanie i zachwyt. Ja
sam, wybrałbym jednak rów­

tylko
całym

robić

instrumentalnym, i
aparacie wyko-

„Ars Nova” w

części przedstawił

nież anonima XV-wiecznego
„Bądź uńesioła Panno czysta”,
ponietoaż zabytkowa polszczy­
zna świetnie, już w sposób
artystycznie ukształtowany
(kadencja, antykadencją, przy­
cisk znaczeniowy) wplatała
się tak interesująco w piękną
melodię.

Druga część występów te­
go zespołu zaskoczyła naj­
zupełniej nawet wytrawnych
stałych bywalców Starosądec­
kiego Festiwalu Muzyki Daw­
nej. Myślę
maryjnych
„Cantiga de Santca Maria’
króla Alfonsa X Mądrego El
Sabio. Ten ujładca określony
mianem filozofa, mędrca, to­
lerancyjny król filozof i ar­
tystą stworzył rzecz o prze­
dziwnej piękności. Elementy,
miejscami wręcz cytaty wy­
raźne muzyki arabskiej, tak
słyszalne do dzisiaj ur twór­
czości ludowej i artystycznej
Półwyspu Iberyjskiego, za­

słucha- siągnięciami
modli-

poświę-

tu o pieśniach
zatytułowanych

-- ■,»

Skoczyły polskiego
cza właśnie w

tewnych tekstach
conych matce Boga. Kon­
trastowały z tym mimo
wszystkie piękności i rytmicz­
ne pasma utwory instru-'
mentalne włoskich anoni­
mów. Bohaterką wieczoru na

pewno była JADWIGA STĘ­
PIEŃ (mezzosopran). Jej ak­
samitny głos chyba dla in­
nych śpiewów jest stworzony,
ale świetna wychowanka A-

W kościele SS. Klarysek występuje Zespół Instrumentów
Dawnych „Ars Nora". Fot. Stanisław śmierdak

I
RADA NADZORCZA

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
PRACOWNIKÓW PRASY, RADIA I TELEWIZJI

ZATRUDNI natychmiast

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Komisja konkursowa oce­
niała nie tylko jakość i licz­
bę wydawanych posiłków,
ale także czystość pomiesz­
czeń. Okazuje się, że w pla­
cówce tej, posiadającej 50

etatów, pracuje zaledwie 26

osób, które mimo wzmożonej
pracy potrafią zadbać o na-

W obu Bakładach korespon­
dentom zapewniono możliwość
dowolnego wyboru rozmów­
ców. W .pełni z tego korzystali
przenosząc się znienacka z

hali do hali, przechodząc od
jednego do drugiego wybiera­
nego przez siebie rozmówcy.

Do „Ursusa”, przybyła eki­
pa Telewizji Polskiej chcąc
sfilmować rozmowy korespon­
dentów zachodnich z robotni­
kami. Spotkała się z katego­
ryczną odmową przedstawi-

’

cieli Reutera i AP. Na pyta­
nie dlaczego nie zgadzają się
ani na sfilmowanie, ani tym
bardziej na wyrażenie przed
kamerą swych opinii o prze­
prowadzanych rozmowach,
stwierdzili oni, te nie są do
tego przygotowani, że ich cen­
trale na to się na pewno nie
zgodzą. W odpowiedzi usły­
szeli, że telewizja poda wobec
tego informację o ich pobycie
w obydwu zakładach i o roz­
mowach jakie przeprowadzali,
a także poinformuje, że od­
mówili skomentowania tych
rozmów. Reakcja korespon­
dentów była natychmiastowa:
jeśli tak się stanie oni napi-
szą w swych materiałach, że

robotnicy byli podstawieni, a

ich pobyt *w zakładach — re-

żyserowany.
Przebieg obu wizyt i incy­

dent z ekipą TVP wskazuje
wyraźnie, że korespondenci
zachodni powołując się w

swych materiałach na kłamią-
■cych organizatorów nieudane­

go strajku, gdy mają okazję,
wcale nie pragną ustalać pra­
wdy na miejscu zdarzeń. Lep­
sze są dla ich potrzeb źródła
podające to, co chcą usłyszeć,
w większości anonimowe i

! nie odpowiadające za informa­
cję. którą przekazują.

Mówią delegaci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kademii Muzycznych we 'Wro­
cławiu i w Warszawie, jak
również w Moskwie — dos­
konale hamowała swe tempe­
ramenty dramatyczno-opero-
we.

W części drugiej wieczoru
zespół „Bornus Consort” pod
kierownictwem artystycznym
MARCINA SZCZYCINSKIE-
GO-BORNUSA, przy udzia­
le JANA SOBOLEWSKIE­
GO (pozytyw) wykonał rze­
czywiście z wielką maestrią
najpierw Mikołaja Zieleńskie-
go Ave Maryja, In Splendori-
bus Sanktorum, Principes
per Secuti sunt ma gratis.
Potem świetnie dysponowani
śpiewacy wykonali Mszę krót­
ką Bartłomieja Pękiela.
Wszyscy, którzy lubią muzy­
kę europejską, to znaczy
również polską, Odnaleźli w

tej części wieczoru starosą­
deckiego mnóstwo prawdzi­
wej radości i mogli porów­
nać ojczystą muzykę x o-

artystycznymi
w tym względzie innych na­
rodów.

Słowo wprowadzające dał
w ubiegły czwartek MAREK
DYZEWSKI. Mówił interesują­
co o temacie maryjnym w

sztuce europejskiej. Trzeba do­
dać tu, że
my ‘się w

najpiękniejszych polskich ko­
ściołów, w jego wnętrzu
na wprost cudownej ambony,
gdzie motyw maryjny azi bi-
je w oczy: z drzewa Jessego
wyrasta bowiem złocisty w

kompozycjach barokowymi z

pokolenia na pokolenie, na­
iwnie, pięknie przedstawiony
ród Najświętszej Marii Panny.

Wczoraj odbyły się w Sta­
rym Sączu dwa koncerty:
grała Capęlla Cracoriensis
pod dyrekcją JOZEFA RAD­
WANA jak również amery­
kański ęespół Musie’s Recre-
ation. O nich napiszemy w

poniedziałkowym numerze.

We wczorajszej korespon­
dencji siostry starosądeckie
na~v:c.łem nowosądeckimi. Li­
czę, że mi to przestawienie
wybaczą.

znajdowaliś-
jednym *

F*

fi

RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH

zakład Ślusarski taknow

ul. Ślusarska

posiada wolne moce produkcyjne
na roboty 1 usługi ślusarskie

Zlecenia od zleceniodawców uspołecznionych i pry­
watnych przyjmuje Zakład Ślusarski w Tarnowie, ul.
Ślusarska, teŁ 61-7Ł

pracownika na stanowisko

prezesa Zarządu
— dyrektora Spółdzielni

Wymagane:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnieae

Łub techniczne (budownictwo)
— staż .pracy co najmniej 5 lat
— znaijomość problematyki spółdiziełcaośei miesiaka-

niówej
Warunki pracy i płacy dio omówienia w Krakowie,

ul. Wiślna 2, II p., pokój 29, tel. 22-89-87, w godz.
11—13.
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY TELEELEKTRÓNICZNE
„TELKOM-TELOS” KRAKÓW

ul Lubelska 14—18

!

KRAKOWSKIE
PR3WSIĘSIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE
ul. Wadowicka 10

ZATRUDNI ZARAZ.
na korzystnych warunkach

kierowników Grup Robót
z-ców kierowników Grup Robót
kierowników budów

4- kierownika Działu Zatrudnienia 1 Szkolenia Za­
wodowego
z-cę Kierownika Działu Głównego Mechanika i
Energetyka

Ąf specjalistę ds. Technicznego Normowania Pracy
ds. kosztorysowania
budowlanych i uprawnieniami

techników budowlanych
operatorów koparko-spycharki-ładowarki
mechaników samochodowych — kierowców
monterów wod.-kan.

specjalistę
£ mistrzów

<e> - - •

❖
o

cieśli-montażystów
murarzy-tynkarzy
robotników budowlanych
ślusarzy-spawaczy

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— korzystne warunki wynagrodzenia wg Zakłado­

wego Systemu Wynagradzania dla I kat. przed­
siębiorstw

— wczasy dla pracowników i kolonie dla dzieci w

kraju i za granicą
— możliwość zdobycia kwalifikacji zawodowych na

prowadzonych kursach specjalistycznych
— możliwość zakwaterowania dla pracowników za­

miejscowych
Kandydatów przyjmują i. informacji udzielają:
— Dział Zatrudnienia KPB Kraków, ul. Wadowicka

10, pokój 426, tel. 66-79-16
— Baza Sprzętu i Transportu KPB w Krakowie, uL

Kosiarzy 10, teł. 55-18-85 i 55-16-96

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

z siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

zatrudni natychmiast
na dogodnych warunkach

A ślusarzy
A mechaników maszyn i urządzeń

elektromonterów
tokarzy
frezerów
elektroników

ałecą wyfcananaa w 1985 r.

▲ tynków wewnętrznych i zewnętrznych
▲ robót wykończeniowych

w modernizowanym obiekcie wczasowym na terenie
Zakopanego-Kości eliska

Oczekujemy na oferty praedssiębiorstw państwowych,
spółdzielczych i spółdzielni raemieśMezych.

Istnieje możliwość nocowania na terenie obiektu.

Szczegółowych informacji o zakresie i wartości robót
udziela Dział Głównego Mechanika, tel. nr 33-96-66,
wewn. 329, w godz. 7—15.

PAŃSTWOWY OŚRODEK
HODOWLI ZARODOWEJ

33-383 Tylicz, k. Krynicy, woj. nowosądeckie

<>
<»

ZATRUDNI natychmiast
♦ głównego księgowego

kierownika Zakładu Maszynka na ograniczonym
wewnętrznym rozrachunku

♦ głównego specjalistę ds. produkcji zwierzęcej
głównego specjalistę ds. mechanizacji
(wskazane małżeństwa)

Wymagane wykształcenie wyższe i 5 lent stażu pracy
lub średnie i 10 lat stażu pracy w produkcji rotaej.

■Zapewnia się służbowe mieszkanie rodzinne oraz

warunki .pracy i płacy zgodnie x UZP PPGR-.

Bliższych informacji udziela i oferty przyijmuije Dy­
rekcja POHZ Tylicz, tel. 13-23, 13-66.
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Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie

przyjmie natychmiast do pracy
na korzystnych warunkach w warsztatach szikole-

niowych:
▲ Ślusarstwa w Krakowie, ul. Nadbrzezie 10

▲ Ślusarstwa w Krakowie, ul. Smoleńsk 9

▲

I

— Myślę, że XII Światowy
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów będzie „generalną pró­
bą” młodzieży z całego świa­
ta, jednoczącej się w walce
o pokój. Nie zabraknie na

pewno okazji do wymiany
myśli i uwag młodzieży z róż­
nych stron kuli ziemskiej,
którą powinno łączyć wspól­
ne hasło: pokój. Będę praco­
wać w Centrum Międzyna­
rodowego Roku Młodzieży.
Szereg oryginalnych propo­
zycji, które zaprezentowało
centrum, jest doskonałym fo-
nm do przekazania swoich
uwag pod hasłem nie tylko
walki o pokój, ale i lepszego
jutra dla młodych ludzi. Wią-
że się to zarówno z sytuacją
gospodarczą jak i ekonomicz­
ną młodych rodzin, młodzie­
ży wchodzącej w dorosłe ży­
cie. Myślę, że chyba wszyst­
kim nam jednakowo zależy
na tym, by było ono dostat­
nie i spokojne. Na pewno fo­
rum. festiwalowe nakreśli
wiele rozwiązań tych prei e-

mów.

Włodzimierz Bąk — pra­
cownik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacji.

— Będę pracował w Cen­
trum na Rzecz Solidarności
Antyimperialistycznej. Od
dawna już interesuję się A-
meryką Łacińską i wszelki­
mi przemianami jakie tam

zachodzą. Prąci, we wspom­
nianym centrum będzie wspa­
niałą
szego
mów.
trwrn,

okazją do jeszcze bliż-
poznania tych proble-
Zresztą zadaniem cen-

w którym będę praco­
wał, jest problem walki o

pokój i obrony wolności Na
pewno gros dyskusji bęc?/'?
dotyczyło walki p. zeciwk.o
imperializmowi amerykań­
skiemu, ingerencji wojskowo-
politycznej USA. Moskiewski
Festiwal odbywa się w Mię­
dzynarodowym. Roku Mło­
dzieży, w 40. rocznicę wyz­
wolenia od faszyzmu. Oba te
hasła chyba najlepiej odda­
dzą atmosferę jaka będzie
towarzyszyła temu wielkiemu
spotkaniu młodzieży z całe­
go świata.

Notowała (ip)

A
▲
▲

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego sawtodu mon­
tera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalisty­
cznych ośrodkach szkolenia PKP.
Ponadto Oddział zapewnia:

—■korzystne warunki płacowe
— ulgowe przejazdy środkami PKP
— deputat opałowy.
— ekwiwalent za umundurorwarae
— bezpłatną opiekę lekarską
—• wczasy pracownicze i rodzinne .

— kolonie dla dzieci w atrakcyjnych miejscowoś­
ciach kraju.

Oddział -nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hucie Ruszczy,
tel 22-70-22. wewn. 43-94.

Mechaniki Precyzyjnej w Krakowie, ul. Friedletna 20

robotników produkcyjnych w zawodach TOKARZ
i ŚLUSARZ oraz w Biurze Zakładu, ul. Dietla 38

. ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Dla robotników wymagane wykształcenie zawodowe

z tytułem robotnika wykwalifikowanego, czeladnika
lub mistrza w zawodzie, dla zastępcy głównego księ­
gowego wymagane wykształcenie średnie ekonomicz­
ne i 6 lat praktyki (3 lata na stanowisku kierowni­
czym) lub wyższe i 2 lata praktyki.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Biurze Zakładu Doskonalenia Zawodowego w Kra­
kowie, ul. Dietla 38, pokój 13, tel. 66-10-88 wewn. 26.

krIubocza 6.31,7.17, 9.21, 11.51, 13.15,14.26^

DOT

Podłęże

Kr. N. Huta

Ruszczą

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
DOJAZD PKP

KR. GŁÓWNY6.15,7.00, 9.05, 11,35, 13.00, 14.1o|l

BATO^lCE 6.23, 7.08, 9.12,11.43, 13.Q7,14.18^

Podgrabie

5,49,7.10,9.10,
13.10, 14.15

MPK - AUTOBUS, 110

al. Przyjaźni, al. Róż, ul. Majakowskiego,
ul. Kocmyrzowska, ul. Blokowa, ul. Lubocka,
ul. Wadowska, ul. Glinik — wysiadać przy
Zakładzie Karnym i ul. Spławy, przez tory
kolejowe dojść do Oddz, POT (ok. 300 m)

w KRAKOWIE

zatrudnią

MPK - AUTOBUS 11.1

Cementownia Fleszów, V/yciqie, Ruszczą -

wysiąść Jr. tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do ul. Spławy, przejść
k. Zakładu Karnego i płzez tory kolejowe

+ KOBIETY na stanowiska robotników pomocniczych
oraz do przyuczenia w zawodzie maszynistki ma-

szyn i urządzeń tytoniowych
♦ MĘŻCZYZN na stanowiska robotników transpor­

towych i magazynowych
♦ mechaników maszyn i urządzeń
♦ ślusarzy
♦ tokarzy
♦ stolarzy
♦ rewidentów-strażników (mężczyzn)
♦ nstawiaczy-manewrowych a uprawnieniami PKP

♦ dróżnika
♦ palaczy kotłów przemysłowych
♦ suwnicowych
♦ samodzielnego referenta ds. osobowych

oraz w Branżowym Ośrodku Informatyki
kierownika Pracowni Projektowo-Prograinowej

0 kierownika Działu Technicznego
0 programistów

operatorki

Zapewnia się korzystne •warunki płacy wg zakła­
dowego systemu wynagradzania oraz szeroki zakres
świadczeń socjalno-bytowych i opiekę lekarską.

Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym w od­
działach produkcyjnych zabezpiecza się zakwatero­
wanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych , i
Szkolenia Nowa Huta, al. Planu 6-letniego 152, teł
44-73-33, wewn. 218, 383, 387 oraz Zakład Produkcji
Wyrobów Tytoniowych w Krakowie, ul. Dolnych Mły­
nów 10, tel. 33-73-32.
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| teatry co■ gdzie "kiedy ?

Wakacje na własny rachunek
wa-

nie-
Wielu uczniów i studentów u progu

kacji .zadaje sobie pytanie — jak zdobyć
zbędne fundusze. -Oczywiście, najlepiej było­
by gromadzić je przez cały rok. Co jednak
mają robić ci, którzy dopiero teraz gorącz­
kowo poszukują atrakcyjnej pracy? Po od­
powiedź udałem się do Wojewódzkiej Ko­
mendy OHP, od lat organizującej „Akcję La­
to” — czyli wakacje za własne, zarobione
pieniądze. Tegoroczne przygotowania pozwo­
liły zapewnić ogółem ponad 12 tys. miejsc
pracy, w tym blisko 6 tys. w formie hufców
dochodzących oraz indywidualnego zatrud­
nienia. Jak poinformował mnie zastępca ko­
mendanta wojewódzkiego, kierujący akcją
Jozef Rogóż zorganizowano też blisko 3 tys.
miejsc w hufcach wyjazdowych, głównie w

woj. północnych (obsługa ośrodków wczaso­
wych). Cieszą się one ogromnym zaintereso­
waniem wśród młodzieży szkół zawodowych,
pozwalają dobrze wykorzystać obowiązkowe
praktyki. Poza tym dwukrotne uczestnictwo
w hufcu stanowi jeden z podstawowych ele­
mentów kwalifikacji na obozy zagraniczne.
Podobną ilość miejsc przygotował Kraków
dla młodzieży z innych części kraju. W ra­
mach wymiany międzyrządowej gościć bę­
dziemy młodzież z NRD (i tys. — dia części
przygotowało pracę MPZ), zaś krakowianie
wyjadą na Węgry, do Czechosłowacji i NR.D.
Praktycznie prace nad organizacją hufców
wyjazdowych i zagranicznych trwają przez
cały rok, a kandydatów typuje 60 komend
szkolnych. Chętni powinni więc w przysz­
łym roku wcześniej rozpoczynać starania,
gdyż obecnie nie ma już możliwości korzy­
stania z tych form pracy. Pozostają hufce
dochodzące i indywidualne zatrudnienie. Wie­
le krakowskich zakładów pracy jak np. Pol­
mos korzysta z obu rozwiązań. W tej chwili
największym zainteresowaniem cieszy się in­
dywidualne pośrednictwo. Z rozmów, prze­
prowadzonych z kierującymi

’ biurem przy
Komendzie Woj. OHP Kazimierzem Gilow­
skim i Grażyną Wilusz wynika, że .wydano
już ponad 600 skierowań. Przez pomieszcze­
nia przy al. Słowackiego 44 bez przerwy
przewijają się poszukujący pracy młodzi lu-

dzie, ciągle też uzupełniane są oferty zakła­
dów.

Jakiej pracy najczęściej poszukuje mło­
dzież? Największym zainteresowaniem cieszą
się propozycje, zawierające najkorzystniejsze
warunki płacowe. Do najatrakcyjniejszych
należą oferty Telpodu (miejsca lipiec—wrze­
sień) 8 tys. + premia łącznie ok. 11—12 tys.,
wymieniany już Polmos proponujący zarobki
w granicach 10—14 tys. czy Spółdzielnia Pra­
cy „Hejnał” 12—15 tys. (sierpień—wrzesień).
Dla dziewcząt jedną z najkorzystniejszych
ofert przedstawiło „Miraeułum”, gdzie płace
wynoszą około 14 tys. Do prawdziwych po­
tentatów w sferze zarobków należy zakład
Spółdzielni Mleczarskiej przy ul. Balickiej
oferujący wynagrodzenie od
dziennie. Nic też dziwnego,
miesiącu limit przyjęć został
natomiast wolne miejsca w

możliwości zatrudnienia istnieją też w hote­
lach, szpitalach — lecz tu warunki płacowe
są .znacznie mniej konkurencyjne. Tradycyj­
nie jedną z największych ofert przedstawiły
oddziały PSS „Społem” proponując za różne­
go rodzaju prace pomocnicze 8—9 tys. mie­
sięcznie. Tu pracą zainteresowane są głównie
dziewczęta. Podałem zaledwie kilka przykła­
dów i choć liczby odbiegają od średniej kra­
jowej, to z drugiej strony większość oferty
stanowią proste prace fizyczne, nie wymaga­

jące kwalifikacji.
A dla zakładów pracy interesująca może

być informacja, że zarobki młodzieży nie ob­
ciążają FAZ. W związku ze znacznie więk­
szą skałą akcji, zdecydowano się obok biura

przy al. Słowackiego teł. 33-82-59 (tu najpeł­
niejsza informacja) otworzyć drugi punkt w

Nowej Hucie os. Szkolne

Elektrycznych.
Obok OHP atrakcyjną

pod względem zarobków)
— Wydział Konserwacji
ul. Lubicz 23, gdzie można zawierać umowy-

.-zlecenia'na proste prace pielęgnacyjne. Jak
widać możliwości ‘zatrudnienia są ciągle duże,
a zainteresowanych zapraszamy pod wskaza­
ne adresy. (MS)

STARY (Jagiellońska 1): T. Do­
stojewski: Zbrodnia i kara — 17

(abonamenty nieważne); S. I. Wit­
kiewicz: Guybal Wahazar — 20.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

19.30, BAGATELA (Karmelicka •):
S. I . Witkiewicz: W małym dwor­
ku

_

19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Cyrk Bumstarara — 10:

Wygnańcy Ewy — Salome — Ju­
dyta i Holofernes — 19.15. STU

(al. Krasińskiego 16): Stypa — 19.15.
SCENA LUDOWA (Barbakan): Na­
wojka — 21.30. TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): Wariacji Pinterowska —

19.80. KAWIARNIA „JAMA 1

CHALIKA” (Floriańska 45): A
ci wesele 85 (kabaret) — 22.15.

Pozostałe teatry nieczynne

Wiadomości
gdzie rośni*

15 pt. Kto jest

Ml-

. to

KRAKOWSKI

Od kilku dni w „Lot” nie
działa komputer, nie można

więc zasięgnąć informacji o

wolnych miejscach, ewentual­
nych połączeniach itd. Techni­
ka w tej firmie poszła już tak

daleko, że pracownicy nie po­
trafią udzielić odpowiedzi bez

pomocy maszyny. Przynaj­
mniej pod tym względem je­
steśmy w czołówce.

♦ W krakowskich aptekach
brakuje leków dla nadciśnie-
niowców. Czym może się to
skończyć nie trzeba chyba do­
dawać... .

SOBOTA

• Park Jordanu: „Lato ar­
tystyczne”, m. in.: kiermasz
prac plastyków' nieprofesjo­
nalnych, kiermasz książek,
loteria fantowa (11—17); „Po­
południe z operetką” (17—19).

9 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa Krystyny Gieruli
(13—17).

9 Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): „Azja
mistrza Kulisa”
sunków
(11—18).

T.
— wyst. ry-
Kulisiewicza

NIEDZIELA

• Park Bednarskiego: Im­
preza plenerowa, m. in.: wy­
stęp grupy folklorystycznej,
artystów krakowskich: „Kot
w butach” (bajka dla dzieci}
i in. — 16, wst, wolny.

SPADEK
CIŚNIENIA WODY

Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kana­
lizacji w Krakowie zawia­
damia odbiorców wody za­
mieszkałych w dzielnicach

Krowodrza i Śródmieście,
że w niedzielę 7 lipca br.

w godz. 9—17 nastąpi spa­
dek ciśnienia wody w sieci

wodociągowej ze względu
na wykonywanie pilnych
prac remontowych na uję­
ciu Rudawy. Odbiorców

wody zamieszkałych w

pow. dzielnicach prosi się o

zabezpieczenie sobie zapasu

wody.

Jest dobrze?!

809 do 1000 zł
że w bieżącym
wyczerpany, są
sierpniu. Duże

26 — Zespól Szkól

pracę (szczególnie
proponuje też MPZ
Terenów Zielonych

Trzeba to natychmiast
zmienić!

Zastanaieiamy się czasem czy za upadek krakowskiej j
gastronomii nie są przypadkiem odpowiedzialni... dzienni- i
karze. To nie żart, zauważyliśmy iowiem, że ilekroć po- |

chwalimy któryś z krakowskich barów lub którąkolwiek
2 restauracji natychmiast schodzi ona na przysłowiowe I

psy. Ta refleksja nasuwa się tym wszystkim, którzy od­
wiedzają restaurację „Krakowska” przy ul. Bohaterów \

Stalingradu. Jeszcze do niedawna lokal ten — chociaż też
przy natężeniu dobrej woli — uznać można było za przy­
zwoity przynajmniej w porze obiadowej. Cieszył się po­
wodzeniem wśród tzw. szarych ludzi. Mimo kryzysu kuch­
nia serwowała smaczne dania z baraniny, ryb, a już pie­
rogi (z. kapustą, grzybami,. Ruskie) i. gołąbki konkurować !

mogły z wyrobami bardziej markowych restauracji. Przy­
chodzili tu na obiady studenci ze szkoły muzycznej, nie
brakowało takich, którzy kupowali pierogi na wynos do
domu, bo rzeczywiście smakowały tak jak domowe. Po­
chwaliliśmy lokal na łamach ś... stało się! Pierogi znikły
z jadłospisu niemal zupełnie. Gołąbki to obecnie po pro­
stu liść kapusty z zawartością kaszy w cenie ponad 150
złotych za porcję. Swojski zapach obory wionie z kuchni
wywołując odruch wymiotny u bardziej wrażliwych lu-’
dzi.. Cóż się stało?! Ano dyrekcja gastronomii zmieniła
personel. Zmieniła się kierowniczka (jest teraz kierow­
nik), zmieniła się szefowa kuchni i parę innych osób. Nie
wiemy czym podyktowane są te zmiany, faktem jest, iż
są to zmiany na znacznie gorsze... Tak jak zachęcaliśmy
niegdyś do odwiedzania baru „Krakowskiego” tak obec­
nie radzimy — unikajcie go! Jest w tym ostrzeżeniu pew­
ne wyrachowanie — a nuż prawidłowość o której napi­
saliśmy na wstępie działa w drugą stronę? (mik)

W szpitalu w Myślenicach

Unikalne inhalatorium zbiorowe
W województwie krakow­

skim 15 proc, mężczyzn ma

nieodwracalne zmiany w płu­
cach. Chorują całymi latami
a z leczeniem schorzeń pulmo­
nologicznych na naszym tere­
nie nie jest dobrze. Brakuje
odpowiednio przygotowanych
pomieszczeń, specjalistycz­
nych urządzeń. Praktycznie
jedynym ratunkiem jest coro­
czny wyjazd do sanatorium.

W Myślenicach sytuacja
wygląda podobnie. Chcąc ul­
żyć pacjentom ZOZ nr 5
wspólnie ze Spółdzielnią Pra­
cy „Budrew” postanowili zbu­
dować inhalatorium zbiorowe.
Szpital dostarczył niezbędnych .kumentację i udzieli niezbęd-
urządzeń i NRD, a pracow- nych wskazówek, (bb)

nicy spółdzielni w czynie spo­
łecznym zrobili kabinę meta-

lowo-szklaną. Jednorazowo 10
osób będzie mogło wdychać
leki podawane przez ■trzy in­
halatory. W przyszłym tygod­
niu mieszkańcy Myślenic i 6
okolicznych gmin zaczną le­

czenie w inhalatorium. Jak po­
informował nas. ordynator
Oddziału Pulmonologicznego
szpitala w Myślenicach dr
Zbigniew Michta kompleks ten

jest unikalny w skali całego
województwa. . Jeżeli znajdą
się chętni na skopiowanie po­
mysłu mogą zgłosić się do or­
dynatora, który udostępni do-

Krytykowani
wyjaśniają

W związku z notatką pra­
sową z dnia 2. 07. 85 (raptularz
krakowski), dotycza.cą brud­
nych stolików i brudnych far­
tuchów . personelu w barze

„Pod Filarkami” informujemy
uprzejmie, że ajent otrzymał
za powyższe karę nagany. W
dniu ukazania się notatki
przeprowadzona kontrola ró­
wnież stwierdziła zły stan sa­
nitarny zakładu, jeśli nadal

występować będą uchybienia
w działalności zakładu, z ajen­
tem rozwiązana zostanie umo­
wa ajencyjna.

„Spektrum” kosztorysantem

Wszechnica budowlana na wsi
białeLekarze organizują

niedziele, natomiast Krakow­
ski Zarząd Inwestycji Rolni­
czych postanowił już 7 lip­
ca zorganizować niedzielę...
zieloną. W tym dniu bowiem
w godzinach od 10 do 14. do
dyspozycji rolników — inwe­
storów w trzech punktach wo­
jewództwa krakowskiego: w

Krakowie przy ul. Manifestu
Lipcowego 29, w Myślenicach
przy. ul. Wyspiańskiego 5 i
Proszowicach przy ul. 1 Ma­
ja 5: staną architekci, inżynie­
rowie budowlani, hydrogeolo­
dzy. geodeci, specjaliści od
wodociągów i kanalizacji, a

także ci, którzy zajmują się
oczyszczaniem ścieków, bo i
ta tematyka zaczyna się już

powoli pojawiać w wiejskich
inwestycjach.

Będą udzielać bezpłatnych
Dorad z zakresu wiedzy przez
siebie reprezentowanej, po­
nadto na miejscu wykonywa­
ne będą od ręki również bez­
płatne prace projektowe takie
jak korekty czy poprawki pro­
jektów już istniejących, jak
również adaptacje projektów
typowych do indywidualnych
potrzeb i... możliwości.

Przygotowano ciekawe slaj­
dy przedstawiające interesują­
ce rozwiązania architektoni­
czno-budowlane, .podpatrzone
nie tylko w Polsce. Ponadto
w roli kosztorysanta wystąpi
mikrokomputer ..Spektrum”,
przy pomocy którego wykony-

NIEDZIELA

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): H. Pinter: Urodziny Stanleya
— 19.15. GROTESKA: Księżniczka
głogu — 17 . FILHARMONIA (Opac­
two w Tyńcu): Tyniecki recital

organowy. Wyk.: A. Łuka, M. Gro-

wiec, M. Machura. W progr. utwo­
ry Bacha i SchUtza — 17.15. STU,
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (kabaret) — niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Mąż i żona — J8 .

Pozostałe teatry jak w sobptę

—' 14. 19.39;
lat) —16.30.

27): Vabank
Kazimierz

KSF
Pod

16. 18.

16.

cy-

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat)
Superman III (USA 12
KULTURA (Rynek GL

(poi. 15 lat) — 14. 19;
Wielki (poi. 13 lat) -

MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
wulkanem (USA 18 lat) —

20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz' 6): Iluzjon
— film prod. USA z

klu „Filmy Anthony Manna” — 16.

18; Bez końca (poi. 18 lat) — 20
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Buteh Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) - 10, 13, 15, 17, 19.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Superman III (USA 12 lat) — 15.15,
17.45; Rocky TI (USA 15 lat) —

20.15 — (pożegnanie z fil­
mem). ŚWIT MAŁA SALA: Seks­
misja (poi. 15 lat) — 16.
18.30. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Powrót
Jedi (USA 12 lat) - 15.15, 17.45; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 20.15-
SFINKS (Majakowskiego 2): Sa-
turn-3 (USA 15 lat) - 15.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Czy leci z

nami pilot? (USA 12 lat) — 15.30 .

17.30; Nie wychylać się (jug. 18

lat) — 19.30 (pożegn. z filmem).
UCIECHA (Bohaterów Stalingradu

\16): Przypływ uczuć (fr. 18 lat) —

15.45 (pożegnanie 2 filmem); Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat)
- 17.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Spokojnie to tylko awaria

(USA 15 lat) - 16, 20.15; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 18. WARSZAWA

(Stradom 15): Tajemniczy Budda

(chin. 15 lat) — 15.30. 17.45;
Alabama (poi. 18 lat) —

20. WISŁA (Gazowa 27): Wi­
dziadło (poi. 18 lat) — 15.30,
18, WOLNOŚĆ (18 Stycz-
czpia 1): E-T (USA b.o .) - 10;
Yesterday (poi. 15 lat) — 12.15,
15.45;
18;
20.15 (pożegn. z

(Zamojskiego
eze zaginionej
ląt) — 15.45;
ka
18. 20.
DYJNE
tura o

stawką
18, 20.

R. Jaliody” (niecz.) . MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—13.
wst.

’

wol.) . MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst
„Polska kultura ludowa”: „Dzieła
i twórcy w 40-1 eciu PRL” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje Nowej Huty”,
mie egipskie w świetle
mieni X”, „Broń
cerna II wojny światowej”,
„Pożegnanie przedmieścia” —

(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac
haterów Getta 18):
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA

(Szczepańska 2):
Janiny Kraupe
(pl. Szczepański
plakatów i
ciszka Starowieyskiego
—18). GALERIA ARKADY

Szczepański 3a): Wyst. grafiki O-
mara Rayo z Kolumbii' (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria poi. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (nieczynne).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9):

' Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA" (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al Pla­
nu 64etniego 17): (Ul—14), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta. al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19).
(11—15) GALERIA:
malarstwa T.

peckiej (11—15),
KLUB

tralny):
niedz. (11—15). GALERIA:
malarstwa Haliny
19), niedz. (11—15)
TEATRU CRICOT 2

5) : Wyst.; „Witkacy
COt 2” (11—15). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—19). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—17). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH (Wie­
liczka): (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa na Podtatrzu” (ze
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego):
(10—13), MDK (Świerczewskiego
14): „Kwiaty polskie” (pokonkur­
sowa wyst. tradycyjnych
bibułkowych) (14—21)

tel. 44-17-36, al. Rewol. Październi­
kowej 6, tel. 44-17 -19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,

1«

w:

A1-

skiej. 14 .15 „Okładka” — nowa

płyta Toma Verlaine. 15.00 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.30

15.50 Bliskie
16.00
17.00

Trój-

werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach. .

BO-.
Mu-

tiRZYSZTOFORY

Wystawa prae
(11—17). BWA

3a): Wystawa
rysunków Fran­

iu—

(pl.

SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel 22-25-66. 22-31-38 (15.30
-22).. niedz. (S--22)

POMOC DRflfcOWA PZMot. (al
Planu 6-lętniego 154) — tel 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (.10—18),
ul Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22). niedz (10—18)

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84

ZIELONY

przypadków
dowiska):
(8—151-

TELEFON

(16—22)
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)
godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz. 9—18
co godzinę

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),
(6—22). niedz. (10—18).
TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33-64 (7—20); niedz

Christlne (USA 18 lat) —

Manhattan (USA 18 lat) —

filmem). WRZOS

50): Poszukiwa-
arkl (USA 12

Wejście Smo-

(Hongkong-USA 18 lat) —

ZWIĄZKOWIEC — STU-

(Grzegórzecka 71): Awan-

Basię (pól, b.o .) — 1S; A

Jest śmierć (fr. 18 lat) —

KRZESZOWICE — Nowości:
Cliristine (USA 18 lat); 1941 (USA
15 lat). MYŚLENICE — Wisła: Pod
wulkanem (USA 18 lat); Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: Ka­
rate po polsku (poi. 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Pieniądz
(fr. 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Thais (poi. 18 lat). SKAWINA —

Piast: Fanny i Aleksander (szwedz.
18 lat): Imperium kontratakuje
(USA 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Blues Brothers (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Odkurzone przeboje,
spotk.: „Żywe fabryki”.
Dzieła, lnterpret., nagrania.
Powiększenia. 17 .30 Studio
ki. 18.00 „Piekielny trójkąt’
słuch. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21.00 „Poeta w Nowym Jor­
ku” — wiersze Federico Garcii
Lorki. 21.20 Koncertowy aneks

„Muzycznych portretów”. 22.00

Rozmyślania przed północą: An­
drzej Ibis Wróblewski. 22 .10 Anna
Domini B-A-C-H. 22 .50 Rozmyśla­
nia przed północą: Roman Sam­
sel. 23.00 Zapraszamy do Trójki.
23.50 „Miłość bez granic” — ode. 9 .

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Kino „Teleferii”:

ZAUFANIA: 33-71-S7

radio
• •

SOBOTA

PROGRAM I

KHzna fałi 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 4.00, 5.00.

6.00, 7.00, 8 00. 9.00. 10 00. 12.05,
14.00. 16.00, 19.00, 20.00, 22.00.

23.00.

5.30,

niedz

Wystawa
Kotkowśki ej-BZe-

niedz. (niecz.).
. (plac , Cen-

(11-19);
Wyst. . 9.00—11.57

Sala (11—
OŚRODEK
(Kanonicza
Teatr Cri-

MPiK
CZYTELNIA:

1

ozdób

szpitaleDYŻURNE

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.05
Obss-w . K. Zielińskiej. 8.15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8 .45 żołn, zwiad.

Lato ż Radiem. 11.30

„Lesio” — fr. pow. 11 .57 Komun,
o st. wód. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Koln, kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Konc.
reklam. 14 .05 Radiowa pios. tyg.
14.55 Pięć minut o filmie. 15.00
Bank przebojów. 15.55 Radio Kie­
rowców. 16‘.O5 Muz. i aktualn. 17.25

Alkoholizm, alkohol. 17.30 Konc.

życzeń. 17.55 Przezorny zawsze

ubezp. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Grarńe Jak z nut. 19.30 Radio —

dzieciom. 20.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.26 Uroki romansu ros. 22.05 Na

różnych instrum. 22 .20 Na rockową
nutę. 23.10 Panor, świata., 23.25 Za­
proszenie do tańca. 0.00 Wiad.

muzyka nocą.

i

13.40 „Kraj za miastem’*!
Samorząd władza najbliższa

14.05 XXII KFPP Opole 85:
Debiuty

15.00 DT —

15.10 „Tam,
wanilia”, ode.
Indianinem

16.00 W starym kinie: >Xji*
dzie Wisły” — polski fiitń

archiw., reż. Aleksander Ford,
Jerzy Zarzycki

17.20 Studio Sport
18.00 „Kulisy wielkiej po­

lityki”: Na drodze do Helsi­
nek

18.30
19.00

tagnan
wie”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Diana”, ode. 3 —

angielski serial filmowy
20.55 Klub Międzynarodo­

wy
21.30 Leksykon Polskiej Mu­

zyki Rozrywkowej
22.00 „Sikorski, jakiego

znamy’
22.15
23.15

Antena
Wieczorynka: „D'Ar-

i trzej muszkietera-

.»>

i Sportowa Niedziela
> DT — Wiadomości

PROGRAM II

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.

WIA, tel 22-05-14. (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob.. niedz. — Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU*
LISTYCZNY: Witkowie©, niedz. —

Kopernika.

NIEDZIELA

KULTURA: Vabank — IŁ M. 18,
20. MŁODA GWARDIA: Przygody
Błękitnego Rycerzyka (poi. b .o .) —

12.30; Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — 15.45; Cichy zaułek

(chin. 16 lat) — 18: Bez końca —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14; Buteh Cassidy i Sun-
dance Kid — 10, 15, 17, 19. ŚWIT
DUZa SALA: Przygody Robinso­
na Cruzoe (radź, b.o.) — 13.30; po-
pol. jak w sob. ŚWIATOWID
DUZa SALA: Imperium kontrata­
kuje (USA 12 lat) 13; popoł.
jak w sob. SFINKS — Bajki —

11, 12, 13; popoł. jak w sob. UGO-
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. WANDA: Mały iluzjon (USA
b.o.) — 12, 14: popoł. jak W sob.
WRZOS: Bajki — 12; Powrót Me-

chagodzilli (Jap. 12 la>t) — 13; po­
poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Awantura o Basię — 12.15. 1«; a

stawką jest śmierć — 13. 20.
DOBCZYCE — Raba: Imperium

kontratakuje (USA 12 lat). GDÓW
— Promyk: Komandosi z Navaro-

ny (ang. 15 lat); Jak rozpętałem
TI wojnę światową, i (poi.
b.o.).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

PROGRAM HI

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

38 — tel.
36—tel

tel- 11 -53-33

Jagiellońskie
gabi-

<os. Na

i
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

Śródmieście (al. Pokoju o

— tel 11-83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14) Skawińska 8 —

tel. 66-34-52 Długa
22-86-77 Radomska

11-26-44; Ułanów 29a,
NOWA HUTA (OS.

I) - tel 48-56-28 (&-19),
net stomatolog (8—14):
Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — teł.
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 8)
— tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Kusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os, Widok) - tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego - 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55;
66-38-72,
66-87-00,
S5-16-11.

WOJ.
SKIE: DYŻURNE
WIA (8—14), Jerzmanowice,
ła, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż—
Kłaj, Dziewin, Zabierzów, • Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów; Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8): Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa «)

wane będą również „na po­
czekaniu” kosztorysy, stano­
wiące — co ważne — wiary­
godną podstawę do pertrakta­
cji w banku na temat udzie­
lenia kredytu. „Spektrum”
wykorzystując swoje możliwo­
ści — jeśli tylko zajdzie ta­
ka potrzeba — będzie prowa­
dził analizę kosztów — wska­
zując przyszłemu' inwestoro­
wi najbardziej dla niego opty­
malne rozwiązanie, sporządzał
zestawienia materiałowe oraz

wykonywał inne niezbędne
obliczenia inżynierskie.

Podczas „zielonej niedzieli”
będzie można również uzyskać
informacje o możliwości na­
bycia poszczególnych materia­
łów budowlanych, a także pro­
wadzona będzie demonstracja
produkowanych we własnym
zakresie materiałów budowla­
nych (pustaki, dachówki).

ZBiORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15. niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SK ALE (Oj­
ców); (10—15.30). MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz (9—15. wst wól.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

..Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, WSt WOl.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
GL 33): Wyst. „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.). WIEŻA RATU­
SZOWA: (9—15). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary, (niecz.). POMOR­
SKA 2: Wyst „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1989—1945”

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24Y Wystawa ..Z dziejów kul­
tury Żydów’4 (niecz.). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska

8.25
8.30
9.00

„Dziewczyna i chłopak”, ode.
1 pt. Poprawka

9.45
świata:

10.15
wojsk.

10.30
10.40

O’Neill
lektrze”, ćz. 1 pt. Powrót do
domu. Wyk.: T. Budzisz-
Krzyżanowska, Anna Dymna,
Edward Lubaszenko, Jerzy
Trela i in.

12.30 Na krawędzi ^łowa
12.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.20
13.50

szych”:
14.30

mag., publicyst.
15.00 DT — 'Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.00 „Królowa Bona”, ode.

10 — serial hist. TP
16.55 „Biaśk oceanu” — film

dokum.
17.30 Studio Sport: CSiO So­

pot 85 — zawody hippiczne
Losowanie Dużego

UKF 66.89 MIIz

Zaprasz. do Trójki.
9. 12, 15, 16. 17, 18 Serwis Trójki.

7.30 Polit. dla Wszystkich. 8.30

„Pożegnalne spojrzenie” — odć. 14

(powt.) . 9.05 Wizyty i podróże. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 „Ogniem
i mieczem” — ode. .16 (powt.) . 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czyta­
liście — to posłuchajcie — przegl.
tyg. 11 .15 Wokół muz. latynoskiej.
11.50 „Tysiącletnia pszczoła” —

ode. 34, ost. (powt,). 12 .00 Serwis

Trójki. 12 .05 W tonacji Trójki.
•13.00 „Obmowa” — mag. zesp.
„Kaczki z Nowej Paczki”. 13.30

„Teatr Naturalny” — słuch. 14.00
Lato w.Filii. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashville. 15.50 ,,Pożeg­
nalne spojrzenie” — ode. 15. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 13.05 Inf. sport.
19.00 Isaura i... 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 H. Auderska: „Zabić
strach” — ode. 1. '20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III. 22 .05 24 godziny w

10 minut i inf. sport. 22.15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Strzał o

północy”. 22.35 „Tango w prze­
strzeni” — gra zespół Spaee. 23.00

Zaprasz. do Trójki.

6.00

12,

7.
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Film dla niesłyszących1:
ode. 3

gabinet sto-

(8—14); (Teligi I) - tel.

(Szewska 87) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) ~ tel

MIEJSKIE

Gdzieś na krańcach
Amazonia

„Powracająca fala” —

film dok.
DT — Wiadomości
Teatr TV: Eugene

„Żałoba przystoi E-

PCK
Poradnik rolniczy
„Kroniki lat pierw-
II kwartał 1949

„Azymut” — wojsk.

14.10
„Diana”,

15.05 „Na bojowych poste­
runkach” — wojsk, program
dokum.

15.30 Program/ publicysty­
czny

16.00 Powitanie: DT — .Wia­
domości

16.05 „Wzdłuż, Wisły, wzdłuż
Polski”: Sandomierz

16.20 Finał przebojów,
„Dwójki”

17.10 Jutro poniedziałek
17.30 „Jeździec w czarnej

masce”, ode. 4 pt. Turek —

hiszp. serial film.
18.30 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Sandomierz
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dia niesłyszących)
20.00 Studio Sport
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Sandomierz
21.35
21.45

na—

22.15 Wielkie filmy małego
ekranu: „1
rów”, ode.
angielskiej

23^05 DT
23.10 Na

śnięci em

Muzyczny relaks
Podróż sentymental-
rep. z Wiednia

,Saga rodu Pallise-
. 23 — serial prod

— Wiadomości
5 minut przed za-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
18.15

Lotka
18.25
19.00

Lolek”
19.10

Świat z bliska
Dobranoc: „Bolek

PROGRAM I

i

„Z kamerą wśród
zwierząt”: Dziwne przyjaźnie

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Sęp” — Węg. film

fabularny, reż. Ferenc Andras
21.50 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
22.50 DT — Wiadomości
22.55 Wiadomości sportowe
23.10 „Czas samotnych serc”

— wyst.: K. Giżowska i B. Mec
23.40 Kino nocne: „Sprawa

dla dwóch”, ode. pt. Godziny
nadliczbowe — film krym.
prod. RFN, reż. Wolfgang Lu-
derer

PROGRAM II

8.30 Pionierska jaskółka .

10.10 „Długa droga” — seJ
rial radź. (2)

11.25 Orion: Powstanie ma­
szyn liczących

14.30 Jacy byliśmy, jacy bę­
dziemy

15.10 Motocross: Puchar Po­
koju i Przyjaźni'

16.50 Sport w czerwcu

17.45 Zawody kolarskie ..Bo-
hemia 1985”

18.20 Wieczorynka
18.40 „Tajemnicza wyspa” —

serial (7)
20.00 Może przyjdzie czaro­

wnik -

20.55
21.55

kundy
22.35 „Zagadka białej sypial­

ni” — filman.g„cz.1i2
00.10

lacja z

- pr. rozr.

„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, se-

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.10 Wideoteka
16.35 Gwarkowe lato
17.25„5 —10—15” — ze­

spól „Dom” przedstawia
18.10 Dziewczyna z okład­

ki: Ewa Sałacka
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Spektrum” — mag.

popularnonaukowy,
19.30 Dziennik 'Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Jesteśmy na wczasach
20.30 „Kudowa Zdrój

— reportaż
20.50 XXIV Festiwal

niuszkowski — Kudowa
85

21.30 Tydzień w

komentuje Karol
lorz

21.50 Literatura
„Musashi”, ode. 3
donosiciela Iinnaia
ski serial hist.

22.35 „Mrówkowiec” — wi­
dowisko publicystyczne

23.20
23.25

85”

Mo-
Zdrój

San Remo 1985 — re-

konkursu piosenki

PROGRAM II

18.20
19.10
20.15

rywkowy
21.50

dia
22.35

O balecie
Wieczorynka
Tu sobota — pr. roż­

„Autoserwis” — kome-

Jazzowa estrada ■

NIEDZIELA

PROGRAM I

•3.30 Chodźcie z nami — dla
dzieci

10.10 „Dynastia Nowaków”
— serial (9)

11.00 Mistrzostwa CSRS w

podnoszeniu ciężarów
13.00 „Na ziemi

— rep. z ZSRR
14.00 Vychodna

wal folkloryst.
16.05 ~

'

czeski
17.40

hemia
18.20
18.30

komu to grają...
19.10
20.05
21.45

kundy
22.00

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 18.00,
20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.53 Ko­
mun. 8.05 Mag. Wojsk. 9.09 Lato z

Radiem. 12.05 W samo poł. 12 .45
Muz. nowości tyg. 13.00 Przegląd
tygodn. 13.13 Z kolekcji gwiazd
estrady. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14.30 WJe-

KRAKOW- ziofanach. 15.00 Konc. życzeń.
Wesoły autobus. 17.05 Dialogi
17.20 Radio w samochodzie.

Mag. międzynar.: „Wektory”.
Radio w samochodzie. 19.10

OSK. ZDKO-
Ska-

16.00
hiat.

18,00
18.20

_____ ________ .__ ________

Konc. na jeden głos. 19.30 Radio
dzieciom: „Żabie historie”. 20.05
Siadem naszych lnterw. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Pios. na­
szych twórców. 21 .30 Słynni wir­
tuozi. 22.00 Teatr PR: „Siady na

piasku”. 23.20 Bliskie spotk. z To-

mitą: „Zaczarowany
0.00

Debussy”.
Wiad. i muz. nocą.

polityce —

Szyndzie-

i ekran:
pt. Zemsta

— jaooń- i na niebie”

pogotowie
*

PROGRAM III

13. 19 Serwis Trójki. 7 .05

SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania I przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 86-69-99. Prokocim (Teligi
6) - teł. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99. Nowa Huta - tel.

44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99, Krzeszowice — tel
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999

go
tel.
tel.

wy: 999 Niepołomice
mowy: 198;
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4), tel dla mieszkańców 999;
miejski. 76-14-44 Wieliczka —

22-33-54 i 78-38 -66, tei alarmo-

tel. ałar-
tel miejski 210-209

apteki
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-33-71. Długa

8S. tel. 33 -42-90 . Krakowska 1,
tel. 66-23-21. Kozłówek (pawilon),
tel. 55-51-87. N. Hutą: Centrum A,

DT — Wiadomości
Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

-7.05

„Bunt we

1985 — festi-

wsi” — film

Zawody kolarskie „Bo-
1985”
Wieczorynka
Wszyscy się pytają,

TTR — zajęcia wakac.
sem. 2: Usprawnienia w me­
chanizacji prod. zwierzęcej

zajęcia wakac.
— doradztwo

— mojego życia

7.
Melodie przebudzanki. 8.00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata. S.ld .

Komu pios, 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut”: „To się nadaje” — mag. au­
torski Kabaretu . .Długi”. 10.50
Bliskie spotk.: „Żywe fabryki”.
11.00 Pod dachami Paryża: Marie-
Paule Belle. 11.30 „Niebieski
krzyż” — „Non omnis moriar” —

cz. 1 słuch, dok. 12 .00 Recital M. Ho-

roszewsklego. 12 .50 Bliskie spotk.:
„Żywe fabryki”. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u A. Majew-

7.25 TTR —

sem. 4: WOPR
7.45 Po gospodarsku

mag. spraw wiejskich
8.05. Program dnia
8.10 Tydzień — mag.

niczy
8.50 Kino „Teleferii”:

broniona zabawa” —

fantast.-naukowy prod.
10,30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Ren — franc. serial dok.
11.25 „Ocalić od zapomnie­

nia”: W dolinie pod wiercha­
mi

11.55 Siedem anten
12.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń

rol-

„Za-
film
RFN

Tydzień w kulturze
Film czeski
Bramki, punkty, se-

Najpiękniejsza muzyka

PROGRAM n

15.40
stiwal

.16.35
18.40
19.10
20.00
21.30

komedia

Vychodna 1985 —

folki., cz. 2
Krótkie filmy
Utracona melodia
Wieczorynka
Progr. sportowy
„Zazdrosne żony”

fe-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowski — cedaktoT naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraików, ul. Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala ar tel. 22-75-88, łączy ze wozystkimł działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p., tel 203-34. 203-54. 33 -100, TARNÓW, ul. Krakowska 12,
teł 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1 8450 Wydanie 1
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Nr 117
Wariacje

• Pierożki i truskawkami
2 i 1/2 szklanki mąki wysypujemy n« stolni­

cą, robimy w mącę dołek i wlewamy do niego
wrzątek tak, by pozostała obwódka x suchej
mąki dookoła. Teraz dodajemy jedno surowe

żółtko, 3 łyżeczki oleju 1 szczyptę soli. Zagnia­
tamy ciasto i przykrywamy je miseczką, aby
nam nie wyschło. Odkrawamy po kawałku cia­

sta, rozwałkowujemy i wycinamy przy pomocy
szklanki krążki, w które nakładamy owoce. Na
tą Ilość ciasta bierzemy 50-60 dag truskawek.
Oczywiście owoce myjemy, osuszamy i usuwa­
my szypułki, dopiero robimy pierożki. Zlepia­
my je i gotujemy we wrzątku lekko osolonym
(około 3 minuty po wypłynięciu). Jest to jedna
z wielu metod przygotowywania ciasta na pie­
rogi. Według mnie, na pierożki z owocami na-

daje się ono najbardziej, tak przygotowywała
pierogi moja mama i moja babci* i ja robię to
tale samo.

Jeśli chodzi o owoce, to nie muszą być
ko truskawki, mogą być borówki, wiśnie
czereśnie, a później także jabłka, powidła
Można owoce przed. nałożeniem do pierogów
lekko przesypać cukrem, jak kto lubi. Na

U—Łr ta łłu? I**!**811 niektóre panie . domu dodają do bo-
•'* sówek przeznaczonych na pierogi trochę cukru

i tartej bułki, a do jabłek cukier waniliowy

tyl-
lub
itp.

I wirowe żółtka z 8 dag
doń, ciągle mieszając, 10
pół mąka zwykła 1 mąka
szklanki śmietany, cukier

lub eynemon. Ptesroffid podejemy połaae ko- porcji lodów weunSMowywh 1 polewamy > ao-

sełkśem ■ tartą bułeczką. Można ted polać ja aem truskawkowym,
śmietaną. Pycha!

• Zapiekanka ■ truskawek

Ciasto: Ucieramy
cukru 1 dodajemy
dag mąki (pół na

ziemniaczana}, pół
waniliowy 1 szczyptą soli. Jeśli mamy, może­
my dodać trochę otartej skórki x cytryny.
Ciasto ma być płynne, ale gęste. Na koniec
łączymy ciasto x 2 białkami ubitymi na szty­
wną pianę.

Truskawki: 1/2 kg truskawek myjemy sta­
rannie, usuwamy szypułki, osuszamy, posypu­
jemy 2 łyżkami cukru i odstawiamy
chłodne miejsce na czas przygotowania
Osaczone trskawki łączymy z ciastem i

wlewamy do natłuszczonej formy na

Ranki. Pieczemy w średnio gorącym piekarni­
ku nieco ponad pół godziny. Kiedy już
wa, posypujemy ją cukrem pudrem.

♦ Chłodny deser x truskawek

1/2 kg truskawek myjemy starannie,
Warny szypułki i miksujemy dodając 4
ł^fei cukru pudru. Sos już jest gotowy,
w pucharkach lub kompotierkach układamy po

łtniinłiiiitiiiHnffniHHnHfWEM>inmn;HHiiiHHiiiinłiiiisiiiiHnifiHniiitHnffn<iiiiinnnHntiuifn>ninmfHininniiimiiiiinniinmninnimmmnHmmnmniinniniiiiiiiniinniimiiiimiiHiniTininiHnHiiniiuininiiiniiinnninGmnnf!iniiii!sin!iiiiiQ

jew
ciasta,
całość
zapie-

goto-

?ssu-
pełne
Teraz

Chłodnik ■ truskawek Inaczej
1 kg truskaweik umyć, osąctyć, usunąć azy-

puSki, przetrzeć pa-zez sito lub zmiksować. Zro­
bić syrop z 1 szklanki wody i 1/2 kg cukru,
a gdy ostygnie, połączyć z przetartymi truskaw­
kami 1 wlać jeszcze do tego butelkę lekkiego
białego wina. Chłodnik ochłodzić w lodówce.
Podaiwać zimny w małych szklaneczkach
z biszkopeikami.

♦ Gruszki a truskawkami po francusku —

deser na specjalną okazję
Połówki gruszek z kompotu układamy w

pucharkach. Na cztery porcję tego deseru, bie-
rzemy około 30 dag ładnych truskawek. Po­
stępujemy x nimi jak zwykle: myjemy 1 usu­
wamy szypułki, osączamy, teraz przekładamy
do miseczki 1 skrapiamy je odrobiną koniaku.
Tak zostawiamy na kwadrans, aby przeszły
alkoholem.

Tymi truskawkami wypełniamy połóweczki
}ui przygotowanych gruszek, a na wierzch
kładziemy po drwię gałeceki lodów, najlepsze
byłyby truskawkowe, ale waniliowe też będą
dobre. Całość pokrywamy bitą śmietaną i ozda­
biamy jeszcze kilkom* trusfcaweczfcamł.

* Kompot

Truskawki

w salaterce,
nyśn winem.

i truskawek dla dorosłych

umyte, obrane i wsączone ułożyć
posypać cukrem 1 zalać ezerwo-

Po 3 godzinach eą wyśmienite.

„Macedoine” • surowych owoców

Bierzemy truskawki, drylowane wiśnie, po­
ziomki, cząstki jabłek, jeśli mamy, to kawa­
łeczek ananasa x puszki. Po prostu damy ta­
kie owoce, jakie nam smakują i jakimi dyspo­
nujemy. Układamy je w ładnej salaterce lub
w pucharkach, posypujemy eukrem, a po go­
dzinie skraplamy likierem np. wiśniowym lub
innym, pasującym do tych owoców. Schładzamy
w lodówce.

*

20 dag truskawek pokrywa nasze dobowe
zapotrzebowanie na witaminę C! Ale tylko
świeże truskawki eą tak wartościowe dla na­
szego organizmu. Wszelkie przetwory .z truska­
wek — smażone lub gotowane, choć pachnące
i smaczne, pozbawione są witaminy C. Jedzmy
więc jak najwięcej świeżych truskawek.
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Kiedy 5 zł>M ki?

Wszyscy korzystający x tej u-

sługi wiedzą, że gdy wykonuje
ją pracownik stacji benzynowej
należy uiścić za napompowania
1koła5zł.Czynito20zł za

napompowanie 4 kół. Ale nie

każdy wie, że napompowanie 5
kół, łącznie z kołem zapaso­
wym, kosztuje również 20 zł,
czyli w sumie za każde koło

płaci się 4 zł. To taki rabat źa
strony CPN dla klientów.

Skoro zaś mowa o pompowa­
niu kół — przed urlopowym
wyjazdem nie można zapomi­
nać o uzupełnieniu ciśnienia w

ogumieniu do właściwego po­
ziomu. UWAGA! Koło zapasowe
należy napompować nieco wię­
cej niż wynikałoby to z instruk-

Praed urlopem
do PEWEXU

Przed wyjazdem na itriop
warto wstąpić do sklepu PE-
WEXU przy ul. Szymanow­
skiego 14, gdzie na stoisku mo­
toryzacyjnym anajduje się szereg
drobiazgów ułatwiających jazdę
w okresie urlopowym, zwła­
szcza poza granicami kraju. I
tak, by ustrzec się przecieków
w chłodnicy warto nabyć spe­
cjalny płyn HOLTS uszczelnia­
jący chłodnice, którego opako­
wanie wystarczające na układ
chłodzenia o pojemności 5—10
litrów kosztuje 1,60 USD. Gdy
na drodze „złapie się koło”
warto dysponować urządzeniem
POLIFAC — aerozolowym opa­
kowaniem, wewnątrz którego
znajduje się płyn łatająey dziu-

o,3 obsługi pojazdu dla najbar­
dziej obciążonych kół tylnych.
W razie awarii na drodze znacz­
nie łatwiej jest zmniejszyć ci­
śnienie w oponie niż w szczerym
polu poszukiwać pompki dla
zwiększenia ciśnienia lub na­
wet napompowania całego koła,
kiedy zapominało się o okreso­
wej obsłudze koła zapasowego
w samochodzie.

Mniejsze kolejki
przed dystrybutorami

Jak nas poinformował zastęp­
ca dyrektora ds. handlowych
Dyrekcji Okręgowej CPN w

Krakowie — JANUSZ ZIELIŃ­
SKI w celu rozładowania tłoku
na stacjach benzynowych w o-

kresie zwiększonego ruchu ob­
sługa stacji ma obowiązek
sprzedawać etylinę 94 z dwóch
dystrybutorów, jeżeli tylko na

stacji wytworzy się kolejka
iorei 16 samochodów.

rę w dętce oraz odpowiedni*
ilość sprężonego powietrza wy­
starczająca na napompowanie
koła. POLIFAC jest, niestety, do
jednorazowego wykorzystania, a

przy tym kosztuje aż 5,70 USD.

Kogo stać — niech kupuje. Nato­
miast wielokrotnie można wy­
korzystywać elektryczną pomp­
kę do opon ,OREX podłączaną
do gniazda zapalniczki — ko­
sztuje ona 18,10 USD.

Natomiast zupełnie tania —

30 centów USA — jest gąbka o

chropowatej powierzchni ułat­
wiająca usuwanie z przedniej
szyby i szkieł reflektorów war­
stwy much i drobnych owadów.
Polecam. Ale kto nie ma 30
centów, mogę podpowiedzieć, że
w sklepach z artykułami gospo­
darstwa domowego są równie
znakomite gąbki z chropowatą
powierzchnią, polskiej produk­
cji firmy POLYCHEM J. Bon-
darka ze Swarzędza, a tylko po
68 zł (czyli po ok. 43 centy po
kursie NBP...).

Widoczny na zdjęciu samochód nosi nazwę „kama” ł stanowić
ma produkt uboczny fabryki samochodów ciężarowych KAMAZ
w Breżniewie (dawniej: Nabierieżnyje Czelny). Pojazd, do bu­
dowy którego użyto dużej ilości tworzyw sztucznych przez to

obniżono ciężar do ok. 500 kg został zaprojektowany jako „sa­
mochód miejski", choć wygodnie mogą nim podróżować 4 oso­
by. Trwałą szybkość maksymalną określono w czasie prób na

120 km/godz. Zapewniać ją ma silnik , umieszczony z przodu i

napędzający koła przednie-, zużywający ok. 3,5 1/100 km ben­
zyny bądź oleju napędowego. W czasie prób testowane były bo­
wiem silniki gaźnikowe i wysokoprężnej) a identycznej pojem­
ności ok. 700 ccm. W produkcji znajdzie się chyba silnik gaźni-
kowy, jako mniej kłopotliwy w obsłudze. Dziennikarze tygodni­
ka SVET MOTORU, z którego pochodzi reprodukowane zdjęcie
przypuszczają, że seryjna produkcja „kamy" rozpocznie się w

1983 r., niezależnie od produkcji nowego „zaporożca” z przednim
napędem. A swoją drogą „kama” przypomina niezwykle nową
„lancię Y 10”... Czyżby wśród samochodów nowej generacji po­
niżej 1000 ccm pojemności skokowej silnika bryły nadwozia mu-

siafy — z racji wymogów aerodynamicznych — mleć zbliżone
kształty? Fot. W. KLAG

i Karetka pogotowia przyjacka-
3SU Słloajflw minut po we­

zwaniu, Lekarz zastał w miesz­
kaniu nieprzytomną dziewczynę
i przerażonych sytuacją jej naj­
bliższych. Wszystko wskazywało
na to, że 18-letnia Lucyna A.
targnęła się na własne życie, za­
żywając kilkadziesiąt proszków.
Chorą przewieziono do szpitala.

Wysiłki lekarzy zakończyły
się sukcesem. Osiemnastolatkę
uratowano, a skutki samobój-

staj

iwi

'Z. Temida cxe£,° fcrofótt młodego orga-
”

• « nizmu na szczęście nie były ka­
tastrofalne. Zdecydowanie gorzej było już z formą psy­
chiczną dziewczyny. Konieczne stały się odpowiednie
kroki psychiatrów i psychologów, by przywrócić pa­
cjentce wiarę w sens dalszego życia.

Przyczyny desperackich kroków młodych dziewczyn
układają się od lat w klasyczny schemat: albo są nimi

zawody miłosne, albo niepowodzenia w szkole, albo
chęć dokuczenia np. rodzicom, którzy na coś tam się
nie zgodzili, albo czegoś tam nie dali. W przypadku
Lucyny A. żadna z tego typu okoliczności nie miała
miejsca. .Dziewczyna przeżyła bulwersujący dramat
prowadzący w konsekwencji de szoku i nie kontrolo­
wanych działań.

23-letni Artur A. jest bratem Lucyny. Od pewnego
czasu przejawiał zainteresowanie *ek«uałno sćosńrą. Za-

Czy jadłeś już placente?

Łożysko kobiece. Tkanka o zdumiewają­
cych właściwościach, z której robi się wycią­
gi protein i które kryje w sobie tajemnicę
nisodrzucania przeszczepów.

Czy jadłeś już placentę? To ostatnia moda w

USA. Ten cudowny pełnowartościowy pokarm
jest zalecany przez niektórych wegetarianów,
gdyż nie pociąga za sobą uśmiercania żywych
istot. „Jeśli samicom niektórych gatunków ssa­
ków dobrze robi to, że natychmiast po wyda­
niu na świat potomstwa pożerają łożysko. z

pewnością jest to także korzystne dla kobiet”
— twierdzą jej amatorzy. I dodają, ie nawet

dawniej w Azji uzdrowiciele zostawiali dla
swych celów najświeższe łożysko, pochodzące
od młodych, zdrowych matek.

Współczesne zjadaczki placenty uważają, że
w ten sposób zabezpieczają się przed depresją,
która występuje często po porodzie oraz że

dzięki temu mają więcej pokarmu. Psychiatrzy
natomiast w tej nowej odmianie kanibalizmu
dopatrują się raczej wyzwolenia tłumionych po­
pędów i agresji.

Czyżby to były żarty, odrobina szaleństwa?
Z pewnością. Lecz w przeciwieństwie do tego,
co przez długi czas sądzono, łożysko nie jest
jedynie punktem zaczepienia dla pępowiny ani
zwykłą pozostałością po ciąży. Najlepszym do­
wodem niech będzie fakt, że 13 ton ludzkiej
placenty pochodzącej z 8 000 różnych klinik po­
łożniczych świata zostaje codziennie dostar­
czone do Instytutu Merieux w Lyonie. Z tej
niezwykle bogatej tkanki wyodrębia się rozli­
czne substancje. Ostatnio odkryto czynniki wzro­
stu oraz pewien produkt, na który badacze z

Montpellier zwrócili szczególną uwagę, być
może w przyszłości uda się go zastosować do
leczenia poważnych schorzeń stawów.

Łożysko jest gąbczastą tkanką (nasiąkniętą
matczyną krwią), która zapewnia wzrost pło­
du. Spełniając rolę pośrednika między matką
a potomkiem, przez dziewięć miesięcy zdąża do
rozwoju nowego organizmu, dostarczając mu

wszystkiego, czego potrzebuje, a równocześnie

nadzoruje różnicowanie się komórek. Nie Istnie­
je żaden bardziej produktywny organ, ponie­
waż w dziesięć tygodni po zapłodnieniu —

podczas gdy sam nie waży jeszcze 50 gra­
mów — dostarcza już 1,5 g protein dziennie.
Pod koniec ciąży jego waga wynosi około 50
gramów, a sam wytwarza 7,5 g protein dzien­
nie. Zużywa 1/3 tlenu i całą glukozę dostarczo­
ną przez krew matki.

Ale to nie wszystko. Łożysko przetwarza
wiele hormonów, między Innymi specyficzne
hormony ciąży. Syntetyzuje substancje mogące
pełnić różne funkcje: enzymy, aktywatory, in­
hibitory, przeciwciała, immunoregulatory. Nie
mówiąc już o nowo odkrytych proteinach, któ­
rych działanie nie jest jeszcze poznane. I co

najbardziej zadziwiające, ta odżywcza i ochron­
na tkanka zawierająca połowę .genów ojcowskich
— (pochodzi, jak płód, z zapłodnionego jaja) —

nie zostaje odrzucona przez organizm matki.
Jest to jedyny przypadek ciała obcego, które
nie. wywołuje reakcji odrzutu.

Badania nad łożyskiem przyczyniają się rów­
nież do postępu wiedzy w dziedzinie walki z

rakiem. Gdyż rozwój tego organu stanowi
model do badań nad podziałem komórek. Z

powodu tempa jego wzrostu, zdolności przeni­
kania do tkanek oraz aktywności metabolicz­
nych, można go porównać do guza nowotwo­
rowego. Jedyna różnica dotyczy wielkości:
wzrost łożyska nie jest nieograniczony jak
przyrost komórek rakowych, lecz zwolniony,
zahamowany. Niestety, nie udało się jeszcze
ustalić mechanizmów regulujących i sposobów
ich działania.

Niektóre substancje wyodrębnione x placenty
«ą już skomercjalizowane. Chodzi tu zwłaszcza
o albuminę (białko) i immunoglobulihy. Albu­
mina (proteina krwi) jest stosowana do lecze-

_nla stanów szoku różnego pochodzenia. Pozwala
także zwalczać obrzęki. Natomiast immunoglo-
buliny są wstrzykiwane w celu zapobiegania 1
łagodzenia skutków niektórych chorób wiruso­
wych, jak odra, różyczka, wirusowe zapalenie
wątroby oraz zakażenia bakteryjne.

Od kilku lat są prowadzone inne badania nad
wyodrębnieniem z łożyska i oczyszczeniem kola­
genu. Ich celem jest zastąpienie obecnie uży­
wanego kolagenu pochodzenia zwierzęcego ko­
lagenem ludzkim, lepiej tolerowanym z punktu
widzenia immunologii. Zastosowanie tych prac
ma niezwykle szeroki zasięg: od wytwarzania
biomateriałów dc produkcji kosmetyków.

Wreszcie istnieje możliwość zastosowania
,,kompletnej” placenty przez umieszczenie w

brzuchu wszczepu, tzn. małego kawałeczka
uprzednio przerobionego łożyska (wynalezioną
w 1933 roku) metodą rosyjskiego lekarza, File­
towa. Placenta wyzwalałaby wówczas „biosty-
muliny”, hormony oddziałujące na unaczynie-
nie, co pozwoliłoby odzyskać pełnię formy i
nabrać energii. Lecz nie zostały one dotąd wy­
izolowane.

Innym sposobem zastosowania placenty jest
wspomniana już możliwość... degustacji w po­
staci befsztyku.

Według „Le Point” oprać.
WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA
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interesowanie, którego trudno nie umieścić w przedzia­
le kazirodczym. Były więc próby jakichś pieszczot,
próby pocałunków nie mających nie wspólnego z bra-
tersko-słostrzanymi. Sytuacja stawała się niebezpieczna.

Dziewczyna początkowo na umizgi brata reagowała
zdziwieniem, potem przybrała postawę obronną, a gdy
i ta nie przynosiła zmiany postępowania Artura, zwró­
ciła się z prośbą o pomoc do osoby, od której takiej
pomocy mogła się spodziewać. Do matki.

Paru A. kolejne relacje córki potraktowała jako
przejaw przeczulenia, nieumiejętności odróżniania mi­
łości braterskiej od uczucia więżącego kobietę z męż­
czyzną. Koronnym argumentem mamusi mającym prze­
sądzić bezzasadność twierdzeń córki było stwierdze­
nie: „Przecież cnoty cl nie odebrał...”

W końcu przyszedł ten brzemienny w skutki wie­
czór, gdy Artur A. wrócił do domu pijany. W miesz­
kaniu zastał tylko siostrę, gdyż rodzice byli na imie­
ninach M znajomych. Postanowił wykorzystać sprzy­
jającą — jego zdaniem — eytuację.

Nta było jni nmizgów, nie było peotów i ołóto z po­
granicza steru sefcsnaSnejf było natomiast obcesowe
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Litery odgadniętych wyrazów należy uporządkować we­
dług liczb od 1 do 35 i odczytać rozwiązanie — fraszkę Fe­
liksa Rajczaka.

A. zbiór map, B. twierdza urzędnika, C. konnica, kawa­
leria, D. Baba Jaga, E. wymieniacz kationów, F. zimowy
pojazd, G. wdzięk, krasa.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do­
piskiem „ŁAMIGŁÓWKA x AGORY”, w terminie do 13 lip-
ca br. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosuje­
my 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 144 „GK”
„Nie zawsze piękne jest dobre, ale dobre zawsze jest, pięk­

ne.”
Nagrody otrzymują: L. Szewczyk, B. Legutek — Kraków,

S. Boroń — Myślenice, M. Michalec — Turza, M. Kriger —

Zakopane.

INNY WYMIAR
MŁODOŚCI

Z czym najczęściej kojarzy
nam się „młodość”? Wię­
kszość x nas odpowie, te x

tym co nieodpowiedzialne,
rozrywkowa, piękne i prze­
mijające. W kraju jest ok. 3

min młodych rodzin, oo roku

związki małżeńskie zawiera
ok. 300 tys. par. Ew* Kozłow­
ska zastanawia się w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIOWYM”:

„jaka jest polska młoda ro­
dzina? Jakie sq warunki jej
startu życiowego? He mło­
dych rodzin opływa w do­
statki, a He żyje wa krawędzi
ubóstwa? Jakie warunki dla

zdrowia, rozwoju i wychowa­
nia dzieci zapewnia im pań­
stwo? Czy uzasadnione jest
przekonanie o nadopiekuń-
czośd państwa w stosunku do

młodych, którym ponoć bar­
dziej opłaca się nic nie ro­
bie, mieć dzieci i żyć z sa­
mych zasiłków niż rzetelnie
praco-wać?”

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 24
POZIOMO: 7. kopalniany

gad morski, rybojasaczur, 8.
upał, nie ma osym oddy­
chać, 9. w laboratorium uży­
wana dawniej powszechnie
do destylacji, 11. między
sprzedającym a kupującym,
13. na śmiech 1 śledzie, 15.
wysoce naganna, gdy doty­
czy majestatu, 17. ryzykant
wlicza ją w rachunek, 19.
miejsęe odizolowania, samot­
ności, 22. punkt widzenia
przyjęty w’ ocenie zjawiska,
25. zamknięta część budynku
wystająca z lica ściany na

zewnątrą, 27. osławiony je­
leń na rykowisku, 28. taki
nie da się nabrać na plewy,
29. wieszczki, kapłanki Apol-
lina, 30. zatruwają nasze

miasta 1 reosy. KL do aa-

taraytoa

' PIONOWO: 1. panuje nad
nią ten, kto ma decydujący
głos, umie narzucić swoje
zdanie, 2. bez niej pracuje
się tylko x konieczności, 8.
minerał, odmiana talku, wy­
stępuje w składach meta­
morficznych, 4. odgłos prze­
suwania, pocierania, 5. poka­
zuje jak wyglądasz, 8. budzi
grasujący w okolicy bandy­
ta, 10. popełnia łakomy, 12.
żyja jak pasożyt, 14. mebel z

jadalni, 16. wszystkie kocha:
brunetki, blondynki, 17.
ciężkie dni dla studentów,
18. przyswaja sobie arkana
zawodu, 20. np. Kolumb, 21.
nie tygodnik, 23. zalali nas

potopem, 24. ten mały z bajki,
w szpiczastej czapeczce, 26.
cenna cecha charakteru, 27.
na ogrodzenie i zakupy.

Rozwiązania, prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 13
lipca 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego).

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 22

POZIOMO: T. powikłania,
Ł Ksawery, 8. rejestr, H.

cudo, 1-8. zapora, 13. aktywa,
17. Goliat, 19. samokontrola,
22. honory, 25. czujka, 27.
Sanczo, 28. duma, 29. chudo­
ba, 30. Lateran, 81. pasl-
brzuch.

PIONOWO: 1. zaczepka, 2.
nomada, 3. Giżycko, 4. na­
groda, 5. siejba, 6. fastryga,
10. sztambuch, 12, małpiszon,
li rogalik, 16. kaplica, 17.

groch, 18. termy, 20. ciuch­
cia, 21. ruchawka, 23. odda­
nie, 34. realizm, 26. aromat,
27. sztych.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 22,
z 1985-08-22,23 książki otrzy­
mują: J. Grygianiee, I. Ru­
sek — Kraków, F. Antoś —

Wadowice, M. Dybek — So­
pot, Z. Skoczeń, M. Bazielich
— Stary Sącz, S. Rembiasz
— Siedlce, B. Rospond —

Nowy Sącz, Z. Czerwińska
— Łódź, 3. Kołodziejczyk —

Korzenna.

Nagrody wy.flemy pocztą.

KTO WYDAŁ
GENERAŁA „GROTA”?

W tym samym „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM” An­
drzej Gass powraca do swe­
go koronnego tematu jakim
jest postać generała Stefana
Roweckiego „Grotą”. Tym
razem dopisuje ciąg dalszy
cyklowi publikacji x lat
1982—'1983. Nie czyni tego
wcale bea powodu. Udało’
mu się dobrzeć do niezna­
nych dokumentów rzucają­
cych. nowe światło na, nie­
wyjaśnione do dzisiaj okoli­
czność! aresztowania Komen­
danta Głównego AK. Chodzi
o meldunek kapitana Tadeu­
sza de Julien (z 1949 r.) do
gen. Stanisława Kopańskiego
W Londynie i do Polskiej Mi­
sji Wojskowej w Lubece.
Autor tego raportu odnalazł
przypadkowo w brytyjskiej
strefie okupacyjnej Niemiec
Paula J. Townsenda, Polaka,
który twierdził, że w czasie
gdy był więziony w obozie
w Sachsenhausen przez dwa
tygodnie siedział w jednej
celi z gen. „Grotem”. Miało
się to dziać już po wybuchu
powstania warszawskiego, w

pierwszej połowie sierpnia
1944 r. P. J. Towmsend twier­
dził, że rozmawiał z genera­
łem ‘ również o okoliczno­
ściach w jakich został are­
sztowany. Generał miał mu

również powiedzieć kto go
wydał w ręce gestapo.

Zachęcamy do przeczytania
całości — temat będzie kon­
tynuowany w najbliższych
numerach.

CHCĘ UMRZEĆ;..

...i proszę każdego dnia pa­
na doktora o pigułkę na sen,

chowam je w skarpetce, kie­
dy będzie ich więcej, wresz­
cie zasnę. Nic mnie już nie

czeka w życiu. Ja już wła­
ściwie umarłam wiele lat te«

mu, kiedy ostatni raz dozna­
łam uczucia przyjemności.
Właściwie nic mnie już nie

cieszy, niczego nie pragnę,

niosego nie potrzebuję (...) W

nocy nieraz przychodzi mój
mąż, który umarł trzydzieści
lat temu i mówi: Przyjdź
już do mnie 4 nie upieraj się
dłużej. — Oto krótki fra­
gment przygotowanej przez
„PRAWO I ŻYCIE” sondy na

temat eutanazji. Nieroz­
strzygnięty paradoks — od­
bieranie człowiekowi tego co

ma najcenniejsze, jego życia
i czynienie tego ze szlachet­
nych pobudek.

OSZOŁOMY

żądanie spełnienia tego, na oo brat od dawna czekał.
Kiedy dziewczyna zareagowała płaczem, otrzymała je­
den i drugi policzek.

Zaczęła krzyczeć. Rzucił ją na łóżko, brutalnie za­
kneblował usta i związał ręce. Potem zerwał t siostry
bieliznę i zgwałcił. Uspokojony rzucił się na jąsiednią
wersalkę, zapadając w kamienny sen.

Mylne jest przypuszczenie, ie państwo A. wróciwszy
z imieninowego przyjęcia i zobaczywszy skrępowaną
córkę zareagowali tak, jak w takiej sytuacji zareago-
wać należało. Oczywiście uznali postępowanie syna za

naganne, ale postanowili rzecz całą ukryć w rodzin­
nym gronie. Wydawało się nawet, że pani A. skłonna
jest rzecz całą zbagatelizować. Bo jakże w końcu ina­
czej ocenić słowa mamusi utrzymującej, iż w tym
całym kłopocie tylko jedno jest pozytywne — to mia­
nowicie, że córka straciła cnotę z bratem, a nie z ja­
kimi zbirem...

Dziewczyna nie znajdując przynajmniej moralnego
wsparcia u najbliższych, załamana i przygnębiona, po­
stanowiła popełnić samobójstwo. Przez szczęśliwy zbieg
okoliczności udało się ją uratować.

Znajdując się już pod opieką lekarzy zdobyła się na

zwierzenia, aby w końcu dojść do wniosku, że wobec

postępowania brata żadne względy rodzinne nie mogą
wchodzić w rachubę. Złożyła odpowiednio doniesienie,
domagając się óeigania i skarania pwałołciria.

W trakcie śledztwa podejrzany nie przyznał się do

winy. Również jego rodzice robili co mogli, by uchro­
nić syna przed odpowiedzialnością. Utrzymywali więc,
że córka zawsze była osobą niezrównoważoną, te gwałt
dokonany przez brata jest wymysłem jej chorej wy­
obraźni. Najwidoczniej odbyła stosunek z jakimś chu­
liganem, potem coś się jej tam w głowie poprzesta­
wiało, sięgnęła po proszki, a uratowana, chcąe wy­
tłumaczyć samobójczy krok, wymyśliła gwałt. Czy
w takiej porządnej rodzinie jak A. możliwe są aż tak

bulwersujące czyny? Oczywiście nie — odpowiadali
sobie zainteresowani rodzice.

Nie dano wiary wyjaśnieniom podejrzanego, nie u-

względniono także „akcji obronnej” państwa A. Ich
syn stanie przed sądem i odpowie za zarzucany mu

czyn. Na szczęście zainteresowano się losem dziewczy­
ny (nie ehciała wrócić do rodzinnego domu), kierując
ją do szkoły średniej w odległym mieście, zapewnia­
jąc jednocześnie internat. Kto jednak naprawi zło wy­
rządzone dziewczynie?

JANUSZ HAŃDEREK

Ps. Z uwagi na Interes poszkodowanej, imiona 1 ini­
cjały występujących o«6b zostały przez autori zmie­
niona.
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Oszołomy to cała zgraja
punków, poppersów, hipów i

innych dziwnych, wzbudza­
jących strach. Urszula Bie­
lona w „ŻYCIU LITERAC­
KIM” wzięła n* warsztat i
próbuje analizować tekst kil­
ku piosenek. Np. taką:
„Krwawy front / trupi swąd
/Niemanic/palitrąd/
Ślepy mord, tyfus niszcz /

Dajcie krwi, dajcie krwi”.
Autorka artykułu zastanawia
się czy jest to tylko zwykłe
szpanerstwo czy też problem
głębszy zdezorientowanego
pokolenia lat 80.? Konstata­
cja czy udawanie? Co się
naprawdę kryje za takimi
scenami: wśród młodych
punków czteroletni chłop­
czyk, „który także nosił
kurtkę nabijaną ćwiekami,
głowę miał po bokach ogo­
loną, fioletową grzywę po­
środku. Leżeli na łatokach
jarocińskiego amfiteatru, ni­
komu spoza »sw.oich« nie po­
zwalali się zbliżyć. Mały za­
chowywał się jakby nienor­
malnie: co pewien czas wy­
dawał z siebie nieartykuło­
wane dźwięki”. Można dzie­
siątki razy pytać DLACZE­
GO???


